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Bibl. Jag, 


i ÖPISANIE KRÓTKIE ZYWOÓPA PŁÓPOWEGĆ, 
; | pr y innych ſpram ego. ; 
B ieden mo bárzo dziwny / | Aby ie lego ſtudze dano / 


Wirz adzeniu zywota pilny / Atoremu Agatopus ds iano / 
Vrodzenia nie wolnego / Izeby ie v siebie miał/ 
A rozumu ßlachetnego. A Pánuby ie calo ſchowal / 
5 Sdmmoniu wii Frigiſtiey / N nimi wiec tedy przyßedl / 
Kora ieſt w ziemi Trolanſtiey / Niedyby Pan 3 lóźniey wyfedl. 
Wyßedt Ezop twarzy zadney / | VO ten czas prʒyßedi też y Ez op 


A wymowy bórzofładney:  — [Wrobiwfy fie vbogi chlop / 
Glowe też mial barzo sil na / ¶ Zeby fobie odpoczynol / 

Ocʒy wpadte / barwe czarna: A ſwoy obrok zwyczdyny rial. 

ArotPicy ßyie / dlugoczeluſty / Agatopus ktory fig ſtrzegt 

Czarnozeby 3 wielkimi vſty / iadl dwie fidze / drugiemu rzekl: 
Szeroki / niſt iego wzroſtu / een fie brácie Pana nie bal / 


Wielkich nog / mia zßego iyſtr: Wßytkibych figi pozobał. 
5 tylu niemiernie garbaty / Rzetl towarzyß / cheeß poftuchacy 


As prʒodku lepat brzuchaty. Y 3 [oba mi figi iesc dac / 
Ak te mu co gor Bego mial/ Tak owo droge naydztemy / 
Ize fie bárzo zalakal: Jako tego wynidsiemy. 
Ale 34 ty niedoſtatki / Agátop rzekl / radbym wied al / 


Mial dowćtp ná wßytki gadki. 

Widzac go Pan tak ßpetnego / 
Ak ſwey ſtuzbie nie godnego / 
Tedy go do folwarku poſtat / 

Aby tam na roli kopal. 

Potym rychło czas fie tra fil / 
Iz Pan do fol warku nawiedzil: 
Ratay nowych fig naͤzbierat / 

A Pand imi darowal. 

Pan podarze prayiol wdźiecznie: 

3 rataiem mo wil ochotnie/ 


Jak obych to vczynić mial: 

On mu rzekl / tuż fie nie ſtaray / 

A Páná cabs laʒniey czekay. 
Wiec kiedy Pan bedzie pytal / 

Aby mu naprzod figi dal / 

Rzecz: G dym ie oto tu pokladl / 

Pr3yBedt Ezop wßytki poiadl. 
Nie bedziee fie mogt wyma wiase 

Riedy mu Pan bedste laiac: ö 

O Ezopie nedzny kaͤrwie / 

To odniesieß ná ſwym gärbie. 


Chwalac barzo tego pilnosẽ / A gdy te r3ec3 tábo zwiedli / 
ttora mial t niemu milość: VO te nddstete figi ziedli / 
Ale iz fie do łóśniey bral 3 Ezopa fie nas miewali / 


O figi tak o roſtaʒai / [Riegostego czekali. 
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Pan wiec potym 3 łiżniey wypedl/| Tam foczenie obna ono / 

N pośledźiawpy poki byl medi / Miotlami te vsiecz ono / 

Aze mu fie zaͤchelalo ies / Kzekac / tato beda kara / 

Kazal Figi naprzod prayniese: |Btoryby śmiał na kogo tgae. 
Agatopus wnet wyſtapil / Tat Pan te rzeczy ſprawiwßy / 

114 Ezopa wine włożył Noc w folwórtu przeleżawfy/ 

Rzeloc: Lzop wfytti pofadł/ Nazaiutrz do miaſt a ie chal / 

To nan wiemy do naßych gardl. Bo wiem ins tam ſprawe mial. 
Pan to ſtyßac / barzo fie roz gnie⸗ E. Sop nazaiutrz ráno wſtaꝛ / 

Ezopá zawolac kazal: wat / Szedßy ná rola / taͤm Eopał: 

A gdy przyßedt / iot mu mowie / Wiec ſie mu Kaplan praygodzil / 

Ncieß kim Earäniem grosie. Story bylorogtpobiodźił. 
Cy ſtugo cos to vdźiałał/ Prosil by nad nim lutość mi at / 

Izes mie tat we czei nie mial / Droge mut miaſtu vkazal. 

Figis ziadl / ktore mnie chowano / Ezop fie cudnie poſtawil: 

Tak mi na eie po wiedano. 
Slyßac Ezop bárzo fie bal / A gdy tak Siedsicli oba / 

Na [we pot warce pogladal: Nakladi Ezop przedeń chlebäl 

N nie mogac fie wymowie / I y Dótcylow przykladal / 


Prosil w3dy iako mogło być. Jeby iadl tagodnie naͤmawial : 
Pan Pazalby gozwleczono / R wziaroßy dzban ßedl do ſtud⸗ 

A miot lamt vsieczono: Y naczerpał wody zimney: (niey / 

On fic przed nogi polozyt / Przedeń ochotnie poſta wit / 

By mu Pan malo odelzyl: q iako mogltako go czeit: 
Natychmiaſt do kuchnie die zal / A kiedy Kaplan precz iść cheial / 

A kocieĩ 3 vłropem porwał: Ezop też 3 nim pofpołu wſtal / 

A przed pánem fEsisc gi pil / A trzymaiac go za reke / 

A potym 34s wßytek zrzucił. Nawiodt go na dobra scieike. 
Czyſto vErop tamo zmiotal / Kaptan 34 to the go czeu / 

Bo ieß cze byt nie nie śniadal/ Boga 3a Espa pros / 

A wieć potym Pana prosit / werke fis tamo modlac / 


By też takies potwarca pił. Rece ſwe w niebo podnoßac. 

VDni dwa gdy fie no pili / Goy R äpland odprowaͤdzil / 

Wracanta barzo bronili. Na rola ſie zaſte wrocil: 

Ale brzuch kiedy fie zaͤgrzal / Siadßy pod drzewem naͤczal drzy⸗ 

Sigts vkropem wymio tal. | A potym y twardo ſpae. a 
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Jawßy go / pod drzewem poſadzil, 


BYE WA 


S BEN 


Trudny mu iezył ros wiazal: 
N iefcze go tym obdarzyt / 
Iz rozliczne bas ni tworzył, 

Przeto 13 mu naboiny byly 
A iego Kaplana vczeil: 


We ſuie mu fie Bog vEazalı.. 


Dobrzeć Pan Bog ſtulbe plaet | 
Ato przeń da co / nic nie ſtraci. 


potym Ezop gdy ze (ud wſtal / 


Sam fie 3 (obo tto gadat: 
Barzoc mi fic Dobrze fnito/ 
Day to Boe by tak bylo. 


Alec iv} mam dobra mowe / 


Wpßytki rzeczy pra wie zowe: 
pługi lemieß / tarz mo y woly / 
Jeden pſtry / drugi gomoly. 
Jako nagle to mi Bog dal / 
Czegom ſie la nie nãdz ie wal 
Tego podobno wdżieczen byl / 
Izem goscia Oobrze vezäil, 
Abowiem 34 Sobre dzieie / 
Pewien czlet dobꝛey nadsicie: 
Nie zapomni Bog zadnego / 
Vcʒynku milosiernego. 


R tak ze z weſelem powſtal: 


A na roli za ſie kopal: 


Bogus tych darow dziekuiac | 


„jego ſadom fie d wuiac. 


Gwaciem ratay praybit zat / 


Aby roboty obeysrzat: 
A wnet pocʒal bit iednego / 
Niewolnika Pana ſwego. 
Ez op gdy to biete widziat / 
Krzyw dy bitego zalo wal / 
S miele na Rataia powſtal / 
Tak imi go flowy Parat: 


Nie maß do niego zadney winy: 

Snadsby nigdy nie rad przeſtal / 

Jaeby nas nie kolatat. 3 
Cy fam roboty nie robiß / 

A nad nami grosy ſtroiß: 8 

A toć wßytko Panu powiem / 


|Pośitowika nie vmiem / 


| 


| 


de nas dziano Rataiowi / 
% dziwowal ſie Ezopowi / 
Iz mu fie tato zaſtawial / 
ius roſtropnie wymawial. 

X iat fobie cabo radzie / 
Muße ia pierwey vprzedzie: 
Zeby mie ten nie oſoczyl / 
takbych wlodarſtwo firácit. 


Woiadl na Elusie do miaſta ſal / 


A táfte ſiowa ku Panumial: 


Panie moy Bogci pomagay / 
A lãſtawie mie wyſtuchay. 


Bekl mu Pan / eo to nowego / 


Przecʒ ćie widze tal zleklegor 
Bzeki / cuda fia tam sſtaly / 
Atore nigdy nie bywały, 
£zop on niewolnik ſproſuy / 
Stalei ſie barzo wymowny: 
V mnieć to ieſt 34 wiel ki dziw / 
Takiegom nie wids al tak zw. 
Pan rzekl / nic fie nie dziwuie / 
Az tego Bogudziekuie. 


X tobieć to nie ma dꝛiwno bye / 
Je człowief pocial mowić. 


Yinodzyćiemi tacy bywáio) / 
Ji kiedy ſie rozgnie wais / 


Dla wiel kiego rozrzewntenig / 
Dlugo nie mais mowiema· 
a 3 Bzekt 


przecz go biieß bes prʒyczynyr 


Bzekl Jenas iego mowlenie 

Jeſtei y nad przyrodzenie: 

Sowiem y mnie zeſromoe / 

% naprzeciw Bogu bluznil. 
Pan kiedy dba rzecz ſty ßat / 

O blużnienie fie rozgniewal/ 

SE 30pd Sendfowidgl/ 

R cal mu icficze przykazal: 

Juz a ius go ſobie miey / 


Voiy / obies / abo przeday / 


Deby totus było iscie: 
Panu ſwemu podziekowal / 
R tat na wies zaſie iechal. 


Rzekt mu ij mi cie tuż Pan dat: 
A przeto Cie muße prʒedac / 
Iz niechceß iezyka wśćie góć. 


Ten niewolmei kupowal / 
Tak w one ſtrone był iechal. 


Ize goprzedtym Dobrze znał: 
Pray witawßy tol go pytac / 
Nialliby mu nie co przedac. 
Sylyliby tacy osli / 
Atorzyby mi czeladz niesli / 
Sar obych ſe rad ſtargowal / 
Au € ffezu fie na nich wezbral. 


Ni naiac / ni przedaynego: 
Alec mam ſtuge godnego / 
Ana twarzy podobnego. 


A gośle bedzieß chcial tu gi dziey: 


Podlug ſwey woliz nim ożtałay. 
ends tedy dar wzial na liscie / 


Pozyiechawßy Ezopa wezwał/ 


Mm wiec ezas nie Olugi byl/ 
5 przygody fie Bupiec trafit. 


Ten gdy fic 3 Sendfem potkal / 


Nzetl Sends / nie mam zadnego / 


Ruptec rzekl / chee go taͤrgowie / 
Alebych go chetal ogleddć: 
On wnet po Ezopá pofłał/ 
Kupcowi go ogledac dal. 

A gdy tak ßpetnego widzlaf / 
Stoiac Jenaſa zopytał: 
Co to za górniec pekaty / 
Krotki / brzuchaty / garbaty. 

A zaprawde by nie dychal / 


Klocembych go radntey mniemal / 


Przeto; dbyś mne kunßtowaꝛ / 
Au temus mie Ożiwu wezwał, 
% kiedy go niechetal Eupić: 


de fie w Droge poczal kwa pie: 
Rzekl Ezop / malo pocz kay / 
A ze mna wjdy nie co gaday. 


Rzetl kupiec: w droge mi mieß⸗ 


Poʒytku mi nie vdzialaß: (aß / 
Bowiem by dy ia ctebte kupil / 
Wiecz nie bych śmiechu nie pozbył. 


Ezop rzekl / poczłeć przyiechal: 


A on mu / izem Eupić chetal 
Cobych nálas! wybornego / 
Sluge abo oſta dobrego: 


Ales ty bez mier nie zadny / 


A mojey kupi niegodny: 
przeto mi eie nie potrʒeba / 
Boćby też ßkoda y chiebd. 


£30p ꝛzekt niechćiej na gaͤꝛdzie 


Niemogec ia wzdy zawadziẽ: 
Bo goste mie kolwiek obroliß / 
Piented3y wzdy (wych nie ſtraeiß. 


Kupiec rzekl / bym ia to wieditat 


Jakibych połytet sciebte miał/ 
% wczym bych eie dobrze posyt/ 


Jusdych pieniadze odlozyl. 


Ezop 


Na ktore wiec czeſto bakaß: 
Kiedy puſtuiac wols io / 
Ciebie nie barzo ſtuchaig. 

Poleciß ie w mole ſtroza / 
Dyśrzyp izei fobo wſtrwoza⸗ 
Nie trʒebaẽ ich la: wa ſtraßyẽ / 
Bedoc iey v mnie mieć dofyć. 

To 230030 kupcs podußczyl / 
On fic do Jeny obroćił: 
Spytal drogoli go daß / 

W ktorym fie tat baͤrzo kochaß. 

On rzekl day trzydz ies ei großy / 
Bo nie bacze by był drozßy: 
Zeczemći go nie prʒedrozyi / 
Izbym go rad rychley pozbyt / 

KAupiec iʒ tao tani byt 
Pieniadze zan wnet położył: 
Potym go 34 reke vial! 

Z miśftu znim [polem pocisguat 

Wiec kiedy do miáftá przyßu / 
m do ſwey Goſpody weßli: 
Dzieci Ezopa vyśtzały/ 

Arore o matki siedsidty/ 
©Dyśrsawpy goiely plat ac / 
Od ſtrachu wielk ie go kaka / 
Odwracaly ſie od niego / 
Wintemdtac aby co złego. 

Ezop fie temu rożśimieie/ 
Widziß Panie co fie dzieie / 
Otos poczatef ogladat / 

Tych rzeczy com obiecowal. 

Te dzteciktore krʒyczaly / 
Moiey fie ofoby bały. 

N paͤtrzye nd mie nie mico) 
Jako dyabla tak fie bots. 


Ezop rzekl: podobno detect maß / 
X potym mu wiec roftazał/ 


i znimi fic dobrze przywitay / 


[is im / Bog wam pomaga / 


Rupiec fie temu baͤrzo śmiśly 
Ids towarzyße przywitay / 


Sz op gdy wßedl do łożnice/ 
Vsrzawßy tam cudne mioditeñce 


R kazdy mi ſwa reke day. 
Oni kiedy go vyśrzeli/ 
Wßßyſey fie barzo zumie li. 
Nie mu nie odpowiedalt / 
Jedno na ſie poglodali / 
Mowiac: Co naß Pan vdzialal, 
Ijwnaße towarzyſtwo dal 
Cslowieka tóto zadnego / 
Au obludzie podobnego / 
Potym fam kupiec t nim wßedl / 
Y wpßytkim takie ſtowarzekl: 
Swoie niefortune gancies 
I nã czymiechóć nie macie. 
Sadny fie osiet nie tra fi 
Bych go naiol abo Pupit: 
Bierz eie rʒecʒy iśt mode bye / 
„jutro ku Effezu mamy iść, 
R gdy fie ius gotowali / 
Y ttomotiroz0iielóli: 
Zzop támo E nim prʒyſtapil / 
X fEromnie ich tako prosił: 
Widzieie mie tak malego / 
N nie barzo też moenego / 
Profe waa to vrzialaycie / 
Mnieyße mi brzemie zoſtaweile. 
Rzeklimu: Gdy zes niemocny/ 
Poydziß iako w droge prozny / 
Myẽ to ius wßytko wezmiemy / 
Ley Ele prace poʒbawimy. 


On 


Niechay fie mna Pan nie ßkodzi: 
A gdy 3 wami ide rv droge/ 
Ponioſe też widy co moge. 
Rzekl mu / a wiec wybieray / 
A fobie cießło nie ds ialay: 

Na twac to wolo daiemy / 

Aco hcep toć zoſtawiemy. 
¿Ezop brzemiona oglo dal / 
Wiec koß 3 chlebem fobie obrał: 

Atory byl dobrze ntematy/ / 
Dwa go na fobie miese cheieli. 
Wiec fie poczeli vsmiechaẽ / 
Za ßalenſt wo mu poſadzac / 
Iz proßsc pierwey lekkiego / 
Juz chee brzemienia cießkiego. 
Dopus my mu kiedy pros / 
Alec fie potym naͤnosi: 
Radeiby go potym pozbył 
Riedyz nim vy dite kilko mil. 
Studzy mu sie dziwowalt / 
Tak fie 3 niego nis miewali: 
Jak ozeèi ten dobrze bie zy / 
A iuż [we myto zaͤſtuzy. 
A wßakby y Oſta zeie zyt / 
Riedyby go Pto nan wiożył: 
Dobrzeć fis ku robocie wwiazal / 
Wßak ze fie niemo cnym Działał. 


| Biał 3 siebie koß y posiedzial: 
Potym go na fie założyły 

A przednimi w gośćiacu był, 
Oni potym do gos cinca / 
Przyfli przed zachodem ſtonca / 
Atorym Ezop chleb rozdawal / 
Daleko ius ljey w koßu mial. 


A gdy k iedney gorze przyśpiał/ 


On im ꝛzekl to fe nie godzi I. rar nazalutrz 3 koßem proznym / 


[stas naprzod pedem silnym: 
Ze go wiec nie poznawaͤli / 
Ci co nazad zoſta wali. 
Tylko za nim poglodaiac / 
Pytali fie roʒ mawiaiac: 
(Mily bracie co ty mieniß / 
Naͤßli ono ieſt towarzyß:! 
Rzekldrugi / co ten vdzialal / 
Jako nas chytrze oßukat: 
Wial brzemie ktore vbywa / 
Chleb 3 koßa gdy nam roz dawa. 
A nam przed tymi tlomokt 
5Iginaia ſie zawdy befi: 
Nusimy iednako nosic / 
Abowiem ich nielza vlzye. 
Przetociem tak bárzo bie zy / 
Ize na nim nie nie ćjeży? 
Diabli ten karzel garbaty / 
Szpetny / ezarny / y gebáty. 
> Sov do Effeſu przyfli/ 
Y wpysEirzeczy przynieśli: 
Aupiec tam ſtugi wyſtawial / 
Na targ / aby ie poprzedal: 
R wz al za nie sy (E nie maly / 
A iednoż mutrzey zoſtali: 
Graͤmmãtyk / y drugi spiewak / 
Ezopʒ nimi trzeci nie borat᷑ / 
Wiec kupcowi ieden dora dil / 
By ie do Samu prowadsit/ 
Faby ie tam dobrze zprzedal / 
Choćby ich ie ßcze wiecey miał. 


Atorzy fie ku naͤuce zie zdz ia 
Do Xonta medrca waznego / 
Po whey Grecyey świ 


Tameiem mlos di ludzie bywdio/ 


upiec 


BH UNE COA, 
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DN [nun 


ug 


Aupiec tey rady poſtuchal / 
Natychmiaſt do Saͤmu iechal: 
X royiviodiná targ ſwa czeladz / 
Seby is mogl dobrze przedac. 
Ged3ca 3 śpiewatiem poſtawil 
Wnowe ie ſuknie przyprawił: Js fie tako roſtoßnie śmial: 
A Ezop wposrzodku ich ſtat / Dowiedz ze nam mily brachu / 
Sz petna fie gunia prʒzyodz tal: Co cie przywiedło Eu śmiechu: 
Miec ei Etorzy przycbadzóli. A on temu co go pytał/ 
Ezopo wi ſie dziwowali: Bombax babe odpowiedzilal: 
Tak ociem ßkarada twarz miat / Odſtap precz Walaſti capie / 
Iz wßyckie ine przewyzßat. © cz. mie pytaß cako glupie. 
Widzac £z0p iż fie śmiali/ Wuet odſtapil on co pytal / 
Why fey ktorzy nan paͤtrzalt: Bo fie barzo byl zaͤſro mal. 
Barzo beśpiecznie fobie ſtat / A potym mu pokoy dali / 
A ſtogo na nie pogladal. et fie iego ſtow bali. 


& mowili miedzy ſobo / 
Brzuchem fie Smicte a nie geba: 
Kto ia Żyw taͤki dztw widztat / 
Izby kiedy brzuch zeby miał, 


Az fieteż Xantus przygodśił/ potym Xántus fied! do kupes / 
Bo po targu wien czas chodzil: ¶ Zacz dawaß tego to Gedz ca: 
Vyz:zaldwu mlodziencow cudnych On rzeklzs ſto złotych go dam / 
A Ezopa wpoysrzodku ich. Bo go fam też niemal tá? mam. 

Glupſtwo Rupcowiprzypifay| Widzac Xaneus iz ten drogo / 
Iz nie roſtropnie przedawal: X tal mowić do drugiego: 

Ze miedzy. młodzieńce cudne / A tys fynu 3 ziemie ktorey / 
Poſt awil ſtworzenie ßpetne. On mu rzetl/ ieſtems Kibiey. 

& przyfłopił ku iednemu 3 nich / Lepak & antowi veuiowie / 
Dwu onych mlodzien cow cudnych Mo wili tak ſamik fobs: : 
kad był ieſt go sopytat) Smiefinoć temu to zadnemu 
5 Raps docyey fie powiedsiat, Smieie fie town kazdemu. 

Bzekl Kantus / co vmieß dsialac B%icden rzekl / ba gaday 3 im / 
On mu / co mozeß roſkazac: Cheeßli bye Capem Walaſkim: 
Ezop kiedy to vſtyßal / Suzette dnego odprawil / 
Wielk im gloſem ieſt fie rozómiał, Betsy też znim tato mowił. 

dacy Ecor3y 3 Xantem ſt ali / Spytal tedy Xantus Spfewaßd: 
SEʒzopa fie nieco bali: Jako tego cena wielka: 
Gdy ws mianiu vſta roʒdzie wial / | Auptec go też dtogo trʒymal / 


A zebyna nie oßczerzal. Xántus ßedl precż obu ni chetal. 
E 


Can ze 


Spytaymy go co za rzecz mia / 


Tómge veznlowie 3 mimidos/ 
Pytali go tako rʒekoc: 
Die ci co natórgufialy 
Jeslie fie co fpodobalyr 
Rzekliz mu fie podobata/ 
Lecʒ ie barʒo drogo dais. 
A vnas za powiedziano / 
By ſtug tak nie kupowano. , 
Bo ktoby gira kupie smial) 
Wineby wielka dac musial: 
Nie dobrzec fie tego ważyć! 
Prsecsby wiecey musta ftróćść. 
Y rzetlieDen z vcznio w iego / 
G dy nie lza kupic cudnego / 
przecz zadnego niecbcef kupie? 
Mo ec 3 mego poflugá być. 
A my ſie wßyſcy zlozymy 
Kupcowi gosaplacimy: 


Badziec też on dobrze ſtuzyl / 

Y nam niegdy krotochwilil. 
Rzekl Kantus / żleby b posidtal 

Bych tak ßpetnego Kupić miał. 

Bo zona gdyby go vysrzala / 

YO domuby ſie nie zoſt ala. ; 
Rzekli mu / Wiſtrzu kiedy chceß Oni rzekli / dobrze powiedzial / 


Zone k ſwey woli praywiedzieß: 
Temuć fie nie bedzie przeciwiac / 
Co ſie tobie bedzie podobáé. 

& ant rzekt / gdy te wola many! 
Widy go pierwey zopytamy 
Jeslizby też nieco vmiał / 

Byd prożno pieniedzy nie dal. 


Ezop rzekl / y ty bogday zdrow / 
Jeśliżeć pilno / zemna mów: 
Tecʒ maßli co prożno mowic / 
Lepieyẽi daleko precʒ iść. 
Bzekl Kant / nie trzebac fie bacs- 
Nie o zla die rzecz ches pytać. 
3 kades ieſt by mi to powiedziat / 
Tegobych fie rad do wiedziat. 
Szoprrzekl / ieſtem iaz ciala / 
Reore moia mata mtałó: 
K antus rzekl / iuz nie ftadby byl / 
powiedz ze gostes fic narodsil? 
sop rzet᷑l / te? mi nie powiedsiae 
Moia matka gdsie mie miala: (la 
Jesli wesiem / abo w Eomorze/ 
Ato to dobrze baczyć może. 
Xáutus rzekl:vmieß co vczyniće” 
On mu odpowiedziat / iz nie. 
Kant rʒekl: Eroro miaͤra niewiem. 
Ezop rzekl / ia tobie powiem, 
Oro} ei dwã co tu ſtota / 
Juz wßytkie rzeczy vmieia: 
Miedzy ſie ie rozdzie lili / 
A mnie nic nie zoſtawili. 


Niemaßei ktoby wßytko wiedzlal 
Tac przyczyndiego smiania / 
Nasmie wal fies ich chelpienia. 
Xantus ku niemu prʒyſtapi / 
IChceß Ezopie by ch cie kupil: 
Rzekl: moʒeß ieślić fie widzi / 
Cube eie E temu nie przypedzi. 


oy ae fie Kant k niemu obrocit / Maß li wola miech rozdziergay / 


A lagodnie go pozdrowil: : 


| Towarzyßu Bogelpomagay / ? 
Znaminachmwile pogaday- 


4 


Rupcowi za mie pieniadze day: 
Nie możefli go rozwiezac / 
Nie zatluy go tez y zrze zac. 
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Tedy Xdntowi vezulowie⸗ Vcʒniowie fie vonetsr3ncili 
Widzac go takiego w mowie: Rupcowigo zapłacili: 
tliowili barzo roſtropny / A tym tórgiemEcoryś fly ßal 
Y niemal Xdntowi rowny. Lántowoi fie Ezop doſtal. 

R rzetl za fie X dntus k niemu / Gody to Celnicy fly felt? 
Poruß atac iego rozumu: Tame na targ przybiezeli: 
Rupie éte tuż tbo fain cheeß / Ißby im ten Eto zaplacil / 
Jeslize minie vćieczef. A toby nie wolnik a kupil. 

Sʒop mu Odpowiedział / een czas Xantus kupea oda 
Jeſubych ia vćiec wola mial / Zeby mniey niz wzial powiedal: 
Milczkiembych fie poprowadzil / A te zmowe przeto czy ml / 
Ciebiebych fie o to nie radzil. JI zby tym lat wiey Cl odbył. 

Rzecze mu X ant: prawde mowiß A goy fie dlugo zmawiali 
Juz wierze iz mie nie zdradziß: A Celnicy ich czekallz 
Niemaß zadney wietßey wady / Ezop na nie palcem (Pazal/ 
Jedno zes barzo ßkarady. z Celniti tato gadal. 

On rzekl: kto chce c3towickdba| On mieprzedał a ten mie ma) 
Nie trzeba na Erafe parzzyć: ( cqyc / A ieslic fie łtemu nie zna: 
Bac cnote y obyczale / . Nie bedziec to ku mey ßkodzie 
ZR torać dobry vmyſt date. Juzeibede na s wiebodzie / 

Tedy Kantusrzecze Rupcowi Celnicy Rzekli Xdutowi — 
Jaczze ten co znamt mowi: Gdyz ten tat trafno mowi: 
Rupiecfie temu dziwowat / Nic od ciebie nie zadamy / 

3 ßkaradego kupowak: A cloc iuze odpußczamv. (brad / 

Rzekac / nie dobrze kupiey znaß / Gol Xántus k domu wez⸗ 
Zadne bierzeß / cudne pupczaf: _ A Ezop go nasladowat: 
We mi 3 onych cudnych iednego / A cam 3 Eʒopem gadaiac 
A nie kupuy tak Epernego. X antus / chodzil posikaiac. 

Xánevs rzetl: o to nic nie dbay |. Ezop go za plaßcs vch wyell / 
Tego mi żadnego pr3eday: A ty lows kniemu mowil: 
Niecheiey ze mna wiele gadae / Jedno mie zaſte nie przedaß / 
Stowem po wiedz zacz go maß dae Saprawde mie nie dlugo maß. 

On rzekl: 34 Bescdstesior großy / Nie mogeciem przy tak im trwae 
Lubo teſt tan / lubo Orożfy: R tory ſie nie vmie fromác. 
Riedye fie tato ſpodobat Jako ty idac posikaß / 

Day Boe by kmemu ßczes c ie mial Jie un vczynek dzialaß. 25 
a Abo 


Abos mi to ná przytlad dal / 

Izbych ſtuzby nie zamieß kal: 

Abych wßytko dzialal chodzac / 

Biegaiac frat a nie siedʒac. 

Bzekl ant / Ezopie poſtuchay: 

Tego donmiemania niechay: 

Przetomei ta tat ßcʒat. 

Bych fie tych ßkod vwiarowak. 

Napꝛzod goraca flonec3nego: 

Bo to glowie nic gorßego. 

Druga / aby para 3 moczu / 

Nie mogla mi przyść ku oczu: 

On rzekl / przetozes tak dzialat / 

Al podobnaś przyczyne mial: 

Tedys doſye madrze czynil / 

Przepuscze mi com tie winił. 

G Dy ſie przyblizalik domowi / 
Azecze Kantus Ezopowi: 

Przed orz wia mi tu poſt oy ſobie / 

Az panley powiem o tobie. 

% wßedi Kantus do zony ſwey / 

A ty flows ial mowić Entey: 

Juz mie daley nie klopocy / 

S kaꝛzac fie we dnie y w noey / 

Jak obych zaͤwzdy fiugi twe / 

Obracal ná potrzeby five. Cabo kunßtowala z nie go: 

Aupiléteni luge takiego / Cod to złego a nie cziowiet/ 

Hie widziałaś cudnieyßego. ie ogon bos Wilkolek. 


Druga rzekla: Jam ſen miala / 
Siem fie3 nim byla oddalaͤ / 

A takei to zã pewne mam / 
Iz go ia ſama otrzymam. 

Tedy zona rzekla Kantowi / 
Chwalnyẽ ten to ſluga nowy: 
Cheleyze go nam wzdy vkazac / 
Byſmy go mogli ogledac. 

Lantus natychmiaſt roſkazal / 
Jeby go kto za wolal: 

Tego co przed drz wia mi ſtoi / 
Niechay fie fam wniść nie boi. 

Owadziewkaſiednaz onych / 
Skradßy ſie od towarzyßek ſwych: 
Talemnie wprzod wy bie zala / 
By £zopa ogladala. 

A kiedy drz wi otworzyla / 
Takoʒ radoscia mowila: 

Cen moż nowy goźleby byt / 
3 torego mi mop Pan kupil. 

Bzekliey Ezop ty ßezesc ie maß / 
O tom ta teft Fogo ßukaß: ’ 
Bedzieß ſie we mnie kochala / 
Gdyby mie dobrze poznala: 

A vysrzawßy tak ßpetnego / 


Dziewki gdy to vſtyßaiy / On rzekl / iesli bedzieß zo da / 

A peprawdsicto mniematy: R ogon mo deß ogladść: 

Jely ſie mieb3yfoba waddic / A tam do sien tuz chciał wnis / 

Dedna droga cheac vprzedzick. Ona go niecheia la wpuscie. 

Nzekac / przetoc go Pan kupit / Ale do dziewek bie zala / 

Aby on moim me zem byl: Ate im rʒecʒ opowied stata: 

Boć mi to dawno obiecał/ Fara a ogladaycie / 

Izby mie rychlo 34 moż dal. O ktorym tat pilnie gadacie. ; 
; Szedßy 


eee 
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Lop rzekl / chceß Danie poſtu⸗ 
A fobie pokoy vdzialac : chaͤẽ / 
Odbadzze tey paniey ſporney / 
Latwie nabedzieß powolney. 
Kane rzekl / milcz lotrze co mos 
Jeßczelitego nie widsziß: wiß / 
Ize dey barzo ßanutie / 
Bo la ia o siebie miluie. 
Bzekt Ezopiiefli cat dzialaß / 
Jako mi to fam powiadaß: 


Szedßy druga / oworzyla / 
ö A Ezopã w dom wpuscila: 
X widzac go tak ßpetnego / 
Od wrocila twarz od niego. 
2 kiedy iuz był w dom pußczon / 
Vcʒynil przeb Pana vklon: 
| Bond kiedy go widsiatda/ 
A śćienieoczy odwracala. 
Naͤrzekala rzewno placzac / 
A na ſwego me za ſkarzoc: 
Rzekoc muiakis mi dʒiw dal / Ce dy Cle zona zwiaz ala. 
| Jedno by fie ze mnie nóśmiał, Ay ogtow na cie rodíialá. 
Kaͤntus iey rzekt / Paͤni mila / Obrociwßy fie ku paniey / 
b: | Juzes mi ſtuge zganita: Tako mowić poczołtuniey: 
24] A nierodjtec3nás daru mego / Goſpodze ale fie nie gnie way / 


Nie kupiec potym zadnego. A maluczko mie poſtuchay. 
Pani mu odpowiedziala / Takiegoby ſtugi cheiala / 
Juz fie byla rozgniewala. By te finibe po nim miata: 


Ktoryby eie wilazni scieral / 
Nogi vmyl/ lo ze vſtat. 


| Wiem iz mie nienawids ß / 
f Ao inney zenie mysliß. 8 


6) przeto ſie za wzdy maß E temu) | Atoryby tez byl podobny/ 
i By mie rychley pozbył 3 Domu: | Avedsterz aͤwy y wymowny/ 
Noto na me przekory: 35 gdyeby wdziek vczyniẽ cheial / 
| MNabyles tábiey potwory. 5 Philoſophaby fiendsmiat, 
1 Alec kat wie temu pogodzic / Prawde Euripides piſat / 


Jedno michćiey pofag wrocić: 
Goymeẽi tak baͤrzo nie mila / 
Nie bedec wiecey wadzila. 
| Xántustátim fie ſtowom smial / 
| A na E3opd pogląDał: 
Rzekac / a coʒei fie dzieie / 


Ten nie wiescta złość dobrze znal: 
Vpornosc ich vkazuiac / 
A nauke innym datac. 

Mnogiec [a morſtie na waly / 
Wrzekach też vpor niemaly: 
Trudnnc barzo iz ecʒ vboſt wo / 
Juzei mowy nie doſtaie. Trudnych rzeczy wielkte mnoſtwo. 

Wßakes przed tym sila mowil / Ale nic nie trudniey ßego / 
Riedys zemna na drodze byl: lx ku znoßeniuctezßego: 


Oto kiedy trzeba milczyß / Jako nie wiaſta ſwey woley / 
Abo co mowie nie ſtyßyß. Nie nayośle row nis zlosct ey. i 
; 5 3 Przetos 


r3et03 y ty Dani mila / 
Dyś ſie barzs nie Prod pila: 
Cheiec aby tacy ſtuzyli/ 
Z torzyby podobni byli. 
Chcefli v mesa być wdzieczna / 
S tawe zachowac poczeſna: 
Pr3e3 ktorey ty nie mozeß zyẽ / 
Jeſli h cej dobra zona bye. 

Nuz fie ona rozgniewala / 

Gdy te (Lowa vſtyßala: 


Ogrodnik to wnet vdzialal / 
Szedi na ogrod ʒiela nar wal: 
KKantus mu dobrze zaplacıly 
Ak domo wi fie potroápil. 

A gdy fie tak rozchodzili / 
Bzeklogrodmk / Miſtrzu mily / 
Pꝛoße cie by mi powieDźiał/ 

O co tie tu bede pytał. 

Rzekl & ant / o coć trʒeba pytay / 
Jedno mi czóju nie mieß kay: 
Rzekac / patrz tego lotra Epeenego.| 5 o¢ mam iney (prawy doſpe / 
Dla klorey muße rychlo isc. 

Onrzekt: a przeczże to ziele / 
O krorym ſeſt pracey wiele / 
Nie tako mi predko wſchodzi / 
Jako co fie ſamo rodi. 

Xantus te gadke voſtyßal / 

Ale iz iey zgaͤdnac nie vmial / 
Rzekl i he Boſtie zrzadzenie / 

1H 0303k lilo wßytkim rodzenie. 
2 ſkryte fo tego przyczymył 
Sam te Bog wie / a nie inny, 

A tak to fa dziwne rzeczy/ 

Nie znosi rozum czlowiecʒy. 

Ezoßp kiedy to vſtyßal / 

Te mu fie barzo śilnte śmiał: 
Kant mu rzetl/ a cos to dʒialaß / 
Abo fie ze mnie naͤsmie waß: 

Ezop rzekt / barzo nas miewam / 
Alec tobie za zle nie mam: 
Smieie fie 3 miſtrʒa glupiego / 
Ktory diente nauczyltego. 

To; to madrego place nie / 
Skladac na Boſtie zrzadzenie: 
Co fam rozum okaʒuie / 

Ji to nature ſprawuie. 


Jußetiezyka dlugiego. 

Ey Boże fit tego pozal / 
Iz mt te ſtowa mowić śmiał: 
Teraz è bede milczaͤla / 

A foc go cʒaſu patrzald. 
Rzekł Kantus / tuż fie iednaymy / 
A tego ſwaru niechaymy: 

Ezop aby Pánis przeprosil / 
Jesliby iey w czym przewinił. 
Ezop rzekl: toć niepodobna / 
By nie wiaſta byla zgodna: 
Nierychlociem gnie opuśći/ 
Dy why winno iefczefie mśći. 
Rzekl Xane: iużći o tym dofpć: 
Vriech cteyge ty wiecey mowić: 
Bom eie ia nie na ſwar kupil / 
Ale żeby mi poſtußen był. 

ez mi koß / za mna fie bierzy / 
Nakupim ziela k wieczerzy. 
Y ktemu fie przechodzimy / 

A potym wiec lepiey ziemy. 

A gdy tam ius wogrodste byl / 
& ant zagrodnikowi mowił: 
Milo bracie prze day nam ziela / 
Coby by la pelna kobiela. 
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Tátiá4tos ty o0dpowiedział/ 
Leda ſkotakby to wiedzial: 
Przycsynyc ten nie powieda / 
Ato na Boga wßytko ſtlada. 

& antus rʒekt / wiec kiedy wieß / Ogrodnik gdy to vſty ßal / 
Czemuß przyczyny nie powieß : Rzekl / doſyeies mi vdstatal: 
| On rzeki / iesli mi prʒepusciß / p dzie kuiec eto znam / 


Lecz te ktore ley poleca / 
Nie chowa ich ztako piecza) 
Ja meżowych dsieci macocha / 

Nie tak iako ſwoich kocha. 


Przyczynę ſtußna vſtyßyß. to stele darmoc ius dam. 
Xántus cheac te rzecʒ ogrodz ie / N ießcze kiedyẽ pogoda / 
| Iz gad ce nie vintal3god3ics- Prʒyidzi do mego ogroda: 
| A nie Ddiac po fobie 3nacı 12 bierz fobie coć potr3ebá? 
| ŁiaśŚ3opó to ial ſtiadac: Pieniedzyt da wae nie tracbá. 
Bzekac ku ogrodnikowi / Sy asaiuets 348 Kant voláíniby? 
Nie fiufnać Philoſophowi 275 3 ſwymi ſie cetniti myl: 
O tak lekkich rzeczach wiedziec / Tam Ezopowi roſkazal / 
Atore może vczen powiedsiec.. By rychley obiad gotowal. 
ö O to tego o to pytay / A ßocewiee vwarz yl / 


A coć po wie pilnie fluchays. la inne rzecʒy prayprávoil) 
Tenei prayczyne vgodzi / Bo pry it 3 lasni wynida / 

A Jako fielocygá rodsi N obieowóć bedo. 

PDgrodnik na Ezopa werstzal Ezop bie zac nie omieß kai / 
Rzekac / wie cby ten co vmial: w wielki gdrniec wody nalal: 

| 25 śrzoćt temu niepodobny / I Ziarno ßocowice wen wlozyt / 

N Boć plugawy y też zadny. A tar do ognia prayſtawil. 

| Ezop rzeki / semy fie nie dziwuy / Potym ſpra wil co potrzeba / 

| Po twarzy ſie nie znaͤmionuy: Przykryw ßy ſtol nakladt chleba: 

O cos pytal tego ſtuchay / Cakze ſwego Pana czekal / 

O moie kraſe nic nie dbay. Riedy 103 3 lazatey wynisc chelal. 

Pytales przecz ono ziele / Xantus tez kiedy ſie iuß zmyl / 
O Prorym ieſt pracey wiele / Prayiacio! na obiad prosil: 
Nigdy tak predfo nie wſchodꝛi / Rzekac / wiem i3 vesynicie / 


n / \ 


Jako co fie fimo rodät. - Szocewice ze mus ziecie. 
| dlemia matka wßytkich rzeczy) /  2d3.owiem.przyiaćielfiwo pewne / 
| Diele rodztiako dzieci; Nie dba o karmie koßtowne: 
© 0 tych wietßa prace ma / przyiaciele tego patrzaia / 
| Atore ona ſamã bora, Jaka wolo k lobie mais. 


Tedy: 


Tedy Kant Ezopowi kazal 
Aby fie im vmyẽ podal: 

On wzial ßaflik wnet wen naͤßczal / 
Przyniożgy przed panem trzymał! 

Kant po ſmrodzie ficsyny poznal 
Ezopowi przeto bakai: 

Co cʒyniß / abos oßalalv 
Przeczzes nam miednice nie dat. Przetom iedno z iarno włożył/ 

On ſie zaſie predkorzucil / Xántus tego fie zaſtomai / 
Prozna miednice pochwyćil: Ap: zed gośćmi fie wymawiak: 
Cant rzeklhabo rozumu nie maß / ¶ Cen pry flugi fra ntoſt wem ſoym / 
Iz tato szeczami mieniaf. Ę mnie vczyni Gay 

Ezop rzekl / nic ia nie ß̃alam / A wßakoz byfmy wzdy iedli / 

A tedy cable rzeczy dsialam: A nie prożno za ſtol siedli: 
Bos mi to dawno przyEazał/ Idz Pup cztery nogi wieprzowe / 
Co mirzeczeß bych to dzlalal. Niechay beds wnet gotowe: 

Nie rzeklesmi wmiednice wody | Bieżawfy Ezop nogi Eupil/ 
Abo co potrzeb przyprawiay: (day Do og nia wgarncu przyſta wil. 
A iefcześći nie wdsiel Działamy - | RXant tego iuz pilen byl / 
Gdy co kazeß tedyć podam. atóby go za przyczyna z bil. 

Kant fie ku Drużynie obroẽil / Prieto gdy Ezop nie patrzal / 
O Ezopie 3 nimi mowil: Jedne nogezgárncádoyrival: 
© tom fobie Wiſtrza kupil Az pilnoscia ia zachowal / 

Izby mie ku ſwey woley vczył. Aby ztad uan przyczyne mial. 

A biedy tuż k ſtolu siedli / Ezop pazyßedl rógdrniec naͤy⸗ 
Wpßyſcy ſpolem aby iedli: A iedno trzy nogi widzial: (Irzat / 
Kant Ezopowiroſtazat / ret fie przyczyny domyslit / 

Aby im ßocewice dal. A pꝛzeciw niey tak vczyni!: 

Ezop z iarno ßocewice Natychmiaſt do ſtayniey bie zal 
Wziat zgaͤrnca / nioſt te na lyßce / |! Godite Parmny wieprz tam ze lezal / 
Kant mniematac by koßtowaͤc / [Totem mu noge vrzezal/ 

“jal ziarno pałcyrozćierać/ / B wgarncu cztery (pelna mial. 

AseEsc wprawy czas vwrzaͤla / | Ale w3dy & ant ize fie bal / 
Daway by fie nie przeſtala: | Aby Ezop prec3 nie bieżał/ 

On im tylko vErop poſta wil / Riedy on tam na dole byl/ 
W Fiorym ons ziarno warzyl. si fienoge wgärnies włożył. 


Kant o ßocewice ſpytal / 
Ezop rzekl / wßakemei ia dal: 
On rzekt / ono ziarno pier wey / 
A zaß tego nie maß wie cey. 

Szop rzekt / takeiem ta rozumial 
Gdys mi waͤrzye roſkazowal: 
Jieś ßocewice mowił/ 


E300 


zał 
al / 


. ££30p gdy wßyeko zgotowal / 

A ius nogt na ſtot dawat: 

Pieć ich na mife wylozyl / 

Xantus goſtowy vprzedsit: 
Ezopte coś to vdżicłal/ 

2134 ten wiepꝛz pieć nog miał: 

On rzekk / a dwa wiele ich mais / 

Xánt rzekl / osm ich policzaia / 
Ale tu pieć od iednego / 

Nie widz alem nigdy tego: 

Oarzekt / gdy do ſtaynie poydzieß / Teraz dobꝛy byt poznay / 

Cray v [wego wieprza naydzieß. Tym kolaczem gardlo naͤtkay. 8 
Kant na prʒyiacioly poyʒrʒal / | pśiczEd Eniemu prʒybie zata / 


Rzekac / nie tobieć Pan poſtal: 

Kazal to dae ſwey powolney / 

Mniemam iz tey psiczee maley. 
Pani iemu iela laiac / 

Idrayce / zlodzie ie zada wae: 

Jeßeze zes tego nie przefłał/ / 

By fie ze mnie nie nas mie wal. 
Ons awolat / choc fam perliczko / 

Wierna Panſka milos nicsko: 


| PrsyBedt/ wiec Paͤniey zaͤwolal. 


Y 3 fromem knim tato gadal / Sradoścćia fie vmieʒ gala: 
Mamʒec to ſtuge dobrego / On kolacza vlamuiac / 
Wczynić mie ßalonego. Wpytek icy dal tako mowiac: 
Bzekl Ezop / a zas nie wiedzial / Tobieć Pan pr3yftal powolney / 
Wßakes wiele piſma czytal: By gisniadla / a nie inney: 
Czego 3 rozumem nie cʒyniß / N pra wies tego powolna / 
Cynic ius cnoty vmyliß. Gdyzes tego Odru wdzieczna. 
Kant iz nań przyczyny nie miał/ A gdy iu pólczte nakarmit᷑ / 
Juz t ak ſobie milczac siedsial: Ru Kantowi fie 348 wrocił: _ — 
Inna rzecʒ 3 gośćmi gadaiac / Kant go wiec potym zopytal: 
A w śmiech pierwßa obracaiac. Jeśli iego powolney Dał. 
Dy sśiutrzantowi vcʒ niowie Onrzetl: rátem vczynit / 
bedacy wßkolneſ ꝛoz mowie / Y przy niciem dotych miaſt był: 
Jeden zvczniow tym go pocʒeil / Aze wßytek kolacz sniadla / 
Na obiad go ochotnie prosit. Odrobinka go nie vpadla. 
A gdy przy obiedzie siedziat / X ant rzekl / a coż wůdy mom il / 
Ezopowi kotacʒ podał: Wożiecznali kolacʒa byla: 
Rzekac / ids Ezopie co rychley / On rzekl iz nic nie gadala / 


Al day to moiey powolney. | Wßako by cie rada midsiald. . 
SEzop on to kolacʒ nioſac/ Pant ciec tat fie gniewaiac / 

Dumal (opie tało mowiac: Poßta na łoże ſtekaiac: 

Juzei mam na Pánia droge / |Dwornerzeczy tam myslila / 


A [wych fie krzy wd pomẽ eie moge Jakby fie tego pomscila. 
E 2 gdy 


2.80y bylo po obiedsie? 


Madrʒy ludzie wſwey biesiedzie: 


Jeli o rʒecʒach rozmawiae / 
A gadki ſobie zada wat / 

A iedenʒ nich cabo ſpytal / 
Mlly miſtrzu radbym wied zial / 
W pofpolitey ſprawie ludzkiey / 


Co im wiec ma przyść narrudniey: 


Ezop dale ko w kacie ſtat / 
Wnet tey gadce porozumiał: 
Bzekl. Tedy ta burda bedꝛie / 

A iedy Pan Bog na (ad siedzie / 

A vmarli beda wſta wac / 

X five ciała z nowotku brace. 
Beda mieć wiele trudnosci / 
Patrzoc wßelki ſwoich kose. 

Tam fie wpyfcy zaͤdiwil / 
ego rozum pochwalili: 
Rzekac / Dobrego Miſtrza ma / 

Arzerac tak odpo wieda. 

Drugi rzekl / to mi zgadnicie / 
Goy ie ciagna naͤzabicie: 
Czemu oweaidac milcʒy / 

A wieprz zaſie silno kwiczyr 
Ezop rzekl / i oweedoia / 
Wiec fie cz lowieka nie bolas. 

N czeftg w reku bywaia / 
Goy im welne poſtrzygaia / 

A cabs on zwyczay maiac / 
dite orca nie wolalac: 
Yi nie ma by la miáno doiẽ / 
Abo ku ſtrzy leniu ſtroie: 


Ale wieprz w rebu nie bywać 


Poki zyw / poty viywar 
Goy go ima / siec fic were 


Va ddiewa ſie iſtey zunere⸗ 


Wßyſey temu przyswolilt / 
A Ezopópochwalili: 
Pozegnawßy ieden drugiego / 
Szedł kazdy do domu ſwego. 
ant przyßedßy Pánicy pytał 7! 
Na lou ia ſmutna zaͤſtal: 
Lagodnie fie E niey przychylil 
By ma nieco krotochwilil. 
Ona lice odwrocila / 
Rece mu precz odrzucila: 
Rzekac / daley mi pok oy day / 
Inney zony fobie paͤtrzay. 
Kant ku niey lagodnie rzecze / 
Nie gnie way ſie mite ferce: 
Nieſtußas to rzadutwemu / 
MEN mowić meżowi ſwemu: 


Ona kniemu: Puść mie zdomu/ 
Niechcec bye śmiechem nikomu : 
Hedsicfifie tuz psico glaſt al / 
Wakes icy też kolacz poſtat. 

Kant nie wiedzac co fie dzieie / 
I fiezágnicroánio s miele: 


Bzekac / poſtalemei ſwoy dzial / 
Atotyć odemnie Ezop dal. 
Ona mv: mnieć nic nie dano / 
Psice ktemu za wolano. 
Czeſto takie figle leieß / 
Ze wßytkie go fie wysmieieß. 
| Róntrzekly bacze wzdy có czynił: 
Bot iem ween czas piiannte byl: 
Jsciec był Eʒop oßal al / 
Jeslic᷑ psicy ten kolacz dal. 
Sawolayeie mi Ezopa / 
Tego ßalonego chlopa: 
a Ezop przednim ſtanal / 
int go ſrogo pytac naczol: 
Boo 


ee 


SGA USB BBA NER een 


— 


ŁAM Wes 


Sea 


y 


-Gro3sc) precz fie 3 domu bierze / 


> „Ji podług ſwey dumy ditálal, 


A komus ty on Eołacz dat / Ale bad; fered dobrego / 
Com ia ſwey powolney poſtal⸗ | Pomfczeć fieia nad nim tego: 
Onrzekt / a kioreyze inney / | Bede tego zawʒ dy paͤtrzyl / 
Daletem go twoiey powolney. Jakobych go za to vbił. 
Kant rʒekl / Pani otoz ſtyßyß / Pani rʒekla / tuż tam idꝛi / 
A coż ku tey rzeczy mowiß :; A dsia lay 3 nim coc fie widzi. 
Onci nie chay mo wi co chce/ Cheeß vwarzyẽ abo vpiec / 
Nie dalci mnie / ale psiczce. Juz o tym wiedz iać poyde precj, 
Kane rzebl a czemuf ty klamaß / Potym gdy czas vpacrszyid/ 
Abo ze mnie blazna dztalaß: 5 domu fie wyprowadzila: 
Powiedz / gdzie ta ma powolnar A v prsyiaciol mieß kala / 
Nad ma zone Etora inna. da ſie fie wroćić niecheiald. 
Esop psiczki wnet zawolat / & ant gdy ſie tego dowiedz iar 
& antowi na nie vEazał: Sey odeße ia ieſt zalo wal: 
Rzekac / ota twa powolna / Poſtal k niey by fie wrocila / 
Bez whey zdrady tobie wierna. Ona tym pyßnieyßa byta. 
Boć nie wiaſta nie miluie / A dla tego fie zaſmec i / 
Chociac fie tat vPdzwież As Eniemu Ezop prayftepil: 
YO Edżdeyći doſyc chycrośćij Niechayze tego troffania/ 
Nie naydsief ſtaley miłości. Stuchay mego porśdzenia. 
YO maley rzeczy niecierpliwa / Dopuść fie'tey Paniey gniewóć/ 
A meżowi py fia bywa: A rzEomo niecbćiey o nie dbac: 
ac fie przyczynie Etemu/ 
Sec (amd prʒyidzie do domu. 
ant fie nieia ko pocießyl / 
Ezopowirzecz polecilt 
Aby ia tako ſprawowal / 
Jakoby winien nie oſtal. ö 
op ná targ fie pot pie ßyl 
Kur y gest fof natupil: 
X fedl po polaci oney / 
edy byl dom iego Pántey. 
Niakoby nic me wiedziat / 
Stugi przed domemzopytat: 
Macieli co przeddynego/ 
Raf a» przygodnego 
4 2 


Nie ftalać ieſt w ſwoiey wierzę, 
Aleć pies cztowiet'u wierny/ 
Choc go bites w3żdyć pokorny: 
Ody za wolaß tedy pr3yidste/ ö 
Nie bierze ſie nigdziey indie. 
Przetoz gdys mna nieco pofiał/ 
Takes mi roſtazowac mial: 
Nies to mey zenie vporney / 
A mnie nigdy nie powolney: 
Kant chcac fie żenie wymowić/ 
Otodetem ia w tym nie krzyw nic: 
Silugác głupi to pomießal / 


Onfpytal/gośie ſwaͤdsbaͤ ma być 
Y Pro ſie to ma ożenić y 
Ezop rzeti/ Xantus fie gotuie / 
R iutro zone poymuie. 
Sluga kiedy to vſtyßal / 
Zenie Xantowey powiedział: 
Ona fic hnet rozrzewnila / 
DoXántá fie pospießyla. 
Wielkim gloſem wolaiac / 


Goście tego wdzieczni byli) 
Au Kant owi tak mowili / 
Miſtrʒzu / ty twoie obiady / 
prawieć [o madrych biesiady. 

Wßyeko rozumnie ſprawiono / 
Nierzadu nie dopußczono / 

N karmiec to barzo ſmacʒne / 
X Eu zdrowiu pożyteczne. 
A potym Xáneos zawolal / 


Weß la w don tak narzek alac: Aby co inego dawal: 
Na todes ſluge naͤpraͤwi / Tak ze lezykt poſtawil / 
“by. mie byl z domu pozbył. Ktore byl czoſnkiem przyprawił, 


A rzecze ieden zoiedzacych / 
Dawayże nam iezykow tych / 
Juz nie bedstem śiedźieć milczkiem 
Jezyk fie oftrsy 3 iezykiem. 

Maio potym Xóntus rzecze / 
Daway wie cey maß li ie ß eze: 
A Ezop miſez ieʒzyki 
Poftáwil przed godowniki. 


Sluchay Xancie / toć nie bedzie / 
Fadnac tu ina nie wniddie / 
Y inßeyt i poise nie dam / 
Dokad w ſobie duße trzymam. 

Y takze domed oſtala / 
3 Xántem fie potym ziednala: 
Ten 3 onego pocießon byl / 
Swych vezniow ná obiad prosil, 


Wie c Ezopowi polecit Tam na Ez opa weysrzeli / 
Aby ßedßy na targ kupil / Wiec ey iezykow niecheie li: 
Coby bylo nalepßego / Rzekoc / dlugoß bedzieß nosie / 
Aby vczéil goście lego. Teyei karmiey mamy doſyẽ. 

Ezop idacʒ fobs dumal / Az ſie iuz X antus rozgniewal / 


N Ezopa prʒykro ſpytal: 


| Fabby to rzadnie ſprawic mial; 
Czemu nie dawaß innego / 


N przyßedßy do rzeznikow / 


Nakupil s winich iezyk ow. Jesli maß co gotowego? 
Na oblad wßytki przyprawil / Onrzekt / tylkoctem vdzialal / 
Jedny vpiekl / drugie zwarz yl: to oſtateł na ſtol dal: 
potym ret by 34 [tol siedli / Mieycie na tym doſyẽ teraz / 
A kiedy czas aby tedli. Polepßymy na tufy czas. 
X antus siadßy kazal nosie / Kane fie nan gniewem porußy / 


Ezop im prʒyntoſt tezyki / A czemuś nie kupil tego / 


Cheoc five gośćie dobꝛze vczóić: [as a zac wrzod byl w vßy: 
= oetem / z pieprzem / yz gwoz dk / Coby bylo nalepfiego: 


Kzekl⸗ 


„ 


Rzekl / k temuẽ fie bede znat / 
Izes mi tak roſtaʒal: 

A dobrze 13 ei ſtuchais / 

Ktorzy nam prze rozeznála. 

Jac niewiem abych winien byt) 
Jezyk iezykow nakupil: 

M icono mie poſtuchaẽ cheley / 

Powiemti dowod rzeczy tey. 
Jezykei cztonet nalepßy / 

Y nad inne potrzebnieyßy: 

Atorego by cs lowiek nie mial / 

Bydluby ſie podobien sftal. 

3 iezy kat wfytti madros ci: 
Nauk wßelkich ich hytrośći: 
Wpßelka ſpraͤwa kazdey rzeczy / 
Przes ieʒyk fie zaͤwße toczy, 

Co kto ma wziac abo teʒ dat: 
A upić abo y prʒedawaͤc: 

ZR torzy cześć wiaͤre trzy maͤia / 
Jezykiem to odprawiaia. 

Jezykiem miaͤſta buduia / 
Poſpolita rzecz ſprã wuia: 
przezeń Prawã ſprawiedliwe / 
Y wfiytkiEażni cnotliwe. 

Jezykic zlaczdia malzenſtwa / 
A też inne prʒylacielſtwa: 

R wßytkich ludzi mießkanie / 
Prze iezyk ma ſwoie ſtanie / 

Abych mial wylicząć wßytek / 
2X tory iezyk ma pozytek: 
Byłoćby to baͤrzo trudna / 

A czófu też tego zmudno. 

Goście gdy to wyſtuchaͤli / 
Tako te prze rozeznali: 


Fe Kant witymwßytkim pobladzi! 


Co wzdy Ezop dobrze zrzadz il. 


Potym ſpolem wßyſey wſtali: 
Kantowi podzieł owali: 
Rzekac / Miſtrzu nie dziwuy nam / 
A to woßytko pr3yinit 3a Elam. 

Antus na aiutrʒ rano wſtal / 

33001 z Ezopem kedy czytał 
Ta mo fie ſwym vc3ntom ſprawil / 
R ná wieczerza ich prosil. 

Rzekt / raczeie v mnie dzisia być: 
Lepieyci was iuz bede czcić. 
Wezorac £zop wßytko zmießat / 
Asem fie przed wami ſromal. 

Diiśia go muße naucʒyẽ / 

Jako cʒzego nam ma kupic: 

Karmie (obie odmienimy / 

Starych bledow zapomnimy. 

Wiec Ezopa k ſobie wzowie / 

Rozumieyże moiey głowie, 

Mam miec gośćie przy wieczerzy 

Rzadnieß fie k temu przybierzy. 
Iddiß nótarg a nie mießkay / 

Coc Fase dobrze pamietay / 

Ruß co naydzieß nagorße go / 

Wßytkim ludziom niewdzie czne . 
££30p ſobie w tym nie wat pi / 

Szedt / takteß lezykow kupil: 

Nie dsialatac karmiey inney / 

| przyprawił ie iako pierwey. 


A gdy ius za ſtolem siedli / 
Jezyki dal aby iedli: 
Oni mu / a coż to cʒyniß: 
Jezyki nas wßytko karmiß. 
ETzop rzekl / mamel ich wieceß / 
Jedno to poiedzeie pierwey. 
Rzeklk niemu Kant / w coż dufaß / 
Ize mey kaʒni nie ſtuchaß; 

C 3 2 30300 


za ZemCie tak nie vezyl / 
Aby iedno tego kupil 
Coby bylo nagorßego / 


Bzeki Ezop / prawies oſadzit / 

N iameti witym nie pobladzil. 

Nco nad iesyk gorßego / 

Wpßytkim ludstom mierzienßego: 

Jezykiem fie zabnala / 

Mocne miaſta prʒze wra cala: 

Walkiy bit wy z iezyka / 

On cʒynis Pana nedzniks. 

A cok ol wick ludziom ßkodzt / 

| YOR tho z iezyka pochodzt: 

By 34vo30y ludzie milczeli / 

Wieceyby pokoiu mieli. 

O wa leden co tam sie d iat / 

Nad inne fie medrßy widzial: 

| Cheac X anta ł niemu pobudsié/ 

Tak do niego naczal mowić. 

Jeſli bedzieß paͤtrzyl na tego / 

Nie bedzieß mieć rzodu Żadnego: 

| 21303 nie znac po poſta wie / 

See nie godzien w żadney (prawie. 

Rzekl Ezop / dzie kuiec zprzyczyny 

Dwornieyß ys niz Etory inny: 

| 234 takie poradzenie. f 

Cocby dać 34 podarzenie. 

Xántusiu3 wiec tak 3 nim gadal / 

Myslac iakoby go ſkaral: 

Y ßukat takiey przyczyny / 

| Seby go sbil bez whey winy. 

Marny lotrze coś vditálal! 

| es Medrea dwornym nazwal: 

| Bogożeś niedwornego znal / 
Chee abych go tu ogladal. 


| 


PofytEim ludztom niewbdzieczne”. 


By gdśle niedwornego nálazt: 
X gdy wielevliczchodgil, 
Chlop ſie mu tómo nagodzil. 
Bzekl do niego / oto Pan moy! 
Dał cie pros ic na obiad ſwoy: 
R bedsie Cie z iadlem cʒekat / 
Pod rychło aby nie mie pkal. 
Chlop nie roʒmyslaiac tego / 
Przecz wezwań od niepilego: 
Wierzac ſtowom Ezopowym / 


| Ezop wyßedßy y pátezal! 


Wßedt do domu pofpolu3 nim. 


ꝙ kiedy tuż bylo w domu / 
Siadl ſobie bez wßego ſromu: 
Miec Xantus rzeki do Ez opa / 


Ezop rzekt / wßakes tego heal 
Syd niedwornego ogladal: 
Pokusiß go czymkolwiek cheeß / 
Cu ytrosci żadney nie naydzieß: 

X dntus na Ez;opa godzac / 
Wezwał Paniey tako rzekace 
Izbych Ezopá mogłvbić/ 

Coc roffaze cheiey vezyniẽ. 

Potym gloſem rzekl żenie ſwey / 
Pani wezmi wody ciepley: 

Vmyi temu gos ciowi nogi / 
Atory przyßedlz dalekiey drogi, 

A to wßytko przeto dꝛialat 
Izby tym chtopa zaſromal. 
Wzdy pry be die poćzefność znas / 
Nie da nog fobie vmywac. 

P dnifie ł niemu ftloniłó/ 
Aby mu nogi vmyla: 
Lecʒ ſie iey nic niefromał/ 
Wßytek ſie iey na wola dal. 
Siedzoc 


| A coś to przywiodł 34 cblopär 


une 


yl 


y) 


je 


Siebzac ſobie tar myslit / 


A gdy go chetnie pożywał/ 
Ten dobry Pan by mie vczćił| A inne rzeczy niedbał. 
Cheac wietpałófte vczynic / X Ant znowu poc3al gomonić/ 


Cheac Ezopã w wine wprawić, 
A naprzod nd piekaͤrza wſtal: 
Rzekac / ¿les kolacʒ vdstalal: 


Dal mi Paniey nogi myć. 
Potym rzekl / gdys go vmylaͤ / 
Slußna byś go też poc3cilás 


Ona to wnet vdsidtata/ Nis opieprzył dni omitedstt/ 
Aubek mu wind podálá. Jednos przyprawy poßEodäil: 
A mioctet tot tat fobientyślić/ On rzekl / by był megoOżiełó/ 


A BEodaby fie w nim ſtala: 
X fambych fie wtym winien dal) 
Raranteby ch ſkromnie lerpiat: 


Aczkol wiekby im pierwey pic / 
Ale gdy ches by cd ta piły 
Nie bede fie im przeciwil. 


Potym mu tez rybe podat / V panieyci go cʒyniono / 
Rzekac izeby pożymwał: Nztamtadze przy niesiono: 
On co murzekt to vcʒy nil / Wielkac piecʒa o nim mia lã / 


Nißczego ſie nie wymowil⸗ Bo go ſama prʒygladala. 
Kant wiec zlaiaroßy Eucbár34/ | Bzet Kant / ie ſli Pani krzywa / 
Czemu to nie ſmacʒna warzar; Musi być ſpalona zy ws. : 


Ra3óiemitey tu 3awołść/ 
Teraz to tuż chee vdzialac. 
Pam kiedy przed nim ſtalã / 
R mot na nie by mil ezala: 
Cheoc vſtraß ye onego chlopa / 


Kazalz niego Paty zlupiẽ / 
Przed ſoba gi miotlami bi. 
Rmiote k ná ſwey myśli gwaͤrzyl 
Dobrzec ten kucharz vwarzyl / 
Is ciec mukrʒzywde dzlalaia / 


Jeſli go o to ſmagaia. Aby mogł vbić Ezopá. 

Ale co ia mam do tego / potym na ſtuge zaba kal / 
Doſyẽ mnie ie ſt patrzac ſwego: Na ogulach imroftazal: 
Podobnoc fie dawno znaia / Rychley kupe drero nat lackie / 


Lat wies ſie safe ziednaia. 
Kant widzac gos cia proſtego / 
Iz nie dba nic o [war ie go: 


A wielkiogien napalcte. 
Ty Ezopie Pania zwie y / 
A na ogień rychto wlozy: 


Od gomonu mato prʒeſtat / A by wiec taͤmo zgorzata / 

Az kuchnie zesẽ nos it Fazal: Is pzećiw mnie vd tala la. 
Tedy pie karz kolacz poftáwil? Wpßyeko fie Kantas nddźiewali / 

A Xantus nie dobrze baczyt: Aby ſie on Emieć ruß ye mial: 


R mioteb wie cey czeit fie nie dal / A chcial pania odeymowas / 
Wßytek kolacz wi (iby ſtralal, labo fie santo przyczyniać 


= 


Cod ten lepßego vczynił: Na Bormiſtrza fie obrocił: 

Sone chee niewinnie ſpaliẽ / Wßakemei prawde powiedźtał/ / 

Oby tu moid mogła być, - Iz gdstem Bedl famem niewiedział. 
Wſtawßy / Kants naczołżedśćj| Animei ia o tym wiedział / 

Aby malo chét al poczekac. By w wiezieniu dzis siedsieé mial: 

Bo też chce po (wa żoneiść/ Falte Dormiftr3 musial fie sme 


Ale on tá? fobie myślit/ E | Ezop kiedy iuz wiedsion byl / 


Wiec ſpolem daß obie ſpalic. Rroffazalmu pokoy dac. iac / 
Widzac Kant tego proſtote / Ezop gdy przyßedl do laͤznt / 
NHawroeil fiend dobrote: Ogladal wielka ćiżbe w niey: 
A do £30pd przemowił/ A kazoy fie w noge zdbil/ 
X owsis mie przewyćleżył. O kamien ktory we drzwidch byl; 
„Już fie boy gnie wu mego / Jeden że fie 3 onych wybrat / 


A poʒnamli ete wiernego / Ktory w3dy on kamien vyśrzał: 
Tec wola przeciw tobie mam / Aczkolwiek fie pierwey zabiły 
Iz eie wolnego vditálam.- Wßak go na ſtrone odlozyl / 

Szopz tego podsicFowal/ Xántus wiec Ezopa pytal / 
Na wierność fie ofiarowal / Jeſli mnoſt wo w tóżni widz tal: 
Bzekac / takoc chce folgowãc / On rzekl / niemaßel zadnego / 
Iz miteż bedzieß dziek owa. Oprocz czlowiek iednego. 

A Aledy drugi ośleń naſtal / A tedy potrzeby zabierz / 

Kant Szopa ku lóżni poſtat / A zemna fie rychley pos pieß: 

Idz dowiedz fie co nalepiey / Tzop w tey rzeczy nie mießkal / 
Niemaßli tam &i3by wielkiey. de wßem Xanta nas ladowal. 

E30p fie wnet tamo wezbral / | Xdntus gdy do łóżniey ronidite) 
Na drodze Burmiſtrza zetkal: And tam w niey mnodzy ludsie / 
Ten Ezopa dobrze znaiac / Na Ezopa fie obeysrzal / 
Sopytal go tak ſie smieiac: Czemus mna zlodzieiu ſttamal / 

A gd zie idzieß dobra glowo / Mowiac te niemaß nikogo / 
Vmießlirzec madre Rowor Dproc3 czlowiekä iednego: 
op rzekl / tegoć nie powiem / Atos ci tu wielka eizba / 
Bo ide gdjle ia fam niewiem. 


Ani im mode bye licʒzba. 


Bormiſtrzowionego zal / Bzeki Ezop / iedno nie ſtuchaß / 
Mnie maiac by ſie zniego śmiał: Sam tey prawdy okiem doznaß: 
az al go ſtugom vlapiẽ / R teraʒei te rzecz twierdze / 
& do wiezienia pofADZIE. Sec tylko iednego widze. 


Ten 


ie] 


A hnet wyßedl iedno fie smyt, 


Ten Kamien ktorymei vkazał / 
W ſamych dre wiaͤch v lasni lezat / 
Gdym tu przy ßedl na tom patrzyl: 
ZA dżdy fie on w noge zaͤbil. 

YO By (cy raͤko giupi byli / 
Swoiey ßkody nie baczyli: 

Az ieden gdy w łóżnia rochodzi / 
Na onze kamien vgodzit / 

Tenci iednoz nich madry byl / 
Faͤmienz drogi przecz zarzucil. 
Tegociem ia tylEo wid ial / 
Ktoregom człowiekiem mniemał. 
X dntus niedługo włóśni był/ 


Widzac Ezop tak ſmetnego / 
Bzekl bods ſeꝛcaà wefotego: 
Zazes onego nie czytał/ 
Jaka Bachus przypowieść miał 
YO Czófy/ Etoro gośćiom daia / 
Tray sily w niey powiedaia: 
Pierwßacẽ ieſt ku posilenin / 
Wtora ku vweſeleniu / 
Ale tyzećja tu ßalenſtwu / 
A nierzadnemu pianſtwu: 
tore na ſtrone odrzuecie / 
A rsa dnie weſeli bads eie. 
&Xantus iz (obie był pod pil / 
Do Ezopa haͤrdzie mowił: 
Deo milcʒ ty Dyablow braͤcie / 
Czyń rʒad wi pieklelney komnacie. 
A kiedy wiec zpotrzeby wſtat / Ezop rʒebi/ kiedy taͤmprzyidsieß 
Szopã tey gadki pytal: Gosciẽ wdzieczny v mnie bedzieß. 
Czemu kiedy ludzie wſt aia / Pátr3ay3e by nie ſrogi byl / 
Na ſwoy fie gnoy ogladaia. Zebych eie tam Dobrze vczeil. 
PO net mu Ezop odpowiedział, / Jedenz vczniow gdy obacz yl / 
Tátem od ſwych ſtarßych ſtychal: Fe ſie iuz X ant vraczyt: 
Madry czlowiek ieden v nich byt / Spytat / Miſtrzu mozeli byẽ / 
Ktory rozum sierzac ſtracil: By moglieden morze wypie: 
Tedy ci ktorʒy rozum maia / R3ekl Kant / cgemuby nie wypil / 
Tego fie też oſtrzegaia: Ba y ſam bych to vczynil. 
Wſtawßy ogladais fie naͤzad / Onrzekt / a co mi przepaͤdnieß / 
By rozumz głowy nie wypadl. Jesli tego nie dowiedzieß. 


Idac tedy brzuch go rußyi / 
By go vlżyć vsiesc musil: 


Ty nie boy fie tey przy gody / Xántus nã to ſwoy dom ſadzil / 
Nie popadnieß zadney ßkody: Pitány go wieczor zdradzil: 
A y daͤrmo fie ogladaß / Izby zmowy pewni byli / 
Juz nie fErácif czego nie maß. Pierzeieniem to założyli. 


Nyátves 345 Xdntwefolbytii 21 gdy nazaiutrz rano wſtal / 
Dla towdrsyfEwd wiccey pil| Swego pierzeienia nie wid ial: 
A potym nie weſot śiedślat/ £zopie zaliś nie bac3yt/ | 
Odporu gadkam niewiedsial. Gdziebych ia ſwoy pierze ien ſtracil 
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O pferzcieniuć ia nie niewiem) 
Alec Lanéictedne powiem / 
Dziś oto ktemu prsyidstemy / 
Gos mi w tym domu bedziemy. 

Rzekl Kant / iako to może bye / 
to mie maz niego wypedsie: 
R3ckl Ezop / abos za pom nial / 
Cos wezora wwieczor ślubował: 

Wßak maß dzisia morze wypie / 
Abo iednak ſwoy dom ſtracie: 
takes te r3ec3 vpemnil/ 
© pierzćienicć w nity zaͤſtawil. 

Xaͤntus kiedy to vſtyßat / 

Jeſt fic temu bar o zumiał. 
N. iako to pry być mode / 
Toy Pro mogl wy pie more? 

Temué dofyć nie vdzialam / 
Przetoz rady twoiey zadam. 
Poradz mi we tey mey przygoddie / 
Bych nie przy ßedl ku tey ßkodzie. 

Poruß teraz [wey madrosct / 
Abych nie przyßedl ku lek kosci: 
Bych abo iednak zwytie yl / 

230. ślub wniwecz obrocil. 

Kaͤncie nie mozeß 3wycieżyć/ 
Ale mozeß ztego wyniść. 
Jednaß te Droge ktemu wiem / 
Poſtuchay ie zee ia powiem. 

Kiedye Sampierz bedzie mowi! 
559 mu ſwoy ślub wypelnil / 
az v morzaͤ tol przyprãwic / 
Nalewacza nagotowic. 

Y goy fie iuz ludzie zeydo / 

Y tey rzeczy pilni beda / 
Korczak wody zmorza nabiers / 
ak mowiąc tak wieku gi dzierz: 


Wy wßyſey Saͤmſey me do wie / 


Tak vbodzy iak Panowie / 
Wiem iz tuż Caddy z was fly ßal 
Com ia vczynić slubowal: 5 


Dꝛis fic 3 tego niechce lißyẽ / 
Gotowem tus morze wypić: 
Alebych to pierwey rad mial / 

By to moy Samplers vodstalats 

tore rzeki wmorze płynoł - 

By obrocil ſtrona inna / 

By (amo morze zoſta io / 

w nie nic nie przybywało: - 

Podobtneyći rzeczy zadam / 

A (prawnie ia otrzymać mam: 
Czego ieſli on dowiedźiej 

tina fie tá rzecz nie roʒwiedz ie 

Widzac Xant iz Dobrze rad / 
Barzo ztego pocießon byt: 

N miating dobra nadzleie / | 
38 tat mogł przewieść rzecz ſwois. 

A gdy fie iuʒ czds prʒyblizat / 
Wßpytek fie gmin k morzu zbiegale 
Dworne rzeczy taͤm gadali / 
Roñncásey rzeczy czetólt.. (ßedi / 

Owd Xantow Samplers pr3ye 
X przed wßytkimi zmows czedl: 
Proßac ia ko Kant slubo wal / 

Aby tego dzis dok onal. 

Kant rofPazal (tot przyprawić) 
Jako ku iadlu czyśćie przybryć 
Siadßy / na ſtuge zawolat / 

By mu czaße wody podał. 

NA wſtawßy safiepoczał mowić) 
Kazeie zmowe iefcze przeczeic. 
C3tiono/ iż Xantus slubowal / 
Izby fam morze wypić mial. , 

Xx 


Rzekac / prawdaͤ zem to mowił: |X vy3r3al dwie wronte siedzac 
Y Äle pierwey niśli mam pie / A wnet do pana pobie zat / 
Ma to moy Sampierz odprs wie. Aby mu rychlo powiedzial. 
F Ntechayzawrze rzeczne wchody On te wrozke oglodaẽ choc / 
N By nie ßlo nic w morze wody: Wy fied! zdraz nie mieß kaiac: 


vie Kant fic do ludz t obroen / | Ezop wyßedl pilno pátrzact y. 


Jeſliby mi to vcʒzymi / Juz byla druga vlectala / 

u Ja tedy morze bede pil: A iedna tylko zoſtala: 

* | Ludsie wßyſcy za wolaͤli / Widzac iedne tal fie gniewać! 
| Xdntęwi fic radowali: Ezopowi baczo latac: ey 


Czemus mino zlodsieduselgat/ 


Dziwuiac fie iego madrośći/ 
Jednes mi wrone vkazat / 


I] wyßedlz takiey trudnosci. 


: Widzac Sampierz the ſtracil / Inamet ia t woie chytros ei / 
er Nie matac czymby saplac il / Jawzdy mie wiedzieß k lekkoset: 
R & anto wi fie na mitosc dai / Juz mifie teraz nie wylzeß / 
ses Proßac by nad nim lutość miał, | A zapidte godno weśmief? 

Su - On mu to lat wie przepuśćw/ R Eazał go ſukniey złupić/ 
| ALE temuießcʒe go ves eil: A miotrlámibárzo obić. 


3 Aby potym nie tak był smial / W ten czas fie poſel prʒzygoddil / 
WOE, Wiſtrzowiſie nie przeciwiat. By Xanta na obiad prosił. 

U Ed X antus domá siedäialı| <E30p vbity narzekat / 

gala: Dr3yfedt Ezop ieff go żedał | Czegom fie ia tu doczekal / 


Profe za me dobrodzteyſt wo / zawzdy mnie śle vbogiemu / 


fedly | WOypusé mie tus na zwolenſtwo. Czlowieku nießczesliwemu. 
pr3ye ) & ant ſie o to nan rozrzewnii/ Bo chociam widsial dwie words 
dl: | © za ßyie go vderzyt / Vbitem po kadey ſtronie: (nie / 
a | Rzekac / rychlo fie to kwaͤpiß / Xantowiiedna nie wadzi / 

A czófu na mie nie patrʒyß: Juz fiend gody prowadzi. 
wie Lecʒ wynids ku prawey ſtronie / Kant ſie tey mowie dziwowal / 
e. Za vysrzyß siedzac Dwie wronie: | M wiecey go bić nie kazal: 

O gladay wßytke drzewine / Bzekac / patrz by fie polepß yl / 

Po wiedz midobro nowine. A Pana potym wiecey czćił. 
l owić) Bowiem kto dwie wronie widst A Gdy bylo po kilku dniow / 
AG Sgzcze ſno mu fie ten dzien wodst/ Xant do siebie prośił ves⸗ 
0 A ieſli iedne oglada / Ezopowi roſkaʒzal / (ntow / 
Nieco fie mu zlego przyda. 


Aby pyßny obiad fprówiat. 
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Ezop nátupil wßytkiego / 
Co mogi nales e chedodßego: 
Dafie do domu przybie zal: 
Pánio nótożu leżóc zaſtat / 
Y poſta wil wßytko przy niey / 
A tao rʒekac prosil icy) 
Mila póni troche przygladay / 
A pſu PEody dzialac nie day. 
Ondo to nic nie dbaiac / 
Rzekla / we tym go nas mie waiac: 
Moeß dobrze tam poſtawie / 
Wßakei oczy mamotá rzyć. 


| pani fie teʒ iela (pac: 
Powtore przyßedi / ogladal / 
Pania bórzo ¿placa zaſtat. 


N tat ei iey [pac dopuscil: 
Bo Xdnt3 gośćmi rychlo miał 


Iz tał nóga az ſie zumial: 
Było go from onych gos ei / 
Swey sony niepoczejnośći. 

Y naͤtychmiaſt fie domyslil 
Ye Ezop panic odkryl: 
Kzekt / sly ſtugo cos to vostatat/ 
Jakos fie tego ważyć śmiał. 


Proßac iey aby doysrz ala / 
Szkody vc3ynié nie dala. 


Bowiem ia w rzyć oczy mam: 
R gdym ia nie byl fen is vſpil / 


On ßedt inne rzeczy ſprawiaͤc / 
Nuz iey wßytek zaͤdek odkryl / 


A ſam ßedt obiada pilic / (przyse 
Prayßedßy Kant / Panis vyśzzal 


Ezop rset gdß iuz targ ſpraͤwil / 
Wßytkom tu przy niey poſtaͤwil: 


Potym przyßedßy iam ia odkryl / 


By ocʒy nd ſtol paͤtrzaly / 
A ßkody dsialae nie daly: 
Xántus o to nań gnie wien by / 
A bićiem mu cieß kim grożił. 
Bzekac/ iy ſtugo niewiernp / 
Zawzdy przeciw mnie vporny: 
Wieles vczynkow zlych czyni / 
Ales tym wfytEi przewinił. 
R bych nie mia! tera3 gośći/ 
A azalbych ſtlucz w tobie Łośći: 
rafa tera3 tego niechaͤẽ / 
Prʒedſie die dam vkaͤto wa e. 


Ezopo wi dal v drzwiſtac / 


Ezop kiedy v drzwi siedꝛlal / 


A ze go vznam madrego. 


Takieß odprawiem byli: 
G nie waiac fie prec3 biezeli / 
A Xantowi śle mowili: 

Az tuż ieden naͤoſtatek / 
Przyßedtmaiac rozum pretek: 
Medrzec ochotny w rozumie/ 


| Y inni co prʒychodzili / 


M disc baczność w Edżdym ſtowie 
Rzekla / poſtaw / a ids precz ſam / Co pies rußa / Ezop (pytal: 

Ogon / Medrzec odpowiedstat / 
Rtorego wnet w dom prowadz i / 


E go y 34 fiol pofadsit, 


Potym & ant gody ſprawowal / 
Wßyckich madrych na nie wezwał: 


N iedno medrce w dom pußcza e. 


Przyßedi Nedrzec wniść tam za⸗ 
Ezop rzek i nie pußcze żadne” / (dal 


Tym moy pan Madrcow poku⸗ 
powießli mi co pies rußa: (ßa / 
On mniematac by go pfem zwal / 
Szedł ode drzwi / czekac nieche ial. 


e 


wie 


st) 
sity 


tym 


potym do Pana przyſtapil / 
Bzekac / izei zadny nie byt 
Ktoregobych znał madrego / 
Okromia tego iednego. 

xdntus mniemal by nie byli / 
Zalowal iz im wzgaͤrdzilt: 
bylo mu to nie milo / 

Iz fieiadlo pokasilo. 

Ae lutro wßyſcy oni 
Ktorzy nie byli wpußczeni / 
Storo Xantuſa vysrzeli / 
Wnet ku niemu przybieżeli/ 

Bzekac / Miſtrzu cos vczynił/ 
Izes nas wez ora omylil: 


Slugá nas w dom wpuśćić nieche 
Cétal/ 
Xántus fie 3 tych flow sdtrofral 


N teficze nas ply podstatat. 


fam fobie cabo gadał: 
Aimby fie mial tátiblod sſtaẽ / 
Mhusial to £30p zmiftrzować: 

Ezop iż nie daleko byt / 

X dntus do niego prsemowil: 
Dźsietnieśći 3 tey poſtugi / 
Nie vmiałby tego drugi. 

A iaEoś mi gośćie vcʒ eil / 
YOBytEtś od Domu odpedzil: 
Jeßczes kazdemu naldial: 

X ktemus ie pfy podziaͤlal. 

Ezop rzekl / wßakes mi kazat / 
Zebych iedno Medree pußczal: 
Kant mu / tedy et co przy choddili / 
Medrey vciebie nie byli: 


Sie mi ſie madrym widstal: 
Tegom iednego wdzieczen byly 
5 poczeſnoscia go w dom pus ell. 


A wßakos ktory powiedział/ / 


Ci co Ezopa ſtuchali / 


Wpßyſey mu fie dꝛiwowaͤli: 
Chwalac iego rozum lity / 
N doweip niepoſpolity. 


AŻ fie potym czas prsygoosil) 
Xáne fie 3 £30pem przechoś 
Nweßli ſa miedzy groby / (dz / 
G die były smarlych żałoby, 
Ezop kiedy ie ogladal / 
Na iednym litery vyzrzal / 
Zwlaßcza kaͤzda napiſano / 


Skryty farb znamionowaͤno: 


Rzekl do Xaͤnta / miſtrzu paͤtrzay 
A te litery ogladay: 

Nprzeczćiie wßako vmieß / 
Za ich wyk lad porozumieß. 

X ant gdy diugo ná nie paͤtrz al / 
By namntey ich nie zrozumiał: 

R przetoż £30p4 pros i / 
Aby mu ie (am wyloäyt. 

Rzekl Ezop / a coby mi dal / 
Bych tu tobie fEarb vkazal: 
Rzekti / dame i pul ſlarbu tego / 

R vczynie Cie wolnego. 

Wiec Lzop wziawßy odzienie / 
Wſtapil przez cztery ſtopienie: 
Jedenze kaͤmien podswignal / 
Pod ktorym wiele złość rostal/ 


Ezop rzekl / gdym ich pokußal / Wßytko Xantowi poleell / 


Pytaiac coby piestufał: 
N mialżem ie za modre mieć / 
Goy nie vmieli powiedziec: 


Rzekac / wßar wieß cos miślubił: 
Wierze iz tego nie zmieniß / 
Lecʒ 34 ma praca vcʒyniß. 
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Izbych piermcy mogł zrozumieẽ: 
Jak os ty litery przeczebl/ 
Izes k cemu fkarbu przyßedl. 


Sie d mla liter naznamionowal: 
Cztery ſtopnie przeſtepay / 
Tam złotego ſtarbu Puk ay. 
Kane fie Eʒopa wyſtrzegal / 
Seby go indziey nie wydal: 
Bzekac / rad eie przy ſobie mam / 
2 Ben iym Cle nie vdjtálam, 
Ż30p baczac tego chytrosc / 
Rzetl/ dńremnać twoia radosc / 
Krxoleèi tego ſtarbu ieſt Pan / 
X iemut ſprawnie ma bye dan. 


On muzas / tat porozumiefi: 

eż liter y n auczaia / 

Atore taki wyklad máis! 

Day Arolowi Dyontzemu / 
Skarb zloty co fiuży iemu: 

& ant ſtyßac / Krola ſie ieſt bal / 
Pul ſfarbu Ezopowi dawal: 
Rzekac / wesmwago do domu / 
A mepowie day wa nikomu: 
£E309p mu / tys mnie nic nie dal / 
Ale on co to na piſat. 

X ant rzekl / iako to moe bye? 
Ezop rzekl / mußec wylożyć: 
Ten fFarb zloty gdy naydsiecie/ 
Na poły fie roʒdzielicie. 

Kant rzeki / tak ze vezyniwa / 
Na poly fie rozdjtelimá: 
tałci fie pos pießyli / 

© (wey pr3ygodsie mowili. 


& antus tzeBl/ musiß powiedzieć 


Bzekl Ezop / ten co ſkarbſchowal 


Rzekl mu Xantus weh to wieß 


A kiedy iuz Xant vo domu byty 
Wßytko o Ezopie myslit / 
Boiac fie by nie wywołał/ 

Do tectwd go wfadzić Fazal, 

Ezop idac tol rá? mowić/ 
Romuß potym ſtußa wterzyć: 

A gosief twoie ślnbowóanie/ 
Prze wierność ide w wiezienie. 

Xántus fie wżdy vpaͤmietal / 

Wiec gasaſie ſadzac nie dal: 


| Rzetoc mu / cheeßli wolen byẽ / 


Niecheieyze tak wiele miowić. 
¿Ezop Smicle odpowiedziai / 

Jaciem wolen gdy bede cheial / 

M pros yo ty te rzecz dusiß / 

Ty mnie wolno puśćić musiß. 
Perm 348 rychło dziw fie Fal 


Jemu fie £aż0y dziwowal: 


Gdy w ¡gray ftv ludsie byli / 
Naͤ rozlic3no gre patrzyli/ 

Orzel fie tam gory ſpus ci / 
A ſtaroscie pierʒeten zchwyeil / 
X vpuséi! go iednemu 
© tono z ludzi vbogiemu: 

Ono cudo gdy vpsrzeli / 
Wßyſey ludzie fie zumielis 
Pytaigc iesliby Pro byi / 

Żeby im ten dit» wyłożył. 

Wpßyſey fiend to zwolili / 
Ktorzy w Samie ſtarßy byli / 

By nato Xantã wes wano / 
339034 medrfego miano. ? 

Kant te} tego nie rożumial/ 
Dwa dnt fobie ná rozmyſt bral / 
Szedßy do domu y myslit / 
Jakoby Daley vesy nit. 

Ez op 


Sen 4 3 „en BAH ne ID ode 


e 
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Plugawego wieß cake mamy. 


Ezop widz ac go ſmutnego / 
z nienagta prʒzyßedi do niego: 
Rze kac / darmoc tobie myslic / 
Mußec ia ſam wtey szeczy być. 
Otod iutro ids miedzy gmin / 
Ntakoworzeczʒ vespn knim: 
YO Gy fey ludste poſtuchaycie / 
Jak oß mie tu dobrze znacie / 
Nie ieſtem wrog ani gadaͤcz / 
Ani tak ich cud wyklaͤdacz: 
Dom fic ia w tym nie obierał/ Choc perſona nie poczeſna / 
Inßem rzeczy na pieczy miał. Czeſtokroc pod nia bywa. 
Alet mam Auge iednego / | Nie cudnych ſedow párrzáta) 


Wßyſey Ecorsy tómżeftalt. 
Ezop wſtapil w;zgore/ y ſtal / 
A reka im milczeć rofPazat. 
Riedy iuze gmin vmilk nal / 
Ezop Enim mowić tak poczal: 
Darmo fie ze mnie s mieiecie / 
Przyczyny ſami nie wiecie. 
Boć nietrzeba ná twarz patrzyć, 
Ale rozum w meżu baczyc. 


| A gdy ſie tak zniego śmiali/ / 


YO ty db rzeczach vmteietnego: Ale iaͤkie wing mais. 

Tenci wam dobrze wylozy / Wy też rozwini patrʒaycie / 

Co ten pierzeten 3 Orlem way. | R zwierzchney [Pory nie dbay Ele. 
Chcecieli tego doświadczyć) potym ktorzy ſtaͤrßy byli / 

Razec mu ia natychmiaſt przys c. Ru £zopowiprzyftopili 

ꝙ tak ei ty cześć bedzieß miat / Proßac aby im poradzi / 

Jeſlibych ia pra wie gadał. Ten trudny wezel rozwad in. 
A teſlibych w tym vmylil / £30p wiec 34 ta przygoda / 

“¿by nic krzeczy nie movil) Baczac gde ſie rzeczy wioda: 

Ty w3dy ſwoie cześć wybawiß: |Cbcacfie z niewoley wyswoliẽ / 

N mnie w tey rzeczy oſtawiß. Przes piecʒniey iuꝭ poczoł mowić: 
Xóntus w Ezopa dufaiac / Pan Bog ſam wßytko poſtawil 

Wſtat rano / pieczey nie maioc: Dwu wnierowno walke fpramil: 

Stanal wzgore / ludzi wez wal / By fie ſtuga 3 Panem wſpieral / 

Ezopowe rade im dat / Atoryby cześć otrzymać miat: 
© zebraniu wnet vraͤdzono / 4letFtofolwiet zwyeie zy / 

Dy Lsopa przy wiedsiono: Nierowna placa odsierzy: 

Y gdy iego twarz vysrzeli / Bo Pan za five zwyete zenie / 

Nizacʒ go ſobie nie mieli: Od was weżmie powyzßenſe⸗ 
Rzekac / zaß od tak ßpetnego / Nia ieslibych zwyciezyl / 

Mozem fly fee co dobrego. Pana rozumempizewyiß yt 

Niewiem czego tu cʒełamy / Nie obdarza mie zwolenſtwem / 

Ale bicſem abo lestwem. 

Praykazeis 


przyDażćie mie na wola dae / 


gdy tuż był w fwey fivobodiie 
XN mnie tym śmielBym vdjtáláé: A 


Szedl beśpiecznie miedzy luc 


A ia wam woßytko wypowiem, |X Fazal aby milczeli/ Coste: 
“Jato o tym cudu rozumiem. Wßyſey pilnie poſtuchali. 

Tedy wßytek gmin zdwołał/ Orzel iż ptakom panuie / 
X Xdntowi prʒykazowal / Toé wam guſto znamionute: 


Gods ien Ezop czći takowey / 


Iz niektoꝛy Rrolem bedac / 
By go wypuscit z nie woley. 


Chee wam waße ważność odiae. 


Goy Rant tego ſtuchac nieche ia Oni gdy to vſtyßeli / 
Staroſta mu odporviediial: Od boiáínió3 wezdrzeli: 
Kancie / darmo tego broniß / Weſpol ſwe rady mießali / 
Wʒdy po niewoli vczyniß. Coby wiec daley dzialali. 


dowiem ia priwemStdrośćim 
Sam poyde do Rosciotá à nim: O waciem pofel przybieżał/ 
Z rada Rzeczy poſpolitey / Rwapiac fiez liſtem Krolewſtim / 
Wyz wole go przez woley twey. Ktory podal Panom Sámftim. 

& potym w mieſckim Vrzedzie | N kiedy go otworzono / 
SEzop tobie rowien bedsie, Tak ie ſtowa na nim czciono: 
Abo wiem ieſt gods ten tego / | Arefus ten lift Samom poſtal / 


N gdy ſie taki zamet oſtal / 


Dla pożytku poſpolnego. Swo im laſte powiedzieć dal: 


Au Kantowi fie rzućili/ Coc wam przykazuie wßytkim / 
Przyiaciele mu radsili: Tat wyſok im iako niſt im / 
Bynamniey iuz nie odmawiay / Byśćie mi dali pobory / 

Ochotnie go poſpolſtwu day: Kladli ie do mey komory. 


R widzac & ant ize musiat / Jeſli flucbóć nie bedziecie / (ie: 
„jawnie przed wßemi za wolal: Weießki gniew v mnie wpaͤdnie⸗ 
Ssopie bads iuż swiebodny / X zadam wam nedze do ſyẽ / 
Gdyzes Indítom tako godny. Jey nie bedziecie moc znosic. 

Natychmiaſt wosny wyſtapil / Ten lift gdy obec ſtyßata / 
Slosnie to wßytkim obia wil: Wietßa cześć ius przyzwalala 


Kant Szopa fluge ſwego / Brolewſtiemu przytazaniu/ 
Wczynił ini swiebodnego. ku poborow dawaniu. 
Cat fie £zopowi sſtalo / A wßakoz to zez wolili / 
Co powiedał przed tym malo: By fie Ezopá radzili: 
ancie tego ius badź pewien / Coby fie temu widstato / 
Bez twey woley mam być wolen. Aby fie wiec taͤko sftóło. 


Ezop 


HRA 


pe 
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 obodśie 
edzy luz 
Coste: 


/ 

fe: 

| 
oddać. 


t / 
j 


ewſtim / 
ſtim. 


o: 
fal! 

al: 
ßytkim / 


eł (æie: 
¿dies 


E 
/ 
ala 
l 


£30p 


Ezop gdy przyßedl ku lawicy | 2 iviby to był vezynil: 
Camo go prosili wßyſcy / Aze fic Poſel ſprzeciwil: 
Aby im tato rade dat / Ten Krolowi tako radsil / 


Onrzekt / óc3 fa tu gotowi Dórmoć ſie o Sam pokußae / 
Niektorzy dar hold Krolowi / Nie bedzieß go moglotrzymaẽ 
Alec ia tego nie radze / |Poft oni Eʒopã maia / 
Arotto ten wezel rozwaͤdze. W ktorego rade dufaia. 

Irzadzenie pierwße po Bodze / Alec ix tobie śmiem ra die / 
Dato ludziom tu dwie drodse: ¡pata ich rychłe dobyć: 


ZA toroby im pożyteczna 3nal. bas fie prozno nie trudzil. 


Atorzy ich niedobrze wiedza / pros ich bye to vdzialali / 
W bledite wiel kim zaͤwz dy chodzo / Ezopa k tobie poſtali / 

Pierwßa droga swiebodnosci / Obiecuiac im zwolenſtwo / 
Ma naprʒod ſwoie cieß kose: X po semidch ine paͤuſt wo: 
Trudna / oſtra / y teſtliwa / Bo gdyby Ezopa doſtai / 

Praca wiel ka na niey bywa: Juzby ie po ſwey woli nital. 

Ale gdy nia malo poydzieß / Krol wnet 3 poradzenia tego / 
Gladko / latwia zaͤwzdy naydzieß : Poſtal k Sa mom poſta ſwego / 
Kaͤz dy fiend niey wefeli/ Atory iat loco prʒyiechal / 
Maiac wßytko po ſwey woli. W radie poſelſtwo porviádal. 

Druga droga leſt nie woley / A zwlaßcza poſpolſtwu raͤdzil / 
Baͤrzoẽ lat wi prz odek v niey: Aby Ezop znimi poſtan był: 

Ale koniec barzo trudny: Bo przez cʒlowieka iednego / 
Bowiem v niey ieſt zy wot nedzny. Mieliby wiele dobrego / 

Sdmfta obec te r3ec3 ſtyßac / Ezop tey radzie zrozumiał/ 
Zaͤkrzykneli taͤko rzekac: Wßakoz iechäc nie odmawial: 
Trwaymy ſtale wſwey ſwieboddie / Rzekac / roſtropnie dsialaycie / 
Kſtuzbie nas niPt nie pr3ywiedste. |X przypowieśći ſtuchaycie. | 

Wfyfcy fiend to zwolili / Społem gdy swierzeta mieptaly | 
5 tymże pofła odprówili: Miec fie iedny drugich bały: 
Aby Krolowi powiedsial / Wilcy ten pokoy zlomili / 
Co tam iawnie od wßech ſtyßal. Przeciw oweom boy czynili, 

gres fie o to poruß yt / O wee nie móiac 3 nie sil / 

A woyſto k nim wieść vmy⸗ P ſow ná ſwa ſtrone prośiły/ 

Aby ſie drudzy Paráli/ sli / A by to cheieli vczynic / - 
Atorsyby fludhac nie cheleli. N wilkow ich za wzdy lane a 


Wilktod trzody gomilic uc Oe Po wßytkim Świecie ſtawetny: 
R meżnie im odpteralt/ Jie raczy fie namie gniewaͤc / 
Przekazac owcom nie dali. chciey mie pier wey wy fluchdé.- 

Wilcy myslac co vd iatac Zadny mi ſie gwalt we$ nie ſtal 
„3 nie moga owcom zdolac. Izem ku tobie przyiechał: 

Taka rade vmyslili / 3 dobrey woley tom vczynit / 
By pierwey pfy zatracili. dych twey laſti vczesnik byl. 

MWßytka tedy wilcza obec / R Łiedy odpußczenie wia / 
Poſtali poſty do owiec: Säfte znowu mo wit poczal: 
Wiecznego mieru zadaiac / Jeden cʒlowiet vbogi by / 

Te iedne rzecz wymawialac. Ten koniki polne lowil / 

By wßytki pſy w ich mor daly | N siedzac tak w ſwoiey uczy [7 

Samy piześpiecznie mießkaiy: O wa fie mu swierczyk zoczy: 
Wſtytkie mezgody vsieda / Atorego gdy cheial vdawiẽ / 
Riedy wiley pſow ſtrzedz beda / On ial kniemu tako mowić / 

O wee glupie vwierzyiy / Coß tu zyßczeß nalepßego / 
Pokoy 3 wilkivtwierdzily. Gody mie z gubiß niewinnego: 
Oni wia wßy ply podług zmowy / |X wßaker zboża nie gladze / 
Poury wali im głowy: Ani winnym gronom ßkodze. 


Pol to raͤdzi vezym li A | Ezoprzekl / X rolu ßlaͤchetny 


A kiedy pf potróćili/ Poble drogi iedno sa piewam 
Wolno owee drapie zyli: Patntt om prace vlzywam: 
Y 13 nie mialy obrony / Nie naydzteß we mnie innego / 
Ao ali ie ze wßey ſtrony. Oprocz gloſu la godnego. 


dy te przypowieść powiedział 


Ptaßnik fie nad nim zmikowal / 
Wßptek gmin gloſem zawolal⸗ 


Pray zy woc ie go zaͤchowal: 


Srogos gniewem go zopytal: Muosierdzie mu vkazal: 
Tyli to tak smieleradziß: 8 Rzek ac mu / zywotas godny / 
Poſtußenſtwo wiludzlach kaß. ¶ Riedy zes tao poradny. 


My Ezopã nie wydamy / Cakieß y ty mnie zaͤchoway / 
Ani na to przyzwalamy. Bez winy mie tróćić nie day: 
He fie on przeto wezbral / Bod ia nit omu nie pᷣłodza / 
By ſpolem E Rꝛolowi iechal Y to iedno ludẽ tom radz e / 
Bacʒac w tym nieco wietßego / Coby bylo cnotliwego / 
Nie dba zadania ludz kiego. Ich zywotu przygodnego. - 
Goy Krol Ezopa ogladał / Krol ſie tym ſtowom dziwowal 


p rosig 


A 


— — — 


Dobrodieyſt wa im daiataia e: 


Przypowiesei dziwne gadal / 
A w nich five modrość rozdawał: 
Wſpomagaiac głupość ludzka / 
O sieguat ieft przyiaʒn wielka. 
Przyßedßy do Babil oniey / 
Nokazal rozum ſwoy vo niey / 
O Ligurgá Z rola madrego / 
Doſtapil mieyſca ważnego. 
Bowiem nd on czaͤs Krolowie 


Prosiß v mnie co iedno cheeß / 
3 dobra wola wßytko wezmieß: 
E30p 3 tego podsieFowal, 
O te iedne go rzec3 ŻadDal: 
Profe rdczyfto vczynić / 

Sámom pobory odpuscic: 
A oycem imtaftawyınbydi 
X w przygoddch wßelkich broniẽ. 

Krol rzekt / wßytko im odpufczą 


M ich ie s wiebodzie zoſtawiam: ¶ Za dawali gadki fobie: 
A £azał mu liſty piſac / 3 krotochwile to dstataͤli / 
Nznaͤmienic ie daro wa. Iz ie ſobie wykladali. 


Atory wyłożyć nie vmiat / 
Saͤmpierzowi dan Odć musial: 
A tymże fie zwyczaͤlli / 


Ezop 34 te laſte wdziecʒzna / 
Vcʒynit mu pamiec wieczna: 
Przypowiesci tore ſtladai / 


Kreſuſo wi ie przypiſat. Iz potym rozumni byli. 

A gdy liſty naͤpiſano / Przeto Ezop gdy to vmial 
£zopowiie oddano: Iz gadki Dobrze rozumial / 
On wziawßy ie precs fie wezbral / N Arola Bóbilonftiego/ 
Szcʒesnie do Samu prʒyiechal. Vcꝭynit barzo ſtawnego / 

Mieß czanie gdy to widzieli / Tak / ze gadek wiele ſtla dal / 


Ktore Krol innym Arolom flak 
Rtorych te nie zgadaͤli / 
Mnogie mu dam dawali. 
5 kadze miaͤſto Baͤbilonſtie/ 
Slynelo po swiecie wielkie: 
A to Ligurgus vosidlat/ 
Iz madrego przy fobie miał. 
Doy fie tak E3opzbogdćił/ 
A fam w onym imieniu byt / 
Wybrał fobie 34 dziedzica 


5 ródościa k niem biezeli: 
Prowadzili gos weſelim / (nim: 
5 gedzba / 3 tańcy/3 wielkim pies 

Szop przyßedßy ku ławicy/ 
ZBazal by fie zeßli wßyſcy: 

Tam im Zrolewftie liſty dal / 
Iz im wpytte wolność ziednal. 

Za to iemu dziekowali / 
Prayſtepuiac oblapiali: 
Dobrodzieyſt wo wyznawaiac / 
Nawyzßo mu cześć dziataiac. Enuſem zwano mloditerica. 

Motymſie precz wyprowadzil / Jako fyná go milowal / 
N po rożnych jiemiäch cho Przed Krolem zawzdy oznaͤiomtal / 
Ludi wßedy naͤuczatac: (dz ii Brory tego niewDzieczch byl / 
A a: tak gosdradsil. 
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Ez op 


Chowaifluge s ktora legal: 
nus fie tats nia zabawiac / 
IV oycowy ſtrzemiona ſtepac. 

R boise fie gniewu iego / 
Gdyby fie Dowiedział tego / 
We dnie w nocy'9 tym myslit / 
Jakoby Ezop (Erdcon był. 

Falßywe liſty napiſat / 
Bzekoac by ie Ezʒop ſtac mial: 
Do innych Krolow wſkazuiac / 
S wa im wlare obiecniac. 


Nießcze mu Lift napiſal: (fal 
Na Erorymiże gadka ſtala / 
Atora fie w fobie tak miálá: 

Ja Haktanus Krol Egyptſti / 
Tobie Krolu Babylonſti 
Ligurgu / sle poʒdrowienie / 
Dobra wßego pomnozenie. 

Wieda na ziemi nie leże/ 

A nieba tez nie dosie ze / 
Atoranromyslil budowac / 5 
Cheiey mi dobre miſtrze poflóć, 


Slubuiac im nauke das / Profe cie by mi to ziednat / 
Aby mogli gadki zgadać A y naͤ ten liſt odpiſal: 
Ktore od Ligurgá maia / A 3 mey z iemie 34 dziesiec lat / 
Prze ktore muy dan daia. Bedzie dan tobie iſty plac. 


Gody ie tat zapieczetowal / 
Talemnie ie Krolo wi dal: 
23 Krol dla wielkiey zalosci / 
Nic w tym nie mial rozbacznosc i 
A natychmiaſt Hermipowi / 
Wiernemu dworzaninowi / 
25 dr30 tdtemnie prʒykaʒat / 
By Ezops zabic kazal. 


Ce gadke gdy Ligurgus wzial / 
Bezmiernie fie ſmucic poczał: 
Myslac iat oby ia gadac / 

Stußna poſt om odpowiedz da. 


adal tego pilnie po nich / 
Aby o tym pomyślilij:: 
Te trudnosc rosprowaͤdzili. 


Hermip ize go milowal / Oni natychmiaſt zſtapieli / 
W prożnym grobie go zachowar / Teyrzeczy nie zrozumieli: 

Y tamże go diugo zywi / Dopiero wiec Krol zalowal / 
Enus po nim dziedsicem był. 33 Ezopa ſtracie Eazat. 

Az przeminal czas nie bliſti / Rzekti / nic naͤd mie ßalenßego / 
Goy Naktanus Krol Egyptſti |Stomitem ślub panſtwa ſwego: 
O Ezopie fie dowiedz tat / Kto mie byl na to przy pads / 
N iego smierci żałował. . Izem zdraycy lat wie wierzył. 


Widziat mu fie czas podobny / Slyßac Krola zaloſnego 

Iz mogt być Ligurgowi rowny: Hermip / przyſta pil do niego / 

X mato go (obie waz yt / Rzekac / nie racʒyß ſmucien byẽ / 

dy iuz tego Medreã pozbył. rite dalciem Ezopa 5 10 
o wie 


Ezop ike zony nie mial / | | Naͤtychmiaſt k niemu poftd pos 


wez wawßy medreow ſwoich / 


ta pos 
(ſtal 


T wem przykaza nie odmienit / 


Arol fprówe lego wyfluchal/ 
R Enuſa na śmierć ſtaʒ al . 
By go ta śmierćia zgubili 
Atorc zdraycezdfiużyli. 
Ezop za nim śilno prosil / 
Aby mu to Krol przepuscil: 


Abowiemem ſie naͤd zie wal / 
"iżby tego zalowae mial: 


Do tegom go czafu zy wil. 
Alem fie wzdy twey ka ni bal / 
W iednymem go grobie chowal: 


Ezopa iu zy wego maß / To na iego wolso dano / 
Goy cheeß tedy go ogladaß. Za enote mu przypiſano. 
Krol gdy vſtyßal te powieść) |; potym Krol malo powftał/ 


Ezopowi on liſt podal: 
przeczedßy / nie nie odpowiedzial / 
Tati odpis mu dãac Fazal: 


Bezmierna miał 3 tego radosc. 
Wnet fie od śiemie pochwyeil / 
Hermipã rzekac oblápil:- 


Jeſii mi prawde powiedaß / Krolu tat o Pas odpiſac / 
N Ezopd żywego maß / ls ty miſtrze cheeß rad pofldés 
Barzoc mi ten dz ien ßeze ſuy byl / dy tego pogoda bedsie/ 
Jak obych fie wen narodzil: Na wioſne kiedy śnieg znidsie / 


“Jos a ka go prʒyprowadziẽ _ |: Tedy też ná twe gadanie 
Byc corychley mogts nim mowie Vſtyßyß odpowiedzenie. 


Nie dbamei ni ocʒ innego / Poſet te rzeczy wyſtuchat / 
Gdy go bede miał zy wego / b do Egyptu poicchal. 

Ezop blády bar3o znedzon / Kiedy ſie Krol tat pocießyl / 
ed wie przed krola praywiedz ion! Ez opa zafie powyżpył. 
Wy fey go tam zaͤtowali / Wßytko tego wroćić Pazal! 

Ci ktorʒy go pierwey znali. Jeßcze mu wiecey daͤrowal. 


Naͤtychmiaſt go omyć Fazal: By ſie krzywdy nad nim poms eil 
Isby go tes oblecʒono / Ezop mu łóffe vkazal / 
Potym do niego wwiedsiono. I mitosierdziem tat nauczał: 

Ezop zmyty na palac wßedt / Mity ſynu foro mych ſtuchay / 
Potꝛzeswiony nie tat byl medi: A pilnie ie wi fercu choway: 
Pokornie Krola posdrowil / Mnodzyẽ kiedy inym radza / 
Proßac by mu gniew odpus cit. Sami w wych vczynkach bladza: 

Tame fie wnet wßego ſprãwil / Pomnizes czlowiek vdz alan / 
W czym go iegoż ſyn obwinil: Wßem przygodam ludzkim pode 
N dowiodt ſwey niewinnos ci / Nie podnos ze ſie wyſoko / (dan: 
Nie mieniac ſynowey ztosci. Niech ża vpóść gieboto. 

3 


Vysraawßy Krol y sdplabat/ | N Envfa mu polecił/ 


naͤprsod Bogu cześć daway / 
Swemu Panu wiśre choway: 
Nie miey też w fobie łżywości/ 
Wie dz izei P. B. grzechow mści. 
Nie ditälay Erzy wdy nikomu / 
Co ſam cheeß zycz tes drugiemu: Nie odſtepuy od rozums: (ma. 
Aw tym pamietay ſtromn bye / Vczye fie iedno nie fromayı 
Co fie nie może odmienić: Kto Cie dobrze vczy ſtuchay. 
By Cie prʒeciwnik nie wzgardzil 
Pätrz by mu fie oſtro ſta wi: 
5 przyłaćioły cudnie gaday / 
Dobrodzieyſt wo im powtarzay. 


Czelad; ſwa dobrze opdtrzayę 
Potrzeby iey rzadne daway: 
Nie dbay by ſie tylko bali / 

Ale by eie mitowali. 


Goyby co taiemnie mieć chelal: 
donyc ten obyczay mala / 


Nie w fobie nie zachowaia. 
Nie Życz przećiwnym żywotd/ |  Gdyośić potrzebe bedzieß miał: 
Bye nie zadali Plopotá. ER by fie na iutro oficzymiał. 
Pr3ytacioly zawzdy wzmagay / Słufiaćiem to na madrego / 


Pótrzyć czafu bedacego. 
Lepieyciem w doſtatku bye / 
Co zbedźle obcym zoftawić: 


Zone [wo miey w poczeſnosci / 
Nie ezyn przed nia nic maͤrnosci: 
Zrewebiegocieft prʒzyrodzenia / Nizliby o fie nic nie dbal / 
Barzoẽ fie rychło przemienia. Od prayiaciol potrzeb żebrał, 

Chroń fie cʒlowieka tty wego: |. Roto potkaß rad pozdrawiay / 
Sz kodnec towaͤrzyſt wo tego. | ſtarßemu wczefność ditálay: 


b Potrzebie ie zachoway, | 


A 
Vie towarzyß też z takomym / % pies dla ſwey pokornos ei / 
Wczyni de człowiekiem złym. 


Cbcef być modrym/ wiecey Aus 
le iezyka powsciagay: (chay / 
Przetoe Bog vßy ot worzyl / 
A ieʒyt mocno zägrodzit. 
Goy nagodziech bedzieß siedzial 
Paͤtrʒ by wiele nie medrowat: 
Doc tam smießni mieyſce maia / 
O modrego nic nie dbata: 
Widsißli kogo ßezeſnego / 
Niechceieyze mu 3dyśrzeć tego: 
Boc zawzdy wſpak zazdrość chos 
A Eco ia ma temu bkodzi. (di. 


Doſtawa fobie żywności. 
Uilesinicy fic nigdy z nedznego / 
Ale wſpieray nedze lego: 
UvieBesescie po ludsiach edit) 
Niewieß coc fie też prʒzygodzi. 
Dobrey nauce przyſtaway / 
X madrey rády nie wzgaͤrdzay: 
Bo kto ſie rad madrych rads! 
Cen fie w plot kach nie vwadzi 
Gdyeby Eco c3eg0 pożyczył/ 
Pátrz by mu to na czós wrocil: 
Cheeßli bye potym wierzono / 
Dobry ſod o tobie miano. 


Komo 


Srom zawzdy miey przed ocʒzy⸗ 


Pätrz bys ſie zenie nie zwierzat / | 


Komu mozeß dobrze dsialay / 
Tego nigdy nie wymawiay: 
Ani chćiey być przeto ſmutnym / 
Iz poanaß kogo nie wdztecznym. 
Pochlebce y obmownego / 
Odpads precz od domu wego: 
Czeis tał imi nie otrʒzymaß / 
N cnoty ſtraciß ktore maß. , 
O toprácuy by mogł iednego 
Prayiaciclámicóprámego: 
Przed ktorym wiec iuz nic nie tay / 
Smiele mu ſie wße go zwierzay. 


Tak Ezop Enuſa vezyd / 
N zatym go wiec opuścił: 
On tez wßego pilnie ſtuchat / 
Dczyntu ſwego barʒo zalo wal. 
& tak gdy fobie rozmyslil / 
Ize ta nie cnie vczynił/ 
Sumnienie iego ama ane / 
Przywiodio go w rofpaczdnie; 
Na wyſoka wieże wſtapil / 
Noknem fie na dol ſpuscit: 
Tak os zy word dokonat / 
34 złe ftutti ktore dsiálal. 


Fiby potym nie zalo wal: 


A azatdoffać miodjch oꝛlow 
Przetoć trzeba dingo myślićj 


Aby ſie rychley rozeßli / 


A niedbale nic nie czynię. Y e3tery mu ich przynieśli. 
© 3ley radzie nigdy nie byway / Atore kiedy tuż Ezop mial / 
Ani ziego radce way way: Tata im miáre przyprawial/ 
NN ktoregoby enym nie znal / Iz fiesá mie ſem pußcʒali/ 
Aby go nie nasladowal. Wsgore y na dol latali. 
1 Goście rad przyimuy do domu / Donogimmiechy przypraͤwil / 
Nie ſtaw fie praykrym nikomu: Do kazdego dziecie wſadz i / 
Radzıc ludzie oddawais / Rtore mu mieſo pußczalo / 
Po kim te cnote poznólo: - Abo w3gore podnaßato. 
0) Jeſti wnetrzus maß niecnote/ R gdy fie tat zwyczaili / 
Mieyze w poſtawie ochote: X w tym iu prześpiecznibyli: 
Tym on wrzod tat wie vzdrowiß / Ezop gdy czas vpatrʒyt ſtußny / 


Z iedy 3 kadym miernie mowiß. Jechal do Egiptuz nimi. 

Tego mnie may 34 ßcʒeſnego / Vysrzawßy go Egyptczycy? 
Ato maprayiacielá wiernego: Zbiezeli ſie kh niemu why (cy: - 
Tdmći wßytka dobra miara / N widzac tat ßpetnego / 
Gdzie fiezłaczy dwoia wiaͤrã. Mniemali wile takiego: 


Nic ſie tat nie może taic / Nie baczac / iʒ w ßpetnym ſedzie 


Czegoby czas nie mogi odkrye: Niekiedy też Salſam bedzie: 
Slußacẽ tedy Dobrze dztalaẽ / 2 3 błota pußkibywaia / 
Po inuych fwoyżywottaróć, WEeorych se Abe dente 


Co maß cʒynic by tat dsialal: | Po Ezop weswallowcow 
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X tiedy go vlaͤpili / 


Rano go miot lami bili / | 


Jako był Ezop roſtaʒal / 

Dy wßytek lud na to pätrzal: 
Egyptczycy te r3ec3 widzac / 

Cheieli Kota raͤdzi odiać: 

Ale gdy tego nie mogli / | 


Gtarżect Krololowi pobiegli. 

Krol kazal Ezopãa wezwac / 
Y 3 nim naczat tao gadac: 
£Ezopie cos to vcʒynil: 

Baͤrzos nam wßytkim przewinił. 
Nie wieß 13 to z wierze wfycy 
Za Boga fobie liczymy: ( chwalimy 
Po wßytkim Egypeie traymaia / 

Jako Bogu chwate data. 

Ezop rzekl / Krolu by wiedsial/ 
Mnieyby tey rzeczy zalowal: 
Jak ten kot barzo przewinil / 
Ligurgowi zal vezynil / 

W Sabilonie tey nocy byt/ 
Arolew fFiego kurs zabił: 
W krorym ſie on baͤrzo kochal / 
Iz mu godślny nocne pial. 

Rzekl Naktanab / Eco fie są 


By Ezop tak Elómóć miał: 
Rzecz niepodobna pomwiedaß/ 
Dziwno miiż fie nie ſromaß / 
Jako to kot mogł vczynić/ 
Szedßy tam y zófie tu przysc: 
Juby to bylá Boſta moc / 
Tak vd ialac przez iedne noc. 
Ezop troche fie vs miechnal / 
N Krol owi mowić poczał: 
Tak ta rzecz ieſt podobna / 
Jako twoia gadka pierwa: 


Izby onytwe kobyly 
Tako barzo mnożne byly / 
Jatos mio rich powiedal / 

W oney gabre ktoras 34dal. 
Krol ſegorzeczy pray3wolil 
Ten iego doweip pochwalil: 
Ale go wzdycheial pokusic / 


Moglliby ge wczym zdłuczyć: 


Medree Egypen wßytkiego / 


Wez wal ichzmiaſta ſwoie go: 


Ktorzy nawiecey vmieli / 


N gadánia rozumieli. 


O Esopie powiedaiac / 

Rozum iegopochwalaiac: 
Poſaddil ie 34 ſwym ſtolem / 
Ezopaͤ też 3 nimi (polem: 

Wiec ieden ktory medrßy byl / 
Ru Ezopowi tat mowil / 

Je ſlie nie prykro poſtuchaͤẽ / 
Nam tobienieco powiedac. 

Otoẽ mie Bog ktobie poſtal / 
Izbych 3toba rozmowe miał: 
Czemu wiecpotym srozumieß / 
Jako mi na to odpowieß. 

Bog niechce / on odpowied zial 
Izby przezen człowiet klamal: 
My fie go malo boicie / 

Boy takie mowy broicie. 

Drugi te gadke zaͤgadal / 

Ros cio wil ki niektory ſtal / 
Wktorß poerzod ftal ſtup pros ie / 
Trzymaiac jam miaſt dwanas tie: 

Kade miáfto ktore trzyma / 
Traydziescidomow w fobie ma: 
Moz; zona po nich bie gaia / 
R ten vrzadzaͤwzdy mala. 

5 £30p 


Lop rzekl / nie trsebd tu myslie / 

Lat wie to moge zapłacić: 

Boe te gadke dzieci gadata i 

YO Babilonie gdy igraia. 

_ Rosctol ieſt niebiefti oblot᷑ / 
Slup w poysrzodku tenćiieff rok 
Miaſta dwanascie Miesiacow / 
Domy w nich po trzydzieset dniow 

Mazz zona co tam biegaia / 
Dileñél y noc znamionuia: 
Patrsa rzedu ſwoiego / 
Az do ſtonania s wier ſkiego. 
Nak canab ꝛzekl do ſwych paͤnow 
God ien Ligurg wielkich darow 
A tore iemu muße poſtac / 
zem go nie mogi przegadac. 
Rzekl ieden/ Krolu poczekay / 

& co to ieſt ießcʒe ſpytay: 

Czegoſmy nigdy nie widali / 

Aniſmy o tym ſtychali⸗ 

Krol Ezopa lagodnie zadat / 

By mu ießcze to powtedsiat. 
Rzekl Ezop / chee rad vdzialaẽ / 
Bac iedno iutra poczekac. 

Szop rano gdy fic przeſpat / 
Zmysliwßy rzecz life napiſat / 
Jakoby Naktanab wyznat / 
Iv Ligurga wypożyczał 

Sto tysiac ʒlota Rabſtiego / 
Az do czaſu podobnego / 
Na ktory ie dae slubuie / 
Tym fic liſtem obwiezule. 

Nazaiutrz gdy 3 Krolem gadal / 
Vpatrzywßy czas liſt mu podał: 

zek ac / Pan mi to polecn / 
Bych eie tym liſtem obwieścił. 


Arol fie temu bárzo diwi / 
E ku f[w9im Panom mowił: 
Jeśliśćie o tym ſtyßeli / 
Abo też niegdy widzieli / 
Żyd Ligurgowt winien bplj 
v niego co pożyczył: 
Rzebli / ij nie widalt / 
© tym nigdy nie ſtychali. 
Szop rʒekl / tak wyznawacte / 
R czegoż daley cʒekacie: 
Samizescie fie prʒyznali / 
Bu gadce ktorascie zadali. 
Brol Naktanab gdy to vſtyßal / 
Prʒyia wßy Ezopa zawołal: 
© Ligurgu blogo tobie / 
Ie maß Medrea przy fobie. _ 
Tam go wiec pyßnie darowat / 
NNigurgowi dan pofłał: 
Lop tes Wrold posdrowil/ 
Au Bdbilonte fie pokwapil. 
Gdy fie ku Babilonie przewiofi) 
Wielka dan Arolowipraynioft:: 
Ligurgus mu podsickowat) 
Slup mu złoty poſta wic dal. 
potym iat Krola żeddć/ 


Cheac teʒ Grecya oglegac / 
By goraczył ná czas pus ie / 
Slubuiac fie za ſte wrocić. 


Krol go laſtawie opuseit / 


Baͤrzo wiel ka chwała vczel / 
Proßac go aby na potym 
Az do smierci mieß kai przy nim. 


Do Grecyey gdy przyiechat / 


Wßytki miaſta ogledowal / 
O byczaie napra wiaiac / 
W przypowieśćidch modrość da⸗ 


(iac. 


On aczkolwiek o to nie dbak. 


Staͤtnie iechal do Delſow | A gdy ſtuds y nie baczyli: 
33 tam byl modla Bogow Czaße mu w tlomok włożyli 
owfem swiecie znaͤmienita / Wielka / ze zlota Rabſtiego / 
Zwlaßcza Grekom poſpolita. 3 Rościota Apollonowego. 
SL udste fie k niemu zbierali / | <£30p 9 3drádiie nie wiedźiał. 
Ize go radziſtuchali: 3 Del fu do Focydy ie chat: 
Bo wiem ie dobrze nauczat / Del fowie go pogontlt/ 
Droge ku cnoćie vkazowal. Iwietokradzca obwinili. 
Widzac Ezopa Delfowie / Onſie k temu nie prʒzyznawal / 
Nie mieli go niʒacʒ fobie: miernie fie im wyprówował: 
Oni tlomot rozrzezdli/ 
Wzdy ie tym przykladem ſraral : Czaße złoto w nim zaſtali. 
Drew no gdy po morzu ply wa / | Wßytkim to wnet obiówili/ 


Na wzrok wiece niz ieſt bywa / Do wieśienia go wſadzili: 

Zleć fie pramie vkade / E zop ſie im cheial rad ſprawie / 

Kiedy tu3 ná brzegu leże. W dy mu to nie pomoglo nic. 
Takiez gdym ia o was ſtychat / A tak goy ius poroʒumiai / 

Szlachetnem was ludzi mniemal: Iz ich reku wyntseẽ nie mial / 

Ale kiedym przyiechal k wam / Wzdychal / eieß ko naͤrze kaiac / 

Baͤrzo was ludźmi złymi znam. Swe nießczescie przeklinais e: 


Del fowie gdy to ſtyßel / Az iego ieden znaiomy / 
Taka rade o tym mieli / Imieniem Demas rzeczony⸗ 
"Jeśli fie nie opatrʒymy / Wßedßy k niemu do wie zie nia / 
Poſromoceni bedziemy. A to dla iego pocießenia. 


Boć ten człowiet kedy poydzie | A gdyz ge ſmutnego ogladał/ 
O nas wßedzie mowić bedzie: Tako go owy pociefal: 


Y vwierza tego mowie: Hadi Ez0pie myśli dobrey / 
A tak vymie náficy ſtawie. Tat cießkiego zalu nie miey / 

A tat ei o tym ra dzili / Slußaciem to na madrego / 
Izby go zdrada sgubili: Aby by! fercá ſtalego / 


Sam fie ſwym rozumiem tießyt / 
Rowien głupim ludziom nie był. 
Ezop E temu malo we ſtchnai / 
Jego rade wożiecznie przytoł. 
Ale mnie fie przygodz uo / 
27 chlopu niegdy by lo: 
2 


Jawnie fie im nie godzilo / 
Miele ludsi po nim bylo. 

Miec kiedy fie Ezop precz bral/ 
R flugom vkladac Fazal/ 
Delfowie o tym pilili/ 

Jakoby go obwinili. 


oon 


Soma iedna mea ſwego 

Pogrzebßy go vmaͤrlego / 

Zawzdy on grob naͤwiedzala / 

Smierci mesowey plaͤk ala. 
Oracs ktory bliſto orał/ 

A płacʒ nie wiesci vty Bats 

Woly nã roli zoſta wil / 

Tam fie w onym grobie ſta wil / 
N tal teꝭ 3 nie wiaſta plałac / 

A barʒo rʒzewno naͤrzekac. 

Ona kiedy to widziala / 

Czemuby pla al pytatã. 


Ktoram iedynie miłował. 
A taͤk gdy nã nie wſpominam / 
S tego płaczu pocieche mam. 

Asecze mu / ia teʒ ſwoiego 
Plác3e me za vmarlego: 
Aniebych tak 3álomálá / 

Ale zem go milowala. 

On iey zaſie poczał mowic / 
Cheie yze ty mola zona bye / 
Gdyz iednako zaluie wa / 

A czemu] ſoba nie bed ie wa: 

Ona k temu przyzwolila / 

A tudzieſta ſie zlacʒzyla: 
Ale gdy tak dlugo mieß kat / 


Drac3 fie wroćił we zly czas / 


Dopiero pra wie tal plakac / 
Whol? targaiac naͤrze kae. 
FZona k niemu przybiez ala / 
Za lobliwie go pytala 

Coby ießcze 3a zalosc miat / 
Ie tako rʒzewno pla kal. 


Rzekl / ilem tu zone ſchowal / 


Slodziey wztawßy woly precz gnal 


Vyrzawßy ano wolow niemaß: 


Rzekliey / praͤwiec iu} zaluie / 
Nie dało pierwey kunßtuie: 
Jui pra wie lzy wylewam / 
Riedy ſwoich wolow nie mam. 
Nie wiaͤſta odpowiedzlata / 
Pierwße ſmetki ktorem miala / 
Kazdy mis nich latwieyßy byt / 
Alec mie iuż ten potepił. 
Del fo wie iuz fie ſchodzilt / 
Aby Ezopa ſtracili: 
R wywioofy goz wiezienia / 
Paͤtrzali mieyſca zepchnienia. 
Widz ac Ezop [we fFondnie/ 
Tak owe k nim miał gadanie: 
Gdy z wierzeta pokoy mialy / 
A ſpotem ießcze mieß kaly / 
Myß Zóby barzo prosila / 
Byʒ nia ná wieczerzy bylã / 
Pofadiilá ia w ß pizarni / 


Saba tam barzo vcʒeiona: 
Cheese też bye hoyna widziana 
Feld zaſie myßy prosic / 

Aby też v niey cheiala być. 

Ale iz nie vmieß plywaẽe / 
Musiß fie ku mnie przy wiez ac: 
Myß vboga vwierzyla / : 


Cojába zdradnie rddsild. 


A gody iuz 81300 wody byla / 
Tam 44b4 myß zatopila: 
Ora tonac zaͤwolalaͤ / 
Jey fie zdrady żałowała: 
Pr3ec3 mi tat zdradnie śmierć 


Aza fie pomſty nie boiß? (ſtroiß: 

Pieds / cof zdraͤdnie vez yniono / 

Music być zawße pomßczono. 
Owa 


Godite bylo doſye czyſtych karmi. 


vé 


Be: 
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N Fazal fie na wos wſadzieẽ / 
Ado miaſta doprowadsie: — - 


Słudzy tako vczynili/ 
Sámego 3 ofly puscili: 
R wy cośćie mie zdradzili / | Rzekac / iuz fie nie ſtaͤray / 
Sʒaleniescie czynili: A iedno oſty poganiay / 


Oni ĩcie tóm doprowadza / 
Bowiem droge dobrze wiedza. 


sesos 


Bowiem B ábilonz Grecyo / Owanagle burze wſtaly / 
przeto was wfiystie pobita/ R wfytet s wiat zamießaly / 
Nad wa mi ſie t ego pomßcʒo / Oſtowie drogi vmylili / 
Wpßytki was zewnotrz wynißcza. Na ſtaly woz wprowädsili. 


Wiec fie on ſtaͤrzec przewrocil: 


Oni iakoby gtußy byli / 
Lecac na dol tato mowił: 


Tych tego flow nie baczyli: 


Tym gorychley prowädsili/ Jal mi ize nie od koniow / 
Aby gos ſta ty zrzucili. Ale gine od ziych oſtow . 

Ezop ſie im iałos wyrwal / Takie zei y ia zalosc mam / 
YO Rościoł Apollonow wbieżał, | Jieżymotć pozbywam / 


Nie od ludsi ſpraͤwiedliwych / 

Ale od 3drádiiec falßywych. 

| 4 gdy godużzepcbnać cheieli / 

prosił by ief cze fiyfeli: | 

OD ciec pry corkemilowal) 

Wiec zone do miaͤſta poftal! 
Ale y toprożno było/ - tak gdy tylkos ſama byl / 

Nic mu fie nie polepßylo: Poniewoli corke zgwalctl. 

2 tug ná gore byl eiagnion / (eon Ona tego zaͤlo wala / 

3 ktorey wierzchu mial bye zrzu · Placzac Oycu wymawiaͤla: 

Wiec Ezop ial ie przek linae / Jakozes fie Bogã nie bal: 
Gdyż niechcecie y Bogow dba / Izes to ze mna vdztalal: 


Delfowie fie ros gniewali / 
Gwaltem go stametad wytrwali. 
Oni gdy go tak taͤrgali / 
Bofłiego gniewu nie dbali: 
Bzekt / by Bogiem nie gardzili / 
"Jego świete mieyfca czóli: 


Ludiie fercá zapieł lego / Tzeyby mi zgrzeßye z innych ſtem / 

Poſtuchayeie ale tego: Nißlizʒ toba iednym oycem. i 
Oracz na wśi był fie zſtaͤrzal / R ia bezecni Delſowie / 

A miaſta nigdy nie widslat / Okrutnteyßy nisli Lwowie: 

Mo wilz ſoba / niźli ſt onam / Wolalbych fies ſmoki wiożieć/ 

Jeßcze wżdy też ludzi pos nam. (ŚW od was te śmierć cierpieć: 


KIE A prze⸗ 


A przetożći was przeklinam / Na Delfy fie porußyli / 
Na swiadectwo Bogi wzywam: Ziemie ich pierwey zburzyli: 
Aby mie raczył wyſtuchãẽ / potym ony pośćinóli/ 


ad wami pomſte vostátác. 
Onto tym nie my slily 

5 ſtaly na dol go zrzrucili: 

Ezop tatomwy Poniec miat / 

Atory whem Arolom medromgt 
A potymze w krotkiey chwilt / 


Rtorzy Ezopa ſtracic dali. 
Takei zywota dokonat / 

Goy byl mnogie rzeczy przes piai / 

Ktorego śmierć ieſt ſtawetna / 

Przez wßytki wiekipamietna. 
Bo madrʒy nie vmier ia / 


Del fowie ffaráni byli: J Jako ßaleni mniemaie: 
Morem / glodem / y walkami / A po śmierći pra wie zy wia / 
Atore mieli3 fobs ſami. Ludi 236030cndvte five. 

A gdy fie Wrogaͤ radzili / £30p też iako madry byl / 
Jakoby tego pesbyli: Bade w przypowieseiach zaͤkryl⸗ 
Wrog Ezopa kazat blagaẽ / Czego rozumem doznacte / 


Ros ciol E iego czći budowac. 
Ale widy mieli ſumnienie / 
- Ba ſwe nie ene vczynienie: 


Jeſli pilno poftuchacie. 
Nie gardz ele przypo wiese iaͤmi / 
Szop prawde twierdzi imi / 


tore ie zaͤwße ſtraßylo / Beier raͤde v nich w fczyrośći/ 
Kata na nim dofyć było. Nie potepiay ich ze zlosci. 

Brolowie gdy to wz wiedzieli / Abowiem ſtowy proſtemi 
Wielkos tego żdłość mieli / [By cbley prawde poymuiemy: 
IJ Ezopã tat zdꝛadz ono / 


oe ptacy brota 3 zwierzety / 


Niepoczes nie vmorzono. Wilk 3 owea / lißka z gasiety. 


Dokonczenie zywota Ezopowego. 


¿UU > 
EA 


PRZY 


Ktorych możemy vżymać ku wyćwiczenin rosumu, y ku bie- 
głości rzeczy pożytecznych, 


PRZYPOWIEŚĆ PIERW SZA. 
Silam nie dufay. 
Orzel niegdy lecacz wyſoka / 
Wiials ſtada male go baranka : 
Vysrzawßy to krut rones fie wzbu⸗ 
Na ſtare fie baͤrana rzueil / Cosi 
wꝛzepil mu paznogty w runo / 
Cbcac3 nim wzlećteć bárzo buyno: 
Ale gdy zen sily nie mial / 
Vwadziwßy ſie / na nim oſtal. 
Widzac chłop knie przybiezal / 
X pierze mu 3 ſtrʒydel obrzezal: 
Y donioſt go do ſwych dzieci/ 


Igrayeie z nimboć nie wzlect. 


Potym niekto kruk a (pytali 
ZAtorymby fie ptakiem mniemał: 
Mysla pry byl niegdy Orlem / 

A teraz fie tus znam krukiem. 
se» Bo kto nad sily mocuie / 
Rychla w tym ßkode poczuie / 
Nie vcʒymi nic ſwym wyſkiem / 
Bedzie wßytkim naͤsmiewiſtiem. 
Nikogo nie wsgaydsdys 

Orzel 36 Zaia cem latał/ 

Y on przed nim chutnie ſtakal:· 
Rzekac / pomoż Bode nedznemu / 


Nie day mie Orlu pyßnemu. 
Owatiem krowke nadbieżał/ 


Swey krzywdy przed nia zalo wal: Ale temu nie szec nie pal 


Patrzac à zaby fie tra fil 
toby go od Orla wybaw ił. 
On rzecze ku rlowi / 
Day mi pokoy ſasiadowi: 
R niechétey być tak gwaltowny / 
YO fakes też nam nie wcz$ ꝛowny / 
On iey rzeczy 34 malo dbal / 
Lekko ia fobie potládal: 
N przed nia zaͤiaca popadt/ 
Vmorzywßy wßytkiego śniadł. 
RrowPa fie tym rosgorzlila / 
No pomscie pomyslitá: 
Na orle gniazdo wleciala / 
A iayca na doł zmiotala. 
Orzel po ß kodie ktora wzial / 
Boga prosic o to poczał: 
Aby fie nad nim zmilowal / 
prześpieczne mu gniaʒ do ziednal. 
Bog rʒekl gdy pros iß pokornie 
Niesiß iay ca na mym łonie: 
X nie boy ſie inż zadnego / 
Pomießkaß tam czófu ſwego. 
Krowka gdy to vſtyß ala / 
3 láyná gruzłe vdsialala. 
N wis wßy ná gore fie wzbilae 
Bogu na tono [puscilá. 
Jowiß lay no gdy zrzuciẽ dial 
Poſpoluʒ nim iayca zwalal: 
Czego orzeł barzo zalowal / 


Matego abo wielkiego: Donioſt ie orletom ſwoim. 
¿edited o tym zaͤwzdy mysli / Wiec fie gniazdo zaͤpalilo / 
Jakoby fie tego pomscil. 333 ſuchego drzazdzu bylo: 
Orleta na slemie musialy / 
Jeßcze byly nie zaͤſußyly. 
Liß ka tego pil na byla / 
onet Prleta pochwycila: 
R ku Orlowey zalosci / 
Podrus gala w wßytkich kosci. 
se» Bo Pto pr3yiacield zdradzi / 
Na potym mu to zawadzi: 
Cboćiaż vydsie pomſty lud kiey / 
położyła w matey Eleći. Wzdye fie nie vchroni Boſtiey. 
Pra ydalo fie dnia iednego / 


Wy fia lißka 3 domku ſwego / Wnadsieig wiela, mata nie opue 

Wiec orzeł pobrał lisieta / Pay. 

X nakarmit five orleta. : 
Lißka potym k domu przyid zie / 

A gdy ſwych lisiat nie naydzie: 

Poꝛoʒumiala orla ʒdrade / 


se; Nie waz ſobie lekko zadnego / 5 tak ze z woglem goracym 


MA Nisßemu krzywdy nie czyń, 

DOrzel wiednym leśiezlifto/ 

Mießkatiało towarzyßka: 

A dlugiego obcowdnia/ 

Nie mieli w (obie watpienia. 
Orzeł na drzewie wyſokim / 

Spra wil gniazdo orletom ſwym: 

Tudzʒiez liß ka ſwoie dzieei / 


Stowik iz ten obyczay ma / 
Siedzac w gaͤiu ſtodko spiewa / 
Wiec go krogulec vlapit᷑ / 


A o pomscie brala rade. Bo tam wigdiu 3nim ſpolem był. 
Ale fie pomſta nie zgodzi / Rzekl mu ſtowit᷑ / Muy Pdnie/ 
Orzeł lata / lißka chodzi: Male ze mnie maß sniada nie: 


Tymeti fie nedzna pomscilá) 
Bogu krzywde polecila. 
Owaciem sie przygodzilo / 
Co nie dlugo potym bylo: 
Oracze s. ieto dsialali / 
Rozla Bogu ofiárowáll. 
Naͤkladlt mieſa na ogień/ 
Jako ieſt obyczay w on dzien / 
Aby fie ta mo palilo/ 
A to Eu cʒei Bogu było. | 


P atrʒ fobie ptała wietßego / 
A mnie puść tábo malego. 

Rzekl Arogulec tymi ſtowy / 
Lepßys ty mnie tu gotowy / 
Ntzli ini co lataia. . 

se Bo kto traci co w rePu ma / 
A niepewne rzeczy duma / 

Tat iemuẽ zmyſtu nie sſtawa / 
Pewne za niepewne dawa. 


Atedy to orzeł pobaczył/ 


W kasdey rseczy końca pa- 
Mie ſo nogami pochwacil. 


żrsay, 
Liß ka 


/ 


2ifĘA 


A Ażadnych ſtopniow nie mieli/ 


LiPEd 3 kozlem w iednoy chwili Zwycsay lat wie rieciy 
Prʒyßli k ſtudni aby pili: CZYNI, 
X cheiwie fie tam wpuśćili/ Aißka kiedy lwa vyirzálál 
Wyſte pu nie opatrʒyli. Y przedtym go nie widala / 

Potymza ſie gdy wen cheieli: | Zletnowfy ſie tak zemdlala / 
Iz ledwie zy wa oſtala. 

Drugt ra3 3 nim fie zetkals / 
Nieco fie wzdy przeleknela: 
Ale wie tßo smiatosc brala / 


Zatroſfal fie R ożiel vbogi / 
Spuscil vßy / trzaſnat rogt. 
Lißka kniemu przemowila / 


Juzem droge wymyslila / Im czesciey L wa potyFald. 
ako iu} ztad wynidzie wa / Crzeći fie raz znim zetkala / 
"Jeśli fobie pomożewa. X ivi fie nic nie leknela. 


Prześpiecznieze lwem mowila / 
Jakoby 3 nim za wdy byla. 

Bo wiem wßytki rzeczy gros ne 
Zwyczay ie czyni pokorne: 
Rzadkich fie rzeczy wſtydamy / 
Poſpolite 34 nie mamy. 


Weſpnt ſie ná ſwoie nogi / 
Stan proſto sciagnawßy rogi: 
Nia fic tat wyprowadze / 
Potym o tobie poraͤdze. 

Onvczynił co mu radsilã / 
ALiß ka po nim wyſtkoczylã / 

N nad ſtudnia przebiegala: | 


ztemu fig nie vy mom. 

Rot niegdy Eurd vlapil / 
X śnieść fie go nie vk wapil: 
Pomożyf migoys ná ſwobodzte / Ale chelal nalese przyczyne / 
Bych nie offal w tey to wodzie. Izeby go stadt przez wine. 
Lißka rzekla / R ośle mily / | Awrótiedy go winowal / 


R 3 tozłófienóśmiewala. 
Rosielwolalı wfóteś SInbilá 
Aby mie ztad wyzwoliła: 


Rozumy die omylity/ Swowolność mu praypifowal) 

A torych w [rey brodzie mało maß Rzetac/przecz te w nocy wolaß / 

Choéia fie w niey bárzo kochaß. A dobrym ludz om pad nie daß. 
Abo wiem by ty byl rozum miał /| Kur rzekl tym3 ludzi nie ßydze 

W ſtudniaby był nie wſt epo wal: ¶ Bo ie ro nocy ku pracey budze⸗ 

N żeby pierwey opatrzyt / [Penal nocne ro3gad3am/ 


Aedyby za fie wyftoczył. Nie malo im tym pomagam. 

«25 VOfelEi madry Eto ma dsidlo. | Rot zafie rzekl / wieces nieeny / 
Aby fie mu dabr3esfiálo: YO rzeczy malzenſkiey nie mierny: 
R oniec przeyśrzy niż co pocznieß Maͤtkt stoſtry nic nie baczyß / 
tak w ßkode nie vpaͤdnieß. 43 zie śmieletaczy|. 


Baur rzekl / s zazby to zbytek / 

I panu czynie paytet: 

N pryrodzenta nie kaze / 

Gdy kokoß om iaycamnoze. 
Ast rzekl / vmieß gadac / 

Zleć ta widy muße sniadac. 

2 3a niewleß nedzna glowo / 

WE: e pościć nie zdro wo. 

«25 Y (ic nie porno he wymowaͤ / 

Rzecz prʒzyiemna / madre ſtowa: 

Porkmeßli fie komu zlemu / 

Nie wyprosiß fie zadnemu. 


Radnicy ku ſuę iu późyrku. 
PAPES gdy fiewsieć tra fila / 
Za ogon fie vwtestla: 

Ale vy żywa zoſtala / 
23 ogon gwalcem vrwala. 
Y gody tãk keſo choddila / 


Srome m ſie innych wſtydzila: 


33 iey y wot ſtal za mato / 
Bo fie dep smierètrownalo. 
Ale widy o tym myslila / 
“abby inßym rorwona vyla / 
SZebrawßylißki wgromade / 
Wydala im taka rade: 
Sioftry mile poſtuch ay ie / 
Po ogoniech nie nie macie / 
Dobrzebysc te vdsialaly / 
Izbyscie ie porzezály/ 
A byliby Séte cudniey ße / 
Y Eu biegu po sptefintey fe: 
2 owiem ogon prożne brzemie / 
Roz wlecze ſie iako ślemie. - 
Bzekta iey iedna3 gromady / 
Diiekulemyè 3 dobteß rady: 


Alec fie to nam nie godzi / 
Do to tobie iedno pkodst. 
N ie raͤdziß ey nam ze enoty / 
Jedno by vßla 3 ſtomoty: 
Mybyſmy fie pokesily / 
Gdyby [my tak ßalone były. 


Sem By was rada rzkomos milość | 


A wnatrz pełna wey chytros et: 
Strzeż fie rádice lagodnego / 
Szuk ac pożystu ſwoiego. 


Pewnego dla niepemnego nie 
opuficsa YA 

Aybiew ¡eden ná ieżicrze/ 
Gdzie wiec ryby czefto bierze / 
Sieći cam fobie rożrzucil/- 
Aby nimi co vchwyeil. 

Potym 34d0brapogoda) 
Vtowilteft p̃ezuczke mloda / 
At ora kniemu przemowila / 


Cakiemi flowy prosilá: 


Co maß po mnie ta ko ma ley / 
Pomkni mi zywota daley / 
Wßak mie potym wielto imie ß. 
A wietßy pożytek wezmieß. 


Rzekliey / rozumubych nie mial? 


Sy ch w niepewne rzeczy dufal: 
Mole ¿ie mala trzymalac / 
Chi osieśieć wielk ich plywátoc. 


se» o kiedy maß co pewnego / 
Crzymay fie mocno onego: 
Szalenic fie nadźiewdia/ 
Przeto pewne opußczʒ aia. 


Od ztego, dobrodsiey/ima nie 
czekay. 


Cißka 


Chcaoe by nie przypła ku ßkodꝛie / 


Izes fie tak wſpanoßyla / 


Bo ſame rʒecʒ ludzie 3náto. 


Ktorym fic fowa x vcsynłi nie 
gad dia. 


Aißka niegdy wſwey przygodzie 


Do płotu fie prayblijala / 
By go rychley przeſtoczyla 

Cam fie ciernia vchwyeila / Lißka lowcom veiePatac 

& w nogi fie poránilá: emolala była biegetao / 
Wiec narzekatac wzdychala Aze fietey drwoßczep tra fil / 
R tarń tko obwiniala: Atory w lesie drzewo rabił. 

Jam ſie ku tobie ſklonila / Baͤrzo go pilnie prosila / 
Bych prześpieczna zdrowia byla / By fie przy nim nie gdzie ſkry la: 
A otos mie tábo zdradz il / Rzekliey / ſkryt fie ro moiey kues y / 
Izes mi nogi poꝛanil. Bo ie tam nikt niełuczy. 

Rzekl taen / Lißko miła sioſtro / Potym lowey przybiczeli / 
Gośie mie dotknieß wßedye oſtro: Drwoßczepa fo zopy tali: 
Mniemialem byś to wiedziala / Jesliby gośie Lißke widzial / 
Kiedys tu ku mnie bie ala: Seby im icy ślad powiedzial. 

se» 3laciem w onym teſt obrona / Drmoßczep niewiem / vſty migal 
ZAtoremuć 3lość przyrodzona: A na lißke palcem flazat. 
Nie veiekay fie do niego / Tego lowey nie baczyli / 
Nie vezynie nic dobrego. X ośley fie pospießy li. 

LiBEd to wßyiko baczyla / 

X w niemalym firácbu byla / 
drwoßczepowei niewierzac / 
Wy Glas tego kucze milczoc, 

Rsekliey Orwofczep/ co tu czu⸗ 
Y mi za to nie dziekuieß e (ieß / 
Tom w twey przygodśie vdstalal / 
W ſwoim cie kuczy zachowal. 

Ona mu odpowiedslala / 
Bylabych podziekowala / 

Ales w fobie prawdy nie miał) 
Lames mowil orodsies ſtiwal. 
ges Sliciem takie vſta máis! 


Człowieka znać po fkorse. 
Widalpd z lißka niegdy mowila / 
N przed nia fie bars o chelpila / 
Po wiedaiac o [wym ßlache ctwie / 
M oprzodEow ſwych bogácemie. 
Lißka widzac te iey bute / 
Ita ſtroi ſwoie kute / 
Pomalu fie vs miechala / 
Y tako mowic poczela: 
Inac po tobie sioſtro mila / 


Chociaʒby nie powiedala / 
Po fForzebych to poználá. 3 vezynki fie nie zgadzaia: 
se» Prawddciem famed vkaʒe / Slowa w iezyku iedwabne / 
Kto ieſt prawy / a Eco też ize. Ale wewnatrz ſerce zdraͤdne, 
Siowac nic nie pomagais / Gz 


Ktorsy fobie ili, nie dźiw it y 
innym. 


Auropat we był vłowił: 
Miec ia miedzy kury pus eil / 
by ia tako vtuczyl. 

ZAuty ſie tey ſprzeciwialy / 
Skrzydiy bily/ noſmi klwaty: 
Ta ſwey Erzyrody zalowala / 
A tako 3 fobs dumaldı 

Abos mie przeto gabaia / 
Iz mie ſobie rowna maia / 
Bom ia rodz iu inne go / 

X malo k nim podobnego. 

Ale gdy vysrzala kury / 

O ni fobie dra kaptury / 
Potym iuż c ierpliwßa byla / 
A tak fie fama cießyla: 
Nie dziw 13 gos ia nie bacza / 
Kiedy ſamy 3 fobs maleza: 


Przyda fie nieco zlegoʒ nim. 
se» Alec to ſtußa na madre / 

Y krzywdy przyiac 34 dobre: 

Zwlaßcza cora czynią oni / 

Zi torsy 3 ſoba nie fo zgodni. 


Szkoda krafy gdsierozumu 
niemaß, 
Liß ka czaͤſuiednego 
Szla do domu Gedscowego: 
X vyõrzala mnogie vbranie / 
tore chowal naͤigraͤnie. 


Vpdrʒ ala też y maßkare. 
Y wśiawpy ogledowala / 
tko 3 nis ro mawiala: 


Oracz w sidlech ktore ſtawil / 


Nie dobrzec mieß kac 3 zwadliwym 


Patrzac nã one wydwore / | 
| 


Kiedy niemaß mo3gu w tobie. 
Cwarzyẽ doſye / a czcza glowd/ 
Cudze oczy y też mowa. 

Se Nie wßyſcy Etorzy ſa cudni / 
Saw fie bywdia rozumni: 
Dedileó poczefna pofłówd/ 

Ale wnatrz nie dobra fprówd. 
Drugi lepſiy karany bywa, 
Człotwiet ieden Boga ſwego / 
Mia w ſwym domu drzewianego. 

Atorego wiec czeſto zodat / 
By mu co dobrego dal. 

Ale im go wie cey prosil) 
Tym fie wie cey w mieniu gorßyl. 
Jie dal mu zadney pomocy / 
Chocia prosil we dnie w nocy. 


| Co3Ci po tdtiey podobie / 


— — 


Na Boga fie ſwego porwał: 

da goleni go pochwyenl / 

O śćidne mu głowe roʒ bil. 
Woney głowie gdy iszfczepal/ 

Stota nie malo názbteral: | 

tośiawfiy złoto podziekowal / 

A Bogi edo namawiał/ 
Czemużeś tato głupibył/ 

Nie Dales mi gdym eie prosily 


Ditto mnie twemu prayrod3eniv) 
Izes lepßy po Paránin. 


Sa LTinodzyciem tócy bywaio / 


Na ſtowa nic nie dziata ia: 
Ae ie musi przypedźić/ 
R {EO of y kiiem bić. 


Nie Spieway ase ⁊ god 
poydziejś, 


1703 


Tedy fic on cziowiet rozgniewał | 


Moz ieden ſwe go (asiddd/ 


ie. Wez wal do ſwego oblaͤda: je brzezawßy mu paͤznogty. 
wa / Izby ſpolem godowali / Potym lowiec orld tupii/ 
Prac domowych zabywall. Zäsiemu pierze zapuscii / 
vdni/ Oma pies meza onego / tak go tu polu wprawil/ 
Wez wal też pſa ſasieckiego: Iz y 3diace im towil. 
| Podsi też do onych gosch | Miec y lißka gdy to vysrzaͤlã / 
; Trátarmie ete ttuftybtośći.  |Lowcá tato oſtrzegaͤla: 
Prayßedßy gość ßedl dokuchnie / |Driowi tak bárzo nie wierz / 
g0 / Dyśrzał ano wiele wre w niep: © A zaͤsie mu ſtrzydta obrzeż. * 
nego. Wiowil ſobie 3 wielktey raͤdos ei | Drapicinegod prayrodzenia / 
Nie trʒzebac tu mnie iesc kosci. N hoynego chee iedzenia: 
Bede tu owa godo wal / Toc zaiace reraʒ dus / 
Bodaybych wiec do tegodnia nie Potym Sie o Cie potusi. 
Byt. X chodiil fobie wachatacs © (miat / Se Przyimi zawße wdzle cznie dos 
R ogonem pomachaiac / Ale sie broń przewrotnego: (bre, 
. Wiec gos ia kucharz obaczyl / ie zmienić przyrodzenia ſwego / 
leal X34 ogon go pochwyeil: Jsawzdye myśli nieco 3lego. 
Zatoczywßy oknem wyeiſnal / u RA 
Az sie ledwie pies podźwignał. - e | 
A goy tak zbie bieżaclutal/ Winiarz ieden bliſtismierẽi / 
epal / Drugi pies go sopyral: * chcac naucʒyè ſwole dzieci: | 
| "Jeśli eie tam Oobrze eséiono! Wßytkich fobie wezwóć kazal / 
ö Wßak ſnads doſye nawarzono. a teſtament im powiedzial: | 
On mu zasie 00 powiedział/ Rzekac / pieniadze ktorem mial / 
Baͤrzomei fic tam Dobrze mial: Na winnicym ie zäkopal: | 
Alem wż0y potych karmiach medi Gdye vmre pilnie ßuk ayeie / 
u / Az nie bacze kedym wyßedl. X co potrzebá naydziecie: 
ge Niemaß ſie temu radowaẽ / Pni tako mnie mali / 
io/ Czegobys miał potym żałowóćj  |YDśiowfy motyki Łopóli: 


Goy co dzialaß konca czekay! 
Prʒewiedzießli tedy spie way. 
Kto zły, zamwidy 21). 
- Oraczniegdy orta vlowil/ 
2 ſtray det mu pierze wytowił: 


X puścił go miedzy Poguty/ 


Stárbi nigdsiey nie luczyli / 
Az fie potym domyslili: 

Bo winnicerostopawßy/ 
Wʒzieli 3 niey pozytek wier fy. 
By laciem zawzdy rodmeyßa / 
W dawaniu wind hoyniey ßa. 

G 3 A prze 


A przeto Pto chce bogaͤty być) 


Onaͤtzekla / tue na mie ſek 
Oplwawßy rece trzebó robić: Nie darmo ſtyßyß takt i — J 
Orz rola / kopay korzenie / Poruß teraz ſwey madrośći/ 1 | 
Nie croßcz fie o dobre miente, Wyprowadz mics tey cießkosei 2 ho 
Nie rowni nie zgodni WEP OMe tex au bomieß kay / N A 
Dom fobie byl nátal blecharz dad ec Sided oy Do 
Wiec ku kk pr3yfedt weglarz / J ze 3 dfie ćienta beditef. Ry 
EA | 7 
Rao 3 : 3484 tru ne rzeca3y leczy: os” é 
e E 
BHowiem cobych ía wybichty. Jedną vmiey czas vgodsic. | wi 
er ty 3äfiesczernil, Comwezastodobrze, _ | 5 
TO tychćiem rzeczach miemá 3 : y A | 
tore (a wroniey rody: 4105 A BI teden wśiawfy add WI 
Ebcefli mießkania dobrego / py nat śe3 s foba y pibesalts: er 
Parts fobie rowny rownego A niechawßy sieéi w kobieli / se» 
ego. Siedział na brzegu dol w pifczeli, An 
Gdźie rozumu nie, czds Prze piſtanie mnie maiac bye / Bo 
pomoże, Jie mogi yes pole Br Ti 
Lißka kiedy glodna byis / Ale gdy pożytku nie mial / 
Do ao burg trafi tar. Swote glupſtwo borozumtat. 
Coste mieſa doſyẽ nalazla / Potym steci w mode wiozyl / : 
X barzo fie tam naladla: A dopicrof ryb nato wil: Ch 
Wiec gdy zäsie cheiata wynise / L gdy ie „ 25) 
Nie moglá fiew dsinre wimieścić: SŁaczoce táto namawial: 5 Si 
Bo fic byta cal otk ates Atedymwam gadl wyśćie ſpaly | 
Iz fie za dwie innych 3dätg, Aniscie tedy ſtakaly ża Ch 
A tab ze w Sole stedsiata/ Ceras milcze 4 ſcaczecie / 50 
Adlabotäsuifkebalg, Przećirone rzeczy czynićie. a 
Deby tey chlop kiiem nie dal / Sc» Glufactem to na madrego / a 
Jeśliby ia w Sole zaſtal. Dstalac why tho ezeſu (wego: X 
Druga liß ka przychadzaloc / Plakac niegoy 3 płóczacemi/ zi 
Vſſyßala ia ftebajac: | Wefelić fies fEaczacymi. 1.2: 


Mila śioftro czemu ſtekaß / Czekay Szczęścia, 


Abo na fir przygode maß. 


Jedney A 


44 
1 


cy 


ily 


Yidottars Bogu potosyt/ os CJietrwóleć zwierzchnte okraſy 
A takowe flows movil: Wßyiki fie mienia 34 czafy: 
Coć przemoge coć tu dawam / Alec to prawie slachetny / 


przyimiß ten dar nie barzo drogi 
GSL człowiet vbogi. 
Bog za ten falß by go ſtaral / 


Jedney chwile rybitwowie / 
Ju byli zeckneli ſobie / 
Ie nie nie vlowili / 


Tho cia tak pilnierobili / We Snte fie mu ieſt vkazal: (pieß / 
2 gdycheielt ná brzeg wyśieść) Rzekac / wfłań a kmorzu fie poss 

Bo ſie im cheialo pit y iesc / A tamo wielki (Farb naydsicp. 

Juz woblowie rożpaczalił Oniat fie Foro ocućił/ 


Lia ß zescie ſie vſtarzali. Bie zac tam na zboyce lucʒyl / 
O waciem fie czas praygodstt/ Ktorzy tego vlapili // 


Jesiotr knim vo lodsta wſkoczyl / N w wie ienie go wos.” 
Wéickdiac przed kim inym / Ale aby go puscili / 
Wielorybem pedem silnym. 2 pieniedzy is ci byli: 


Tysioc im zlotych obiecal / 

R torymiteż takies 3elgal. 

se» Lacy kozdy ten zwyczay ma / 
Nikomu ślubu nie trzyma: 


Tuż wier fico nim sgadali / 
W mies ie go dobrze przedali: 
Wßyrkiey prace zaͤbacz yli 
Goy zan pieniadze liczyli: 
se» Trzebaciem wßedy ſtalym byẽ | Powiedaiac iz nie wadi / 
8 w diele teſtnie: 16 dy ludżiy Bogazoraośi. © 
owiem gdsie fie nie nddsicteB/ POZZO O Peg 
Tom 1 m wesmieß. Wenocie Blachect wo zaleiy. 
ee w Nys zliß ko niegdy fie gadal / 
Lgdrsowinie wier s lachectwem fic tey pꝛzektadal / 
Czlowiet ieden wieie ßkiey choro Jakom ia cudney rodsiny/ 
Chcac tuż 15 porádité ſobie / (bie Vkazuta me pfiroćiny. 
By go 3 niemocy v3dromil/ Lißka rzecze / barzo blodziße 


Sto wolsw Bogu poślubił. Iz fie 3ffory cudnym ſaodziß: 
Bog / iz mó to latwie vczynić/ Bo gdy zetebie sierść oplynie / 

Chcac tey iego lʒey pokusic/ Wßyiko twe ßlacheetwo zginie. * 

Sdrowie mu doſtateczne dar / Jatiem tedy ßlachetniey a / 


R wiecey nad che cudnieyßa / 
Izo cudna Sierść mato dbam / 
W rozumie cudnosé pokladam. 


Aby na ſwoy ślub paͤmie tal. 
On miaſto ślubionych wolow / 
Wziowßy ſto wolowych gnatow / 


Wieß ty iz ia wolow nie mam: ¶ Ntory wſobie ma rozum eny: c 


WByskiżaby przeſtraßylo. 


Potym zaby śmidłość braty / 
N Ev drzewy prayplywaly: 
Y siedzialy na nim wßytkt / 


Wytkoć fie może Pr2ygo- 
dzić, 


_ Rybiewi gdy ryby lowili / 


Sieć ſwa 3 wody prowadzilt / Jato lego towarzyßki. 
Y barzo fie opierali / Az ſobie 3 drzewemzecknely / 
Ryb fie wiele domniemali. Zywego Brolaprośity: 

Ale gdy na brzeg wywiezli / Rtotyby wietßa wage mial/ 
Ry by zadney nie nalezli / R wyfłepne grośno Baral. 
„Jedno ka mien Dobrze niemaly / 2 tey prosbie Bog przyzwolii / 
Przed ktorym fie sieci rwaly. Bocianś Rrolem zoftawili 

Cedy [wey prące zalowalt / tory zaby tako karze / 
Na nie ßczescie narzekali. Ktora vyzrzy Laide poźrze. 


aby fie tego kaiaty / 
Przed Bogiem voByrti plábály: 
Proßac by Krola takiego / 
Oddalit od nich grośnego. 
„Bog r3cEl! Rrolá musićte mieć/ 


Ten miedzy nimi medrßy był. 
Rzekt / niewiećie co fie dzieie / 

Mieniac fie ludz kie nadzieie: 

Nie dsiw iż fie to prʒzygodzi / : waże? 

Za wefelem żałość chodzi. Jego wßytki gwalty cierpieć: 

| $95 Przeroć to trzebó przegledść/| SOyście opornie zaddły/ 

Coc fie kiedy może przydóć: IR fwey świebody niedbaly. 5 

Wpßytko wiec 34dobre przyimieß / «os Czeſto ludzie Boga zadaia / 

Gdy ludzkte rzeczy poro3umief. Reorych rzeczy potrzeb nie mata: 
Madrye fie wßego nadziewa / Kiedy 3 nich cießkosc᷑ poczuia / 


Ase ie ieden potießyl / | 


Cotolwiet Eto inny miewa. Potym wiec tego zatuia. 
Prsetoż w niefcześćiu bywa ſtat / Cześć przyrodzenia 
Do nim przypło wßytko wiedział. : da dea 


Nie kaidy wie co mu ¿dro Rotka v ktorego fie chowala / 

wo. Mtodzienca fie rosmielgwald/ 
Zaby niegdy w rádite byly / RX tat Wenery prosila / 

50940 Rroli prosily: Izby iey twarz przemienilq. 

Aby im tak owego dal / Wenus máioc nad nia lutosc / 

Coby ie dobrze ſprawowal. R dcaczłaczyć taka miłość: 
Bog gdy ich proſtote widz iat / |Rotcza iey twarz prʒemienila / 

Drewno im za Krola poflat: 


Śliczne panna vczyniła: 
tore W wode goy plufneło/ 


Wiec kiedy w lośnicy Sicojtálá) 
Milemu fie podobala: 


ua 


AN 


yy AS Ot tn SON 


PY 3D ok 


cack MY 


ty) 


157] 


olit / 


kak oma byld. 


Cam tey Wenus pokusila / Przeto ? 
Jeſli wrodzenie zmie nitã / Ale LeParz goy ßedl do nie y 
przed nia czefto myß pußcz ala / Zaͤwz dy nieco witel zdomu iey. 
Rott to rada widz ala / A tako miec naͤoſtatek / 
Cudnośći (wey ieſt zabyla / YO yniofi tey wßytek ſtaͤtek. 
Za myßa fie pochwyeila. Baba kiedy zdrowa byla / 
Widzac Wenus iey nieſtaͤtki / Y po domu ſwym chodzila: 
I] niechce być cstorviek 3 kotki / yen fie teft Ożiwowald/ 
Dafietey twarz przemienila Iz w domu nic nie widziald. 
YO Eiorey myßy wprzod gonild. 9.efdrz0wwi myta bronila / 
se» Cztowiefcisły chocia cześć ma Mieniac 13by zdrowa nie byla: 
Wꝛdye on ſwoy obyczay trzy ma: De nie widze teraz niczego / 
A chocia w drogim oDzteniu/ Com miala wiele Dobrego. 
Doſye czyni przy rodzeniu. ge R torzy fie w labomiftmo vdaͤ⸗ 
Nigdy fobie nie vgodza: (za / 
smierei każdy fig boi. [cb na tym bórzo traca / 


Czlowiek ſtary w ic dney dobie / Chocia niechcoc drogo pla co. 
Nioſt drew brzemie z laſa na fobie Z ZZA: 
© meczy wfiy fiez siebie z toʒyt / Kro niemiłośierny, przytaciel niee 
Gmietći aby przyp la prosil. RT: 

O waćiem śmierć praybiejálá, | Orac3 ieden nie rad oral! 
O przyczyne fie pytala / Na dime fie nie przyczyniał: 
Czemu tey tat᷑ pilnie wzywal / Nie pra3egladal cießkich przygod / 
Aboby rychley omrzeć chćiał. Pr3yfilo nan zimno y też glod. 
Stärzec widzac s mierci ſie bal / A gdy iu} niemiał czym zy w bye l 
Pokornie iey odpowieds tal: Jol fie owiec y też koz bić. 
Ta mi c ie potrzeba byla / Ale gdy W tym bylo málo/ 
By ná mie ty drá roloiylá. 2 wotom fie też doſtalo / 
> Wßyſey ludzie s miẽi ti nie radzi Widzac to pi co fie dzieie / 
Tak ſtarzy tato y miodát: 3 pobił fmedobrodsieie: 
Swlaßcze krorzy sen s wiat miluia / fy fey fie (potem sebraity 


By nie vmrzec e to pracuia. takie ſtowa mowili 
, Czemu ztad prec3 nie sey? 


Lakomy wigcey tract, Poki gardinte pozbedzilemy; 

Baba kiedy nie re idziala / NMimemacte bye pfom przepi seꝛli 
Lekarzʒa do Domu wezwała: Atory y wol ps ba 
Male myto znim zmowila / % 


Se; Nie badznig 

A toryć zły Pr3yiaciclom ſwym: 

Ns ilosterdsig cali niema/ 

N od obcych fie nie wſtrzyma. 

Zgodnych nikt nie przelomi, 

Ociec móląc ſyny rodney 

Czeſtokroc Karat niezgodne: 

A ont go nie ſtuchalt / 

ſtow iego malo dbalt: 
On dec ie prʒ ykladẽ przywieść, 


A kazdemuz nich podawat / 

Aby on firop calktem złamał, 
Ale gdy fie prożno kust / 

Nie temu nie vezyntli: 

Oe iec fan to3gi rozwiazał/ 

Y po iedney wß yt ki zlamat / 
Kzetac im / ſynowie mili 


Potoy za wi dy bedsfe 3 wa mi / 
Boe was zadny nie przełomi. 


Rychło przytdśiećie Ey ßkodzie: 
Bo kiedy fieros ſypiecie / 
Po iednemu poginiecte. 
Se Nie pomogaé mia ſta / grody / 
Etotych niemaß wnetrzney zgo⸗ 
SIO male rzeczy mnoy / 


3 
3 


VO kazoy dien late znosila / 
Oles fobie tako mys lila / 


Pedite aw dy dwole znosils / C 


dy pray okrutnym 


D 
Snop ſuchych rozg Fazal ps 


Jefli la tluſta voitatansy 
Jeczmienić iey doſtateł dam 

Ale kokoß gdy vtyld/ 
CAE nieplodna potym byłó/ 
Nie znosila zadnego iaia / 
Omylita ia nad z ieia / 

Se Uinogie wielki zyſt zaͤwodz / 
A to czynia co im GE ods: 
Lbéiwosé to e3ynilabomftmdy 

awa ßkode za bogactwa. 

ledna cnota, nie icf nord. 

Człowiek gdy go ples vła sil / 
Szukal ktoby go vleczył. 

Aieden miedzy ſostady / 
Dodal mu takowey rady: 


Cheeßli by rychle zdrowie miat / 


Day pfu być róne wylizat: 
Psi tezy? ma to prʒzyrodzenie / 
Jeslibyscie 3 godni byli / R 


ánam czyni rychie goienie. 
OnrzePlbyniimiat ples lizać) 


S liz ania folby zas tofać: 
A bedźiećicli w nies godzie / [ate iezyć ma mata dobroć / 
4 


le w zebiech ieſt wielka złość/ 


Se Uticposytecsneé 3ly ch dobroet / 


dlebarftwo ladei wroct: 
lyciem niedba onikogo / 


Wßedy patrzy pozytku ſwego. 


(dy: Czego nie maß, nie obiecn k 
N ies goda wiele ich vboży, Lowtec tupief niedźwtedśi pr3edat 
Zbytek, kasi pożytek, Atorego wiednym lesie wied ial: 
Jebns zona kokoß miala / 3% wzial 3 fobs Euped onego / 
LO ktorey fie barzo kochalg By ogladat meſt wo iego. 
I ey poiyteczna byla / 


Tedy kupiec na drzewo wſtapil / 


Aby tako prześpieczen byl / 
X temu fie podźiwował/ 
oby niedźwiedź 3 lowcem Ośiólał, 


stały 


Lowiec ná niedźwiedzie krzyknie / 
On ſie zleknowßy barzo ryknie: 
Ta moc były wielkie ſapy / 


Oni ſie przed nim zaͤprzeli / 
J3by go oba nie mieli: 


Jeden mowil ia go nie mam / 


Goy nicdiwieé wzioł loweawlapy. N o to Bogu przysie gam. 
Lo wiec fie tego domysli / Drugi fie ce} wymawiae iat 
Iz w (obie duße zaͤtall: przed Bogiem / izem go nie wstał, 


By go niedźwiedź zdechlym mnie: 
A daley go wies nie lamal. (mal 
Niedz wiedz zdechleꝰ mnie maiac: 
Stal nad nim dlugo patrzaiac. 
Nprzykladal nos do vcha / 
Patrzac zali tefcze dycha. 
Ptoym gody go niedźwiedź (a 


Kupiec lowca o to pytal: (ſtal: 
Aby mu prawie powiedzial / 
Co mu niedoświeDź w vcho ßeptal. 
Lowiec rzekł w ef mie oſtrzegal / 
Abych fEory nie przedawat / 
Jeßczʒe niedz wiedz ia zywego / 
Azebych ia zlupil s niego. 
se» Latwiec drudzy obiecuia / 
Czego w ſwey mocy nie mala: 
Dufatac [wey mysli butney / 
R ce} ſprawie meroſtropney. 


Przyśięgą Boga nie omylıß. 


Dwaͤ mlodziency niegdy byli / 
A mie ſa fobie kupili. 

tore kucharzo wi dali / 

Aby corychley oͤniadali. 

A gdy kucharz fie zakrzatal / 
Aby gos ciom wezas vdsiálal: 
Wiec iedenz nich mie ſo porwal / 
Drugiemu dal by ie ſchowal: 

Rouchars mie ſa gdy nie nay die / 
Pyta onych / a mieſo gdzier 


Siedz oc ná posledniey ſtronie 


Rzekl im / prozno praysiegacie / 


Wy obá to mie ſo mac ie: 
N aczkol wiek mnie zdraͤdsiele / 
Wßak Boga nie omylicie / 


56 Latwiec czlowie ka vlowiẽ / 


R to iedno chce kogo dra ddt / 
Bog widsiferce kazdego / 
Przed nim niema nic taynego. 


© Nieprzyjacielfiwie, 
Divs co fie nienarvidsield 


© icdneteftd kodze Siedstclit 
Y Eoidy ná ſwym mie y ſcu siadt / 
Jeden naprzod drugi na 300. 


A gdy fie kogaͤ grozila / 
A rychło vtonać mistá: 
On co naprzod kogi sie dial / 
Jeglarzá cabo zopytal: 
Proße cic mily zeglarzu / 
Gdy kogi tona ná morzu/ 
Na Etorey lepiey być ſtronie / 
A Erora plerwey 3deonier 
Onrzekl/zaͤdek pierwey tonie / 
Lepiey być na pierwfiey ſtro me. 
Bo nie tak barzo eiezy / 
Na oſtaiku fie pogra3y. 
Odpowiedzial o śmfetć nie dhã: 
Goy nie pra ytaciela ogla dam / 
Ij wzdy on pierwey viome / 


% 2 St 


O Szezęściw. 


Ktore fobie nad ftudatg fpóło: 
Przyßedßy ie obudzt lo 
A taͤk do niego mowilo: 

303 precz / sles fig tu vfpito/ 
Goyby fie w ftuonia wwaͤlilo / 
vite Ctebiećby winowano / 
Jednoby ná mig wokano. 

Ludite w wielu rzeczaͤch b 19039) 
A nie dobrse fj wyd ſpraw fodsge- 
Y gdy ßkody popadaͤig / 

Na ßczescie wing ſtlaͤda lg. 


| Siła bez rosumu fama fig kdój, 
rech s tesciny niegdy fig smial / 
2A zs nic iey ſobie nie nat: 
Jie wiótrow nie ćierpiótó/ 
| Poronin fía cholebalaͤ / 
| Trzeina ij ſwote mołość znaͤ l/ 

Mic mu nie odpowiedzia la / 

Nie dbaͤlgc o lego chelpiene / 
| Muoplaͤ fwoie korzente. x 
| Owaciem ſie czaͤs prʒygodil / 

„nagły wicher vderzyt / 

Orzech 3 korzenia wywrocil / 

Goy fig mu baͤrzo przectwil. 

A trʒẽinaͤ fig vchylaͤiac / : - 

A mocney étlefolguigc: Mai roſtropny ieden 
W fwonm ſtanie mocno ſtalaͤ raz bladzi. 
Z orzechaͤſiꝛ potym smialaͤ: 


Po ſedney myßy lápátac) 
Wieprz widzac wolu w robotte:! A tam dobre byto maiac: 
A on otze w silnym pocie: Myßy gdy to obaczyły/ 
Widzac fie proznuiacego / Ji nie fpeln w liczbie byly / 
Ws gardzili wołu vbogiego. Jely miedzy fobs mowic / 
Rychlo potym.goy: wieprz vtyl. Jakoby fie Bora chronic. 


| Wid! gioracz by go 3ábil. R tat ſobie vradz iy / 
Mol one r3ec3 kiedy widz at / Aby z wierz chu nie ſchodzily: 
| wiepꝛza ſie tato nasmiewale A tamo zawʒ dy pić y ieść/ 


Przetos ty wieprzu prożnował/ Gdieby ich kot nie mogl do lese 
Iz Che ktemutwoy Pan chowal: Rot aby ie za ſie zchytrzyi / 
Nie erzebac ſte smiac z nikogo / Rzekomo fie fam obie sii / 
NMiewieß co die potFa ſamego. Aby to myßy widstaly / 

Se Dobrzy ludzte co pracuia / R [we przesp iecʒ eaſt wo miaty: 
Bzadko nedze na sie cʒula / Wiec iedna na dol zayßrza la / 
Proznowanlec mnogim ßkodzi / | A wifiactochwioślilk:- 


Gsczeście niegdy ojiecte vyirzalo / 


Nie trʒebat fig w bile kocha r Myße wied nym domu byiy / 
Wielkaẽ nie może dlugo trwal. Gdzie fie byty porodsily: : 
Ale kto teft pofornieyży/ Y bylich tam ſeym niemaly / 
Teuti bywa prześpiecznicyfiy, Bo wßytkt [polem mieß katy. 
pzd A ot gdy ſie tego dowiedzial / 
% Sc, Spies! chiang W iednym kocte fobie glied zal / 
RE prxymwodii... 


||, ARCE BRE vpad pray woods. | Weckt“ 


Rzekla / kotku daͤrmo wisiß / 
Bo 0 iv} zadney z nas nie ſchytrzyß / 
Żyd eie też zdechlym widz ala 
"ef czebych zbte zee nie Smiálá: 
Dofyćći w tobie chytrosei / 
Pelenes wnatrz wßytkiey 3lośći. 
56 Madry gdy ieden raz zgrzeßy / 
Juz ſie wiec potym polepßy: A dobre go wolazieść hćiał: 
Patrzac na ßkode innego / On przed nim pretko vſkoczyt / 
Strzeze fie vpadku ſwego. ap przed lwem daleko był, 


3 geſtych rogow sie weſelil: (pil 
Ale nogi gdy ogladal 
Zaͤſmucenie nieiak ie mial. 
Rzekac / nic mi nie fo nogi / 
Gdy mam tato kraſne rogi. 
O wa lew ielenia zdybat / 


Kto nieopatrznie czyni, A pofiprze3 pole bie zal / 
fkode popada, Bärzo za nim lew vſtawal: 


Ʒwierz eta niegdy Seym miaͤly⸗ Az kiedy ielen w lesie byl / 
Ey ſobie Brolá wybróły: Dopiero go lew pogonil. 
5 o raj Bo nie miał przeſtroney dro gil 
Lißk e iey 62e zayśczóló/ 00 galeziu vvwio3l34 rogt: 
Do laſa ma tpe poswAls/ Tamże go lew po woli miat / 
Got tam leaͤlz ſtepick / Gdy go po niewoli cʒekal. 
Rzʒekac / otoc tu fe ar bnicc / 2 gdy go poc3ot lew dra paͤe / 
A ſtcbuẽ w fobie Dofyć ma / "Jeleń tóto tal narzekac: 
a ee © rogi tos ie mtezdraditly/ 


Siqgniß taͤmo reka s miele / 
Naydzieß srebra złotó wiele, 
Matpa wier zoc pos iegnelaͤ / 


Cbociaście v mnie w wadze byly. 
Kto fie bocha w rzeczach prozuych 


A w ftepicy vwie zeta ⸗ Nie mie wa wiec pozytkuz nich: 
Mus lißke fiz Miri plá/ Mnogiectem roſfoß zawodzi / 
Ize ia taͤko zdraͤdzilc. Co miluia co im ßkodzi 


Lißka ſey odpowiedziala / 
mófożeś Frolowäs cheiaͤla : 
Lie malige w fobie modros ei / | 
Atorey trzebtz Fu taͤkiey csót. Gracz ná roli toro mtał/ / | 

Bro ſi nd czći predko wſpina / Sidt byt w ieden czas nẽſtawial / 

Na ſwe sily nie wſpomina / ) Na ptati ktorzy byn alt ⸗ | 
A gdy ſie inym przek la da / has 3roley wybieraͤli: 


Zie towarzyfimo, na zie 
wychodki, 4 


W posrʒ od ſwych ſpraw rad vpada. A gdy jorawi wiele ol / 
W czym śię kochamy, to Jaͤſtrzaba; ninit pordegnet: 
nam częfło fkodii. Wßytkim ß yie zaͤlaͤmo wal / 
len w prag nieniu bedac 281 A do ſwego woru chowal. 
; Je eń o prag nieniu bedacht Tedytóftrząb oracsé prosil/ 
DOosininego 30504 prayßedi / Aby go ssidla wypuścił: > 
= % 3 5s 


A ben NPS ATT Ate daw / 
Bom nie tejt ges an 


| 
| co MOWIĄ temuc wierze: 
Ale gdyś ieft iet ze słymi/ 
Musiß iednak ćterpieć 3 nimt: 
Do Eto ze siym towaͤrzyßy / 
Az nim mieß ka w iedney rzeßy / 
Mok rowno podeymute/ 


| Beory stem pochlebpie, 


Mieyſce y czás cxelo śmiałoścj 
przydama, 


| W1d30¢ wilka / tat mu taiato / 


Ales fie wilku ciebie nie boję. 
Bzekl wilk᷑ / mo je 
Izeinie moge k tobje przyść: 

| Ale by camo nie Stedsial: 
Miernieyby (nad; odpowiedal. 
A nodz yeiem bárzo fuk ata / 

G dy w twdrde miey ſca dufais / 
A cztowieka ſtraßliwego 


Prosna chwałą, 
Bog byt niegdy pratt zebrat / 
ED m też Rrolg wybrat/ 
J ktorybyz nich cudnieyßy / 
Bytoy kroleſt wa godni y 
Wrona gdy to vſtyg ala 
A ſwa ia dnosẽ ná fie znaͤ la: 
Cuduych ptakow pierza naͤbylaͤ / 
A w ono ſi⸗ przyprawiła, 
Bog gdy wrong cudną vyirzal / 
Vize kraſe Arolem io wybrał, 
Czego ptacy ao wan / 
Ji na ey ſwe pterse znaͤlf. 

tI nie fiz wßyſey rzucili / 
wow pierze ros y e ili; 


i joraw. Staͤla fig wrong iar pierwey. 
Graczrzek lywß ak Cię znam dobrze / 


| Jagnie gdy dobry chlewie oſtalo 
Mowiac / baczec chytrosé twojej Trebacza fa vlapili / 


B pyß no mowić 


Vyzrsyß pod czajem smialego. 


ULEB toney bar zo endney⸗ 


Ktokolwrer ſwey cnoty nie ma / 
Prozno fie ßlaͤchetnym malen. 
Co nie zależy w imtentu/ 

Ni w wyſo kim vrodseniy. 


Cigiey winien ktory ile rae 
di, 
Trebäcz ieden trwoge trobil) 
A trabieniem woy ſto wzbudzil: 
Wſtancie mieycie fie Eu brow 
Nieprzyiaciel gotow ſtoi. 
Ale co przeciwni byli/ 


Cście/ 

Chcac fie nad nim krzywdy pom⸗ 

A z tego gi swiata 3gladzie, 
Trebäcz wolal / com wam vdzta⸗ 

Jamel fie nic nie przeciwial / (cal / 

Animes fie ia 3 wami bil / 

Jednom drugim trwoge trabil. 
Rzekl ieden 3 oney druzyny / 

Godnieyßys tym wietßey winy / 

Goys fies nami fam bić nie smial: 

Ines trabieniem pobudzal. 

ser Dalekoc on wie cey ſodz / 
Ato niekomu ná ste radzt: 
Godsien Paránia wie ße go / 


Boy tro złym ieſt 3 Przyczyny lego, 


Prośnego chleba nie chować, 


Kowal czaͤſu niektorego / 
Nia pſa bárso leniwego 
Ktory nd piecu za widy fpat) 
Riedy tego gofpodars kowaf. 

Ale gdy kowal ies ẽ pocięł/ 
Bopiero wige pies fig ocknal / 
Chodiit po domu mardéigcs 
Bośći pod ſtole u sbierdige, 


— . 


Hows 


zz 


R owa! widz ge Ente ßezeka / 
Jedno ſp ioc obiadaͤczeka / 
Riem go 3 domu wype dil / 


33 semną nieprzytactel oftaf. 


y gert 3 mu vmrzeẽ nie zal / 
Fadnyé fie BEODYy nie wſtydii / 


A takt e mu flows mowil: Boy te; w nicy onego widit 
po di precz lentwy ſtugo / Atoi y iey fam przyczyne dat / 
Bo teg wiele aͤſpiß dlugo:: A blizniemu zaͤß kodzie cheiak. 
Riedy ta kuit ty proznuieß / 3 
Arwdpientedp czuteß. Ktorsypozno radz4. 
- Pro3nutocy y lemwi/ Lekars gdy ſwego chorego 
| stor rae at wol ide vmdrleger 
* 5 $ a , 
‘ u robocie pr3ypodsdut, Dopiero ial 3 onymi gadaͤẽ / 


R torży go mieli pogrzebac / 
Rzekac / by fie byt miernie mial / 


W fczgłciu ludiie fie zapomi- 


| nala, A lekarſtw dobrych pozywat / 
eie / ulica kiedy vtyla / O wßekiby dlugo zy w byl 
om⸗ Tako fie w fobie bucilá: Tom ia po nim dobrze baczyt. 
Przeczbych w zawod nie biegaͤla | Oni ktorzy tamo ſtali / 
Jia ⸗ Wßakem tonii oyca miala. 3 ie go fie tey rady smiali / 
al Y Potym fie wiec przygodzilo / Iz to radzil vmarlemu / 
Ii mulicy e teßło bylo To miał czynićieficze zdrowemu, 


Gody ná nie y predko bieżano: 


se Rada nie cz ſu ſwego / 
Smaͤglym biczem poganiano / 


Nie czyni zyſtu żadnego: 


| Tam kiedy fie vmeczyla / Jako gdy deßez w on czaͤs rosi / 
{ts Dopiero ſie obaczyla:: Riedy ovacs ſnopy nos. 
Rzekac / Osiel mie porodiił/ 


Nie żęday złego nikomu, by cig fae 


R tory baͤrzo nierychly był. (fe 
mego nie potkato. 


Mnodzy takim glupſtwem grze 
Goy fo wßczesciu wiec fie wanoßa 
10. | potym kiedy vpaddia/ 
S woie błedy poznawaig. 
Z nicprzyiacielem ymrzeć nie 
al. : 
Delfin zaͤ Fesiotrem bieżał/ 
A Jeétote przed nim veieEat: 
W ßytek ſwoy żywot opuácili/ 
A taͤk nd brzeg wyſtoczyli. Sam naͤ ſie taͤko naͤrzekat: 
Tamo fie Jeslotr obeyirzal / Ja kom ia baͤrzo głupi byt / 
Wartwego Helſina vyzr zal | Siem tego mie opówwzyl, 


ptaßnit niegdy w leste chod zac / 
ptafirozmótte towięc/ 
ZA Cietrzewem wsgore patrzały 
By mu sid lo ná ß ie wdial: 
Tak ßedt wylięgnowfy ßyie / 
Nie bacząc naͤdeptal zmus / 
Atora go tóm vkostila / 
Wßytek fwoy tad wen wpuścił 
Widꝛoc te tuż onitzeć miat / 


Gdym | 


4 a 


Gdym ná tnegó sid lo kladl / 
Samem w ćiesge sid lo vpadk: 
A gdy s mier ei cudzey jo dam / 
Tat o neDznie fam vmu ram: 


Toc ieſt pomſt a [pi d wiedliwa / 
Atora nad dra dnym bywa: 


Ii amt weiten dof wpadaͤig / 
Atory na ine kopaig. 


Klamcy nie ame wiertą, 

D tec ie gdy owee paſalo / 
Czeſto na wilka wolalo: 

Tym fobie krotoch wililo / 
Chocia y wiiEd nie bylo: 

Y ludzie ktorzy orali / 
Baw dy fic k niemu zbie galt / 
Az iego leż pobacʒyli / 

Potym mu wiecey nie wierzyli, 

O wa will prawie pꝛzybie zal / 
A owce w ſtadzie pokaſal: 
Paſterʒ chotia barzo wolal / 
Zadenz ſasiad o to medbak. 


se» Rogoctem we ty poznaia / 


Nie barzo on wßyſcy dbaia: 
Nchociaby prawde mowil: 
Nie Każdy mu bedzie wierzył, 


Pochlebnikom nie wierzyć. 

Reuk gdy ka waͤlec mie ſaͤ miat / 
Na wyſok im drzewie siedz iat / 
Aka chcac ná nim wyludiit / 
P ocze & go taͤko chwalić, 

© ptaku wßech nacudnieyßy / 
M nád pawa ßlaͤchetmeyß p: 
& ińtoby poczefność mat 
Jesliby też cudme śpiewa. 

Aruk ligcze epdyto vwierzyl / 
2 Hhcącśpiewóć / nos ot wor zyt / 
W ten czaͤs mu karmia vpaͤdlaͤ / 
Biorg liß a rl śniśolś, 


| 


3 


— — — wu-— | 


Y pótym te obrocit 47 


A tak krukowi mowitó: 
Bruto mity wier es cud ny / 
Ales baͤr zo nierozumny. 


Ato żywot ſwoy rzadnie wiese chee⸗ 


ie ſtuchay nigdy pochlebce / 
Acʒ er cudnie rzecz prowaͤdzi / 
Ale cig naͤkoniec zdraͤdzi. 


Każdy mędyſiy po fikodiie, 
Pies przeb domem nietiedy ſpal / 


Tak fpiscego wilt go zdybal: 
A gdy go tuż cheiat vdamić/ 
Pies mu fie tat pocʒol moDlić/ 


Nie ie dz mie 0516 boćiem chudy / 


Patrz zec mi śćieńczały vdy / 
Liiemafćś we mnie tluſtos ci / 
Jednoć mie (Ford á kosci. 


Pocʒek ay mie aʒ do śrzody/ 


Beda v nas walne gody: 

Na ktorych fie dobrze bede miał/ 
X iebie tu bede csekal. 

Wilk te ſtowa za pꝛawde mial / 
Nna on czas pſa ponie chat: 

Cbcac tak mieć pozytek wietßy / 
Aledyby pies iuz byl tluſteßy. 


Potym wilk w nocy przydybal / 


Pſa w sieni ſpiacego widzial: 
Rzekl mu / abos iuż zapomnial / 
Cos mi przedrym obiecowal. 


Rzekl pies wilku nie wyludziß / 


Po drugie mie nie prʒebudziß: 

Nie be dec fie iuz omylal / 

Zebych nie opaͤtrznie ſypial. 
Madryeé gdyz sidla wynidzie / 

Po drugi raʒ w nie nie przyidzie / 

Lepiey fie potym oſtrzega / 

Nã prześpiecznym mieyſcu tig 

y A 


prebko kniemu ieft przy bie zal / 


Rzekl kn ſwoim / poczekaycie / 
A támo go zakasic chetal. 


A ná żaby pogladaycie: 


Jatoć fie barzo leł᷑ aia / Osiel gdy nie mogł vctekae / 
A przed námivcictáto. Au wilkowi tol tak wolde: 
Juz badzmy wlepßey naͤdziej / P ánie wil En w mey boles ei / 
Gdy mamy Eto fie nas boj. Vkay nieco lutośći. 
se»tlTilociemibyroa nedznemu / Pierwey niż zgine vbogi / 


Cierpiec nedze nie ſamemu: Wyimi mi tarń.3 zadniey nogt- 
Y by wa ſerca lepßego / Bot bede bárzo nieſmaͤczny / 
Widzac kogo nedznieyßego⸗ | Pofimći tato miemocny. 
: Ale gdy fie wilk nachylal / 
Wybofwie qywot prze by niu tarn 3 nogiwyrwałz: 
¿pitezmeyBy. Vsiel go wzeby vdersyl) / 
ee ag niegdy dka, Az wilk omolal/ledwie ożył. 
Ogee WIGHYE BY ES Potym gdy maio otrseswiat)! 
e w wielkiey boynośći były ; ą 
as 8 nić nie ro bil. Ledwie na przednie nogi wſtal 8 
Siebte mientęc nießez e ſnego / Zeby ze krwia wypluwatac / 
Iz nie posyt nic Dobrego: Mowil tako fobie dumalac. 


Staͤrto mi grzbiet 45 do Eośći/ Abociem ia był oßalai / 
Y plew nie mam do fytośći, Zem fie tego podeymowaly 
Qwaͤ przyßedt czós woienny/ A bedac 3 oyca kucharzem. 
o Cheialem też być y lekarzem. 
is day nieprzyiaciele wyral / IP zn; 
x0 Kore bike Eon tam oſtal / Se Pꝛzetobych kaz demu radsil / 
sre widząc leżącego: By ſwey naͤuki pilen był: 
Ronis e > A tego ſie nie podeymowal) 
Jego prʒygody zaͤlowal / Czemuby ſp ic Pr 
Swen fie ſtanu raͤdowat · 3 Y ſproſtae nie vmlar 
Wols mieć grzbiet zſaͤdnionr: E 1 se : 4 
sl być Eo eny: » Kio fię czego mie Mae, i, eee 
Sep Fee też plewys pokoiem / : meg naue 


Nizli o wies 3 ẽießkim boiem. 

Zo wvboſt wie chce mare mieẽ / 
Yrierrzebät bogaczom zapirzec. 
Ichẽ i zywot nie prześpieczny/ 
Maͤiqc pracę y ſtraͤch wiecmy: 

Nie pode) mig fig PARA uj Zaͤbo / lepiey by milcsátá/ 

moge /e (proftac. Oro fámá chromo ſtylaß / 
Wilk vyśrzawkyofć chrome Awzdy irte. 
Po loce fie pafacegos- 


SADA w tednym blocie mießkaͤl 
A przez lift baͤrzo wolalt / 
Obiecuiac rydyto zleczyẽ / 
Kt oby fie tey heist polecić, - 

Zig ka tey odpowiedzaͤla / 


Bo: 


= 
Bo kto fientevczył csego/ 
Nie mode vesyé drugiego: 
Trsebéc pierwey dobrze vmieẽ / 
Co cheeß pożytecznie wyrzec. 


Komuś %inien nie barzo mu do- 
WICYZAJE 

Waz niektory fwoidme miał/ 
Przede wroty gdste Emicé mieß kal. 
Kedy dsieci wychadzaly / 

As onym we zem igraty. 
Owactem cʒ aſu lednego / 
On waz ſyna kmieciowego 

| Gdy znim igrat on go vkasll / 
Iz od iadu vmrzeć musił. 

mieć ſyna barzo żdłował/ 

N nad weżem fie pomśćić chcial: 
| Diejacrycblo siekiere wat / 

Che iat go 34bié/ chwoſt mu velal. 
Poty on kmiec cheac ſie iednas / 
| Jal weza eicho námawidé: 
Dal mu mati w flodEiey wodśle/ 
Aby tuż znim ży! we zgodzie. 
Wosz wſwey iämte fäpisc fie wit. 
u kmieciowi cdo mowił: 
Pronoc fie o zgodełasić/ 

Miedzy nama nie może być: 

Bo poki ty fpnd mart wego / 
A ia fie wſpomnie Eefego/ 
Pez yd ie nam zaͤwz dy nowa wasn / 
Nie może być cata prayiasn. 
St» Nigdyeiẽ po nowey krzywdzie 
Gniewność rychło nie odeydzie: 
Rʒadkoc może być ſprawionã / 
Pra wa pr3yiasa przelomiona. 


| 


| 


| 


| 
| 


SAGES w dom była wbiezaͤlg / 
Gb3te kokoß hora śtedśiśtó/ 

Y predko tey zopytaͤla / 
Jaͤk oby fie w zdrowiu midts, 

Rokoß vboga zemdlaͤla / 
Riedy lißks oglodaͤls: 

Rzek ta / mnieyby mi fie czezy lo / 
Aiedyby Cte tu nte bylo. 
Nieprzytacielſta oblicznosẽ / 
Czyn ludziom wielko teſknose: 
Bowiem niemaͤß nic weſela / 
paͤtrzoc ná nieprzyiac te laͤ. 
Lakomi o Boga nic nie 
dbdią, 

Aurfor ieden wdroge idac 
Tak fo bierozmyslat / mowiac: 
By Bog dal nalesc co dobrego / 
Dalbych mu na poły wßyikiego. 

A owaćiem nalaſt kobiela 
Brzoſt win y orzechow pełna: 
Natychmiaſt podle drogi siadl / 
A tam ono wßytko poiadt. 

Koſtki zlußczyna mi zebrat / 
A Boguie ofiaro wal: 

Rzekac to maß pol wßytkiego / 
Ktorys mi dal daru twego, 

Tacy co latwie zbieraia / 
Nigdye o Boga nie dbaia / 
Ante mats w fobie wiary / 
dle czynie Bogu ofia ry. 


Rad tego niechay, czego mieć nie 
mozeß. 
Lißka niegdy kaezna bedac / 
Chodzila na śliwy pótrzac/ 


Mowiac / by ktora vpaͤdla / 


Patrzóć nd nieprzyjaciela, nie 
miło. 


Jak obych ie ſmaczno zia dis. 


A ony 


2 ony fie tylko chwialy / 
Iz czas nie był nie paͤdaly: 
Lißka gdy dlugo czekala / 
Idac prec3 3 (oba gadálá: 

Otożći o śliwy nie dbam:! 
Y tat ich nie raͤda iadam: 

A zwlaßcza ¿de fa male / 
Ay ießcze nie virzále. 

56 Roftropnyć fie mieni nie dbac 
O to / czego nielzadoffóć : 
A gdy Bezescie nie folguie / 
O to fie też nie pracute. 


Rozmysinie poczynać, 
Dźiećieiedno ſobie igraiac / 
Biegóło motyle lapaisc: 
ZLińEo ine chwytalo / 
Nied wiadka też takiez cheiato. 
Robak tego proſtosc widzac / 
Oſtrzegalie / tako mowiac: 
Doiecie / dobrze fie rozmyslay / 


A nie leda czego la pay / (dy 


Mniec fie nie lʒa tłnac bes GEO. |: 


Strzezyß ſie tey zley przy gody: 
Wßyckirzeczy dobre poznay / 
Dobrych fie dzierz date pußczay. 
se» Goy Eto pocznie nieco dzia lac 
Ma naͤ wßytki ſtrony patrz ac: 
Nie trzebdć fie bárzo kwapieẽ / 
Cheeßli nie co dobrze ſprawic. 


25 radbyiśbyz nim wfy[cy po- 
gineli. 
Ptaß nik gdy diebe vlowit / 
Prosild by tey nie dawil / 
Ale mie poſtaw naͤ ſparze / 
Tam tobie poſtuze dobrze / 


| 


Byś mie iedno tam poſta wil / 
Bedzieß inych śiab doſyẽ bit. 
Nic fie ony nie beda ſtrzedz / 
Goy mie taͤmo beda widziec. 
On iey rzeki / gdys tako zdraͤdna / 

Tymes wietßey smierci godna: 
Iz o prayiacioly nie dbaß / 
X zło wola ku wßytkim maß. 

se» Tlikomapkiem 30raycá nie mil / 


Tótiegoć fie kazdy wſtydzi / 
Bo niecnote po nim widäl. 


Edie kiedy potrzebien byl: 


Kto.pili, nie zmyli. 
3diac fieniegdy 3 Zolwia śmiali 
Jakoby nierychlo bie gal: 
Rzeki mu zolw / mozeß ſkoßtowiͤe / 
Chcefli zemna wzawod biegóć. 
Rzetł muzaiac / zolwiu bracie / 
Nie radbych ia twoiey ſtracie: 
Abos podobno nie ſtychai / 
Jżebych ia dobrze biegał. Cuoiél 
Zołw mu rzekl / áco3 wiele moe 
Cbcewd fie na lißke zz woliẽ / 
Niechay tá kreſe zaͤmierzy / 
atrʒzac lak o ktory bieży. 
Lißka kreſe zamierz yl / 
Bo w tych rzeczach biegla byla: 
Dala czas aby biegali / 
Swych rozumow pokußali. 
Zatac kreſy nie pilen byl 
ol wia ſobie lek ko waz yl / 
A tz barzo w nogi dufat / 
Siadßy ſobie tar oß za ſpal. 
A zolw zófie nie mieß kalac / 
Szedl fobie w droge ſkak aa. 
K & drze⸗ 


ey Mie OOpóczymoł/ 
Ase Wiec ná Ereślefiincl © 
Sálac potym fie ocucit/ 
Au biegu sie predEo rzueil / 
Natych miaſt ono przebieżał/ 
R nd kresie zol wia zaſtal. 
Wiec lißka tak wywolala / 
zol wiowi zak lad data: 
Rzekac / zaiacu tyś ſtracil / 
Des ſwey rzeczy nie pilen był. 
sa» Nie ci tylko rzeczy konaia / 
A tot3y wielkie sity mata: 
Darzoc lepßy dzielca pilny? 
A gdy ktemu nie omylny. 


Cis Ba krzywda od (wego: 
_SiePlerá gdy dab 3roálilá 
5 niegoz kliny vezynila: 
Aby fie mogł lepiey ßezepac᷑ / 
Siekierze fie nie przeciwiac: 
Dab tao rzecz kiedy widziat / 
3 przed Eliny gorzey fie miał: 
Mo wit tako narzekaiac / 
Ich nie widre wymiataiac. 
Nie dz iwuie fie siekierze / 
Ie me c iato tato Ośierze: 
Bo to cʒyni po niewoli: 
Nie tako mie od niey boli: 
Ale mi zal ná was tego! 
Iz bedacy 3 etala mego: 
Lutos ci w ſobie nie macie / 
Tako mie cießło Pczepacie: 


Przyiaciele co nie cali: 
Cie zßy onenu bywalo: 
GRU ktorzy go nie znaͤio / 


se» Kiedy fie feo zßczescia zwai 


Zła nauka fynow. 
. Dziećieiedonó wßkole bedac; 
X tam fie 3 innymi vczoc / 
- Inym zakom ksiegikrylo / 
ku móćierzy nośślo. 
Matt a tego przegladala / 
X ſynaczka nie karala: 
Potym kiedy wietßy vroſt / 
Vkradl ſuk nia matce przynioſt. 
Ona z dobra wola brálá/ 
Wpßytkiego mu dopußczata: 
Onztego wietßd smiatosc bral / 
Doptero krasc iawnſe pocʒynat. 
Y kiedy go vtapiono / 
Do ßubienice wie dz ionoꝛ 
Latha go nasladowata / 
Tey przygody zalowala. 
On ſedziego naczeł prosic 
By mu cheiat tego dopuscic / 
Nã mala chwile poczekal / 
By maͤtce nie co poßeptat. 
R gdy ku matce prʒyſtapil / 
Ucho tey żeby vlapil: 
| A y pierwey go nie puśćił/ 


Ase ley wßytko vkasil. 
Rsekse tyś to vdzialala / 
Ses mie 3 mlodu nie karala. 
Kiedym zakom ich ksie gi kryl / 

A do ciebiem wfytto nosil. 

A zzes mnie nie vczyta / 
Atemu prawie praypra wila / 
Cat niepocześnie vmieram 
/ l ćiebie wie cey obwiniam. 


Se Ten kto roscie przez karnos ci 
Nie posbedste nigdy złości: 
Roose 


| 


“A Rodzi 


Bm 


ach” 


“3 Rodiicy wielki grzech maͤia / 


| 
| 
| 
| 


- Goy mnogich rzeczy oświadczy: 


I ſwych Ośteći nie nauczóla. 


Jedna drugiey vra gala / 
Izby gorßy owoc miálá. 


Bes rzett / niecheieycie fie wadsle | 


Kto Zna morze, wie > Y payftopil cheac ie zgodzic: 
\ PR Co fie cabo (romocitie/ 
Páfter3 ſwoie trzode paſac / Nienawisc fobie czy nicie. 
A na eiche morze patrzac / R tora lepßy owoc dawa / 
Pocʒat fama fobs rozmysla / O grodnib to rozeznawa: 
Jakoby też mogi zeglowac. Aleć was obie miluie / 
Za dak tyly owce przedal / N iednako opatruie. 


2 w okret ich nalddowal: 
X ſpuscil fie ná powietrʒe / 


O wa fie morze waburzy lo / 


caw Czeſto ſwary rowni zgodza / 


R tore wiel cy 3 fobs plod30: 


Ktory ćie w abytku wyſtrzeze. 


Cheac tam nálese sy (Ft lepße. a mółoćy ow pomoze / 


One koge zatopilo: 

Wßytek mu tam ſtatek z ginol / 

Sam ledwie na brzeg wy plynol. 
Tedy po tey BEodsie niebozec 


Potym by! medrßy po BFodsie/ 


Kto mnie) ma, nawięcey 
Sig wydawa, 


Kret bedac Ślep 3 prayrod3enia 


Nie ma ſtuchu ni wonlaͤnia. 


przed ſwa mótta fal tak mowić 


Nabyl safie (obie owiec: E chcoc fie niegdy poſtawiẽ / 


Nie futał zyſtu ná wodzie: 

potym sie wiec pr3ygodstto/ 
Morze fie vſpokoilo / 
Atore pófterz kiedy vysrzal / 
Towatsyßowi pokazal. 

Paätrzay bracie mego zdrayce / 
Otoć za ſie daktylow chce: 
Trudne mie maß oßukasc / 
Bos mi fie dato Dobrze sae. 

se» Razdyczlowiek bywa medrßy 


Zwyczayny prześpieczniey chodsi/ 
Prsy godsie kazdey vgodil. 
Dobræe radzi, kto ludii 
nie wadźi, 


Gruftds táblonio 3 rosmowy/ 
aictiidive mó game 


Mato cos wielkiego widze / 
Y śilny trzaſt mlotow fly ße: 
Abos tu ieſt blifEo kowal / 
Bo mi ogniem Pros za wonial. 
Rzekla mac / silno ſie omylaß / 
Zadnegoz tych ſmyſtu nie maß: 
Ani widziß / śni ſtyßyß / 
Jedno sie tat ſtowy pyßniß. 
ge Takei chelpliwi bywaia / 
Co o fobie powiadaio: 
Złote gory obiecuio / 
Sami bsdyra potrzebuia. 
Komuś pominnieyßy, tem 
pierweypomagay. : 
Kuropatwy ysierßenie/ 
Goy mieli wielkie prógnienie/ 


Au raczowi prʒybiezeli / 


so» Rásdy madry chron fie tego / 
Wody od niego pić cheieli. 4 fie tego 


Nie bierz daͤrow ode zlego / 


Auropätwy wßytkie ſtaly / A nie dbay choéét woniala / Nie p 
Oraczowi obtecaty/ Pod tac wonia barʒo pchao. Wiz 
Wßytk ee winnice ſtopamy / e id | | 
RodnieyBaé io vdjidlamy. xcxgótrekogo g Fi 5 

Sierßenle też to cheielidae / i AOR om 
Okolo winnice latóć/ Malpa dwole dSicól rodzi / | 

Wßyeki ptaki od niey goniẽ / Wiec iednego menawidzt / | 5740 
Y przed złodŹlcymii też bronić. A drugte baͤrzo miluie / | Nas 

Gracz r3eEl/ o ſtowae nie dbam / Saw dy ie wreku piaſtuie. | A e 
Dtodwá woły ktore mam / Wee ono ktore nosila / 

Wiele mi zyſtu dsialata / Lezac ro nocy vdusila: Ani 


Cboćia nic nie powiedaia. 


A o ktore nic nie dbala / | Spie 


Tympiertoey dobrze vdzialam / Potym za namil ße miátá. Sd 
Po ktorych dobrodzieyſt wo znam: Se 3089 ßczesele barso glaßeze / ie 
Wy pożytku nie dzialacie / Jaoſtatek go zaͤtroßcze: | s da 
3 inodie fie opatrzaycie. Roftropny ßczesciu nie wierzy / r 


se» Matiem to madry ogledóćj | Swo ſie zawzdy picosia mierzy. | vag 
Bledy komu nieco chee dae/ Ziemu nie przepuficzayo 


By naprzod naͤdarz yl onego / pchla nac ER od : 
x 3lowietá wſtoczyla / Bar 
Bom blu ßa potrzeb tego. A w ramie go vkasita / y | Mr 
Złych Indsizte dary, Vlãapiwßy ia chetalzabiẽ: Y 
Ona fie muteld modlic: Y id 
Lew gdy fobie zone poymował/| Proße day mi odpußczenie / A c 
Od wßytkich zwierz at dary bral: Wßak wieß mole przyrodzenie / Ses 
A Eady tam do niego wlot! Na tomei ſie vrodzila / 0 
Swe podarze / laͤko Pro mogl. Izebych krwia zywa była. | wf 
Owactem waz tożge vrwal / Wielkieyci ßkody nie dzlaram / La 

W gebie Dźierżac Cwowi dawal: | Boć też wielBiey sily nie mam: | gu 
Ale iey on niech cial prʒyiac / Baͤrzo malo fie polepßyß / t 
Przed wßyt kimi tako rzekac: Jesli ſte nademna pomsciß. | Go 
Waͤße dary biore wdsiecznie / Cztowiek iey rzekl / godnas zglaͤdse⸗ Di 

ZA toteśćie mi dali wiernie: Gdys tak złego przyrodzenia ( nia / Rt 
Od weżóć mi podeyśrzóriej Mieleby ty zaßkodztia / se 
Bos ſaiadem pomaz ane. Bys iatko wilE wiel ka byta. N 


Aso 


ie tego | 


laßeze / 


0 
zy / | 
er3y: | 


oczyłół 


le) 
nie / | 


lam) 
LUNE 


| 
| 


gladze⸗ 
ia (nia / 


Ate 


| 


Rtokolwiek przepußcza złemu/] A Eto ſie nie chront znolu / 
Ten ßkodzi zawße dobremu: Pożywie chleba w pokoiu. 
Nie pußczay wil ka ie tego / Rzgd niewieśći nie czyni 


Ni slodsicia zwyczaynego. , er czci. , 
Eto lecie prośnuie,simie Mo ieden pośrzednicy misty! 


porzuie Iz ani sy, dni rb ; 

¿ 20 5 Mießkalac fobie piepczenie/ 
Mrowka cat ate robila / Miec potym poial dwie żenie: 
Syt000 MINPNOSHA: Ale nie pod rowna 3g000/ 


Na śime fie praycʒynidiac / 


4 prayßly c3ds grzegladaioc. Jedne ſtaͤra / druga mloda: 


Iz w iednym domu mießkaly⸗ 


A kobylki nic nie dbaly / Tak fobie fi Aya 

pl polem zdyśrzały. 
ers pe ee ö : Miec ſtara meżć blagaiac / 
zi pe R ſwey go miłośći prʒywodzoc / 
Gdy było flonce gorace: la fers glotelfbáta? * 


Potym sind płayspießyla / 
W fy eo siele poſußyla: 
Mrowti tego nic nie dbaly / 


Czarne wloſy wyry wala: 
A młoda te rzeczy widzac / 
Siwe rwald mezaͤ ißczac: 


Bo doſyc zy wnos ei mialy. , et 
Kobrikikiedy opadly/ 9 la sestataly 
Y nie miály cobyıadlyı 2 2 


se» R to fieniewiaftom da rzodzie / 


Bärzo fie fa sdtvoftaty/ Cenćt nie moe madry być: 
Mrowek o pomoc żadóly. A bedsie miał goła głowe: 
> 1 ſie i ar nat mie way / Wieczno o fobie obmowe. 
ich leniſt wo karaly: i ża: 
A czemus c ie tat gnusne byly / Samemu fig x dobroci nie ſa 
Zescie lecie nie robily. | dźić. = 
Ony im odpowiedstaly/ Lißkaͤ gdy karmiey ßukala 
Wßakeſmy nie proznowaly / 3 tamy byla wybie daa. 


Lisie ta fany w ia mie zoſtaly / 


£Latály ſmy ſtodko s piewatac / 


Lud iom weſele ds ialaiac. Społem fobie przymawiśly. 
Mrowkirzekky / sioſtry tóffówe/| A tely gárta wſpominac / 
Gdyscie tako spiewaiace / Swe cudnieyße kazde mniemae; 
Diis fic tancem zagrzewaycie / N tako dlugo gadaly / 
N tat lata doczekaycie. Az fie ſpolem podrapály. 
ego Kto we zuiwa patrzy chlodu / Potym lißk a przybiezate / 
Fracierpi fie zimie glodu: Skrwawione dsieei vysroala: 


Przyczyny wal ki pytala / Zły dobrego vesyni winnego. 
A winnego fEóróć cheiala. | Wilk w on czas gdy Dzień wielk. 
Ony icy odpowicdstalys Pr3y fed! pić wody do rzeki: 

O gardlaſmy fie wipieräty: Tedyß fie teʒ baran tra fit / 
Ka dy ſwoie lepße mniemat / | A na dole przed wil kiem pil. 

A przetoć ten boy o to wſtal. Vysrzawßygo wilk ial zalawiaẽ 
Rzek la matka barzo madrze: A 3 nim tato poczał gada e: 

- Ditastl gdy was EnBnierz podrze: Baranie czemu mie nie czćiB/ 
Cenci [am was bedsie Bácowat/ Ji przede mna wode macif: 
Ktory lepfip poogarte? miał. Rzekl baͤran / nie może to być/ 

Sa» Ci ktorzy ich namniey mais / Bych ia mode mogł smacic 
S woie citóty obmawiala: Ja na dole / ty na gorze / 
Anoẽ mowa nie pomoże/ Woda na wſtecz Iść nie może, 
Sa maciem fierzecz oF age. Wilk mu na to odpowied zial / 

Takies mi twoy ociec dsialat: 

D wie lecie przed oy mieśiacem/ 
Bur niegdy w śmiećiśch grzebac/ | Gdys ty iepczebył iógniećiem. 

A toreby todtślari fubdlac: Przeto comton winien bell 

Wplatnal fie mu miedzy nogi / ¶ Chee aby mi ty zań płacił: 

Jaſpis ka mien bárzo drogi. Syńćiem 34 oycã winnego / 

©yśczawpy go ieſt fie zumial / Winien odby was Eażdego. 4 

Aſtanawßy tar go namawiał: On rsekl/iaciem nie tak ſtery 

S3todá iż leżyf w tym bloele / Dopieroć mi miestac wtory: 

Boby goditenbyé we zlocle. A nicemći nie vczynit / > 

A byłby zófie cudnieyfy/ przecz żeby mie tako winil. 

By cie nálasl to godnieyßy: Oursek la iuz mi praymawiaß / 

W tobieć fie ia nic nie kocham / ese prawbżle fie przećimwiaf: 


Plugawi cnoty nie mais. | 


‘icht Nie bedzie wiecey medrować/ 

Pok sporo ia, Tezót mi fie cheialo sniadac. 

& też ſie o nie pracuie: Se LaPoć sly eslowict 3 dobrego / 
Ty tedy dármo tu lezyß / Wnet vczyni nieprawego: 
YO niczym mi fie nie pr3ygodsip. A Wynaydśle wnet przyczyne / 

so Cen Feo fie w złości zwyczai / Iz nan wwali wßytke wine. 

Niecnoty ſwoley nie tai: O potwarzy, 
Dac3ac cnoty hcacie tepi/ Pies kiedy fie byt prsemorsyt/ 

ð niecnoty śieróonteychelpi. Ia owe se potwarz włożył / 


Pa 
0. 


i wielEj 


tówtóć 
59 

ye / 

E. 

tal! 

? 

cem / 


N. 
t 


Pozwal ia wſad zaͤgalony / 


Wiec lew rzekl / ia poczesnieyßy. 
Przeto mnie ma przyść dital piers 
Y wtorać fobie oddzielam / (wßy: 

Iz nad was wiecey mocy mam. 

Trzec iey za dam aby ch ia mial / 
Bociem wiecey zwas prácowal: 
Czwar tey ieſli mi nie dacie / 


O ieden chleb pożyczony. A 
Owed gdy przed ſadem ſtala / 
Ru dlugo wi fie nie znala: 
Pies ſobie rones nabył swiadka / 
Kanie / ſepu / y też wil ka. 
Wilk czetł/ wiem iz iey pożyczył 
W zatem chlebã / przy ty mem byl. Z mey prz yinz ni nic nie macie: 
Sep rzekt / iamei nã to patrzal / Oni ktemu przyswolili / 
Riedy owcy pies chleb dawal. £ worl wßytkie go dopuścili: 
R kania też pos wiadczyla / A doſyẽ to 3 dsiatu wzien / 
Mowiac / izem przy tym bylaͤ: Iz oedßli od lwa cali. 
R goy falßywie sroiadczyli / se» Chron fiecstowietá mocnego 
Prdwa owce zwyẽie zyli. Boć fobie niechce rownego: 
A wiec ſedzia tako ſakat / Ani fie też ſtladay 3 dworem / 
Jako od swiadkow zlych ſtyßal: Pray to zyß ſie zaͤwzdy wolem. 


Aby owcópidtna byla / 

& pſu ten chleb zaplacitã. Gdy fig mocni mnożą, ludii 
Ale gdy nie miata co dae / vboss, 

Musiala (wo weine pracdäct Bloditey niegdy fie ozenial / 

ZA tore pieniadze pſu dada / A ſastadow Pfwadsbie wezwałz” 

Tiásime goło oftálá: IR torzy fie tam wefelili/ 


se» Czeſtotroc fie to prʒygadza / Tancowali / iedli / pili. 
Iz proſtego chy try zdradza: Az ieden moż ſtarßy rzeczb / 
Asli ſobie pomagais / Szalenie fie wefelićież 
3 nieprawdy prawde dia lais. Wiele zlego fam podzialal / 
12 coż gdy bedsie ds ieci mial. 

: Słońce niegdy toʒ dzialale / 
Iz sie też ożenić cheiato: 
ie mia te rzecz ztozumiald/ 


W nierowniu towarsys 
Awa niema. 

Lew bykiem / 3 Eozłem/ 3 bara: 
Mialei fie dzielic teleniem: (nem / Tego dopuscie niech£idta. 
Atorego ſa vlowili / | Waetoc/ doſye mam cle Blo sea 
Goy ná lowie [polem byli. Cierpiac twole goracosci: 


Cztery cześći vdʒiatali / Coz by drugich floric narod zit / 
Aby o nie los miotali: Wßytko ſtworzenieby zgladzil. 
RKomu fie co mialo doſtac᷑ / { se» Zlećiem gośle fie mocnitmi030- 
Dy fie nicersebd Floporae, 


Bo ine why ski vboza. 


e pátrsadobrá poſpolitego | Ale ona bedoc smiala / 
Jedno pożytku ſwolego: Ize w five ſyny dufala / 
| ; Pyß nie iey odpowtedsidtd/ 
Coinemu dał, za Jam Y Pajac aby milczala: 
nie mals. 


250 bedźiepli wiecey mo wic / 

Swym eie [ynomPaze vbié: 
Pátr3 fobie indjie mieBEdnia/ 
Cheeßli prożna być kaſania. 

se Goy Erorarzecz w fivey mocy 
A inemu iey dopußczaß: maß / 
Prʒe five Dobroć ktemu prayidzieß / 
Baro ley lat wie posbedsief. 


Węża w zanadra nie wpu- 
fczay, 

Weza śnieg był wiel ki zaftat/ 
33 fie do támy nie ſchowat / 
R tá? go Sima zmorzyla / 
Iz w nim ledwie dußa byla. 

Wyżrzał człowiet żal mu go byꝛ / 
Wśtewfy wei wzanadra włożył: 


Psicã niegdy ßezenna bedac / 
N gniazda ſwego nie matac / 
Drugiey też psice prosila / 
By iey gniaʒ da poſtapila / 
Aby tedno porodzila / 
N ßczenietã ody wila. . 
Ona matac nad nia lutosc / (ność. 
Data tey w ſwym guiasdsie wole 
Potym gdy fie oßczenila / 
| uz brzucha prozna byłó/ 
Goſpodyni k niey mowila / 
By iey mieyſce royproinilá. 
Ona iey poczeia adac / 
Bychetala malo poczekacc / 
Bociem pry barzo zemdlala / 
Isbych troche otrzez wiala. 


Goſpodyni dla milosct / On te fie nie mogl rußac / 
Nie baczyta icy chytrosel / Jeßcze dobrze nie mogi Eefóć. 
N ießcze iey dopus cila / Ale kiedy wiec roztatat / 

Żeby dsieci odzywila. Dopiero cʒtowieka kaſal: 
X gdy psi byli niemali / Th ilosierdsia nie wdzieczen by! 
% podomuiuj igrali / Swego dobrodsicia gabil. 
| Aazdłafiefey wynoste / 


se» 3adny zlemu dobrze nie dzialay 
Wezã wzanaͤdra nie ſadz ay: 
Bowiem zły złośći nie traci / 
Dobrodzieyſt wo ia dem placi. 


/ prożny ſobie dom czynić. 
nas placzem tey prositd/ 
| Dae by mie ſama zabila 
Soy mie na sime wypediif/ 


ta dsd O nasmiewcach. 

pre a ak: e Osiel niegdy wieprza vystzal / 
m . aa CtefiEoscia/ A glupie fic tak z niego śmiał: 
stw zofofna nófidlaj „„ 

Inz iey nagle posbywäld. Ale mie kielcy przewy e e 


E 
ey mocy 

maß / 
RE 


la 


ſtat / 


; 
go był/ 
włożył: 


ic. 


Wieprz kunßto 
Aczkol wiek fie 


wi porosumiał/ 
był rozgniewal: 
Ale widzac ośle głupość/ 

Tako ffaral iego śmiólość: 

Die kuy ośle ſwey proſtocie / 
Ta lie chowa pray zy wocie: 

Bo za te twe smiale ſtowã / 
Wnetẽiby vitesd glowa. 

Gtupi nie smiey fies modrego / 
Ale bierz rozum od niego: 
Rozumieć on śmiechu wielkiemu / 
Nie dziwuie fic Palonemu. 


Zywot mierny prześpieczny. 


Dwie my By byty ſie zetkaly / 
Gdy po Drodze zlaͤrna zbieraly / 
X iednã 3 nich była miey ſka / 
Ale druga prawa wieyſta / 


Miec wieyfta mieyſtiey prosila / 
Izby v niey gos cia bylã / : 


Lie gárd3ac mym domem vbogi 
Naydziemy wzdy co w sim. 
Wßedßy tedy w dom vbogi / 
Nie bylei tàm narzad drogi: 
Ale wd ie czne okaz auie: 
Stato za wßytko iedzenie. 
Zotads przed nia polozyla / 
Proßoc by go wdz ie czna bytds 
X nie tat pry pótrz na dary / 
Jako ná moy vmy fi caly. 
Y Piedy luz doſyẽ mial / 
Do domu fie też wezbrala: 
Myß wies na io prowaͤdzila. 
Na roschodiie pozdrowila / 


Mieyſcka myß cheac ſie poſta⸗/ | tiza 
Fela ary By wies ney prosicl r" Ntzlisawzdy w tym ſtrach! = | 


Aby v niey ná czei byla / 
Izby inaczey nie c3y nilá. 

R weß ly do spizaͤrnie / 
Gdzie ſtaly roslicane karmie: 
Przyprawiwßy [tol / 36 nim siadly / 

R oftownepotrawy iadly. i 

A gdy tako hoynie zyla / 

Myß ſie wiesna zadziwilã / 

Chwalac ten byt doſtaͤteczny 

Jesliby też był prześpieczny. 
Owaã w ten czas gdy fie o3 tity? 

pradko fie Orswi otworzyły! 

Ano byt klucz nik przybie zal / | 

Izby karmie k ſtolu pobrał. 

Myß mieyſta to vſtyßala / | 
Do ſwey iamy fie voezbrálá: N 
Barzo predko do niey wbiegta / 

R ſwey gos ciey nie oſtrzegla. I 

A myß wieśna chcac ceżwćiecłh || 
Niewieds iala goste fie podziec: 
po kaciech fis vmotala / 

Az ledwie zy wa oftálá. 

potym wiec trwoga przeſtala / 
Myß domowa roybiesálá. 
mie five gościa czeita / | 


| 


X tymi ia ſtowy cießyla / | 
"uż o ten ſtrach nie nie dbaymy | 
Hoynie fobie vży way my: | 
Rzadko€ fie tego przy gad 
Bo nie czefto klucʒnik w chadza. 
Myß wies niaczka ie? PP 
Stoſtro niepewne tu zdro dle. 
Sama tych karmi pozywa / 
N daley cite Pan Bog zegnaß / 
Woleć tand wst zotadz Brus! 


— — ͤ — 


A — — 


© seO3nyć stoftrotaEl zywot / 
Gddle ieſt zdw30y ſtrach y Plopos. 
Miey tu fobie takie panſtwo / 

Muße mnieiefiprześpieczeńftwo 
tore w vboſt wie zawzdy mam / 
Ayz nim fie zawidy zgadzam. 

se Srzedni zywot prześpieczniefy 
Wet Pac bolaśń im kto wietßy. 
Atorsy pokoia nie znaia / 
Ta cy o bogactwa dba ta. 


Lepieyci mieć troche 3 pokoiem: 
Niz wiele z ſtrachem / z gomonem. 
Milaciem rzecz beśpieczeńftwo. 
Nierowne mu zadne póńftwo, 


| 


Radi figinnego;ale widy 
patrz [wego. 

Orzeł podle mors latal/ 
pożywienia fobie ßukal: 
Nie mogł ndlesé nic innego! 
Polápil zolwia silnego: 

Ale mu fie w fEorupy ſtryl / 
Orzel patrzył by go dobyt / 
Na wße ſtrony go obracal / 
Wßak oz mu nic nie vdztatal. 

N gdy to wrong võrzala / 
Dey rzeczy wnet 3rozumiálá. 
A teta orlowi radsic / 

Jakoby miał zotwia doby Ez 
Wziawßy w gore lećieć3 nim mu⸗ 
ná ten kamien go (puscify (siß: 
Tako ſtorupy ros bierzeß / 
N mieſa lat wie pożywief. 

Orzeł hnet tato vozyni / 

Zotwiowi ſtorupy zlomil / 
Tego wrond pilna byla / 
Mlsſe pierwey pochwyćilk. 


y 
$ 


3 


; 
f 


L 


Se Dobrzec tu wrond rá) 


Sobie pożyttu Życzyłó. 


Crzebac fie dobrze wyſtrzegas / 
Gdy Pro ma rade wybieróć. 


Prsyiaciele z boiasni nie- 
pewni. 

Lew kiedy mu sie di lat bytog 
S3cześnie mu fie powodsilo. 
Miai przy fobie prʒyiaciele / 
Służyło mu wierzot wiele. 

Potym przy ßedt ku ftórośći/ 
Powatlály iego kos ci. 

Ant fie tus mogł po zy wic / 
Swoim flugom dobrze czynić, 

Wiec go wßyſcy opus clli / 
Atorzy mu iadla flużyli, 

X oſtawion w wielkiey nedzy: 
Nic prʒyiaciel be3 pieniedzy, 

Poßedl niedʒ wieds / lißka zwilkis / 
Sep też poßedt / wrond 3 krukiem / 
33 było teść niedoſtalo / 
© lite przyiaśn ſtali malo. 

Wiec wżdy onych weżwdć kazal / 
R wnidyiepcze náditeie miał: 
Ktorzy go też rzekomo cz cili / 
Przed boiaͤznis / iz musteli. (nem / 

Prayßedt wieprz 3 bytiem 3 bérd 
Rosiet 3 oſtem y też 3 koniem / 
Wyßyſcy vmyſtu iednego / 

Sabie zdrayce drapieznego. 
A ws gdy mdlego baczyli / 


Juz fiego nic nie wſtydz ii / 


Poczeli go wßyſcy tlumic / 

Cheac ſwego zdray ce zagubiẽ. 
Wieprz y wilk Ely / koztet rogami: 

Non z oſtemtinkli no gam: 


Bran mu dawal taͤraͤny / Haz | Prsyiain małego, floiza > 
“ato Oe mogimscit fie róny: | wielkiego: 3% 

Lew fEetátoc tako mowił: y 
Jakiʒem ie Baleniec byt/ R beara ię ca 5 A 
Bem fobie nikogo nie zaͤchowat / add ze i 

el Myß gdy fie 3 myßa gonila / 
Ktoby mie był dis rátoroal. Na noge mu naſtapila 
Se» TA ei co pyßnie panuia / Lei fie e ſnu bebe rzuẽil / 
O przytaśń fie nie pracuto: A one m Eschen 3 eit / 
Naoſtatku wiec posnóta/ A goy ee 
Jato mato prapiásmimálo. Tako fie mu iela moDlić: 

To czyń co ná cie ffuffe, Miły lewku nie zabliay / 

Ca ſte nade nina vdstálay: 

Osiel niegdy ná pſa paͤtrzyl / Nie radamét to vcʒynila / 

Iz fie czefto 3 pánem piescil / gem Cie tat przebudzila. 
L noga mi fie nan roſpinai / A lew przed tym niz io puściły 
Pan mu woßytko za dobre miar. O teyrzeczy tato myslit: 

Wie iat mowić tato 3 fobs: A cożby tu ſtawy nabyl / 
Przeßedleiem ia pſa oſobs / Bych tar liche świerze zabił: 
Stora gladka a grzbiet mocny / Milosierdzie 3 nia vdzialam / 
R wieceiem pożyteczny. przytaśń fobie iey zachowam: 

Bedećla tess panem igral/ ti ożećiem fie co praygodsic/ 
Bedźieć mie wiecey miłował: YO czym mi potrzebna możebyć. 
Sal miiñemia tat głupi był/ X puśćiwfy ia w leśie Hodátll 
Ao tom fie nie pokusil. Oma fie w sidlech vwads il: 

Osiel potym pans vysrzal / A gdy ich fam nie mogł ſtargaͤẽ / 
R ńiemubórzo rychło przybie zal / Vbogi lew pocz ol ſtekac. | 
N tam mu Sie na piersi wfpiol/ Myß to ſtyßac przybieżdłał 
On fie go barzo przeleknat. A lwa barzo zaͤlowala 

Pan natychmiaſt kiy pochwyeil / Iz wpadł w tako tie ßkie iect wol 
Vbogiego oſta obił: Gdyż iey czynił dobrodzieyſt wo 
Nie zdrowo mu bylo graͤnie / nec fie ku sidlu rzueila / 

Iz ośiółał nad prayrod3enie. A on powro3 pr3ePosila: 
se» Dármo fico to pokußaß / tak ze lwowi pomogla / 
Czego 3 prayrodzenia nie maß: Nod śmferćt go wy wiodld. 
Az czego hcepbyćvczćiony/ | se Ta powieść vczy mocarze / 
Tym wiecey bedzieß mierziony . ¶ Atorec też nießczescie farze: 
La By ni⸗ 


— — — — — — e. ei 


By niEsgo nie wzgardzali / 
Soli wiel cy abo mali. 


2 przodku fie zfemu zafla= 


Wi ay, 


Orac3 niegdy był Inu naͤsiat / 
Izbys niego przedźiwo miai / 
A ptacy tego nie dbali / 

Ni wezym mu nie przekazali. 

Wiec Jaftottó prʒyleciata / 
M tey ierzeczy wyſtrzegala / 
Rzekac / bracia ¿le cay nieie / 
Tego śiemienia nie iecie / 

5 tegoćiem fie nici rodza / 
tore nam wiec baͤrzo ß kodzo: 
Przodkowieby nam zaͤbie dec / 
Potym bedzie trudnieyßa rzecz. 

Oni ſie z tey rády śmiali/ 

A boiaśr iey praypiſali: 
Rzekac / mata fie to boiß / 
Ine ptaki niepokoiß. 
Jaſkolka wiec pomilczala / 
As śielony len vy3r3átá. 
Jela za ſie ptałom rad ic / 
Na oczy im rzec3 przy wods ic. 
Otoẽ fie ing len d ieleni / 
Czemuscie tak zaͤslepieni 
Iz niecbcećde o fie radzic / 
lego diela wezas pokasic. 

Oni to w śmiech obracali / 
A nic E cemu nie czynili: 

Az wiec racz len poʒbieral / 
m Sicól 3 niego poditálal. 
Owe widzac ich niedbaͤnie / 


Aby mu rano spiewala / 
X w iego domus nim mieß k als: 


= — A — — —— CALC cer 


Wiiela zezlowiekiekiem zmierzenie 


potym chłop sieci roʒ mia tal / 
Glupie nimipratitápal: 
Tedy fie dopiero kaiali / 
Ize taſtolczyney rady nie ſtuchaͤli. 
ses 3 przodku fie złemuprzećiwiay 
Siły mu bra nie dopußczay: 
Puseißli gdy za rogi maß / 
Sa ogon inż nie vtrzymaß. 


Nie tejknić bez Krola. 


Golebie 3 Kania walczyli / 
Ale iey nierowni byli: 
Zawzdyciem ie porasila / 
| Na dien iednego śniaddłd. 
Wiec fie ſpolem zgromadzili / 
Ao Arolu vraddili / 
Mniemaiac iżby go trzebd/ 
Wybrali fobie Jaſtrzaba. 
Jaſtrsob gdy w polu 3 nimi byly 
Jdwżdy Kaͤnie fam pordżił: 
Golebie fie radowali / 
ie go Brolem wybrdli: 
Ale im był potym przesladl / 
Po dwu golebiu na Oster iadi: 
R Eco fie czego dowinit / 
Nie żadnemu nie odpuśćil: 
Dopiero wiec ſtrach na nie padl 
Riedy ie tat on Krol ich iadl: 
Nie wczós ſie rady kaiali / 
Ktora o Krolu dsiatali. 
Rzekac / żlefmy wczynili/ 
Izeſmys kania walczyli/ 
Leptey bylo nam dan da was / 
Nizli w domu sboyce chowaẽ. 
Iz na nas pray Plá przygoda! 


D mierznela nam s wiebods: 


Nie 


be 
ra 
so Gi 
A toni 
Nie w 
By fie 


tod: 


Nie 
Kto 


7314 


chaͤli. 
eiwiay 


A ta keibych rad poſt ujy l/ 

R tora nam ieſt vo niewolnośći. sioner niewczdsbył: — 
se» Gdy co dsialaß / madrze dśtółay |Poleć mi dzieci praygladac / 
A koniec rzeczy praegloday. Bedec ſie nimi opiekac. 
Tite wäadgie malo przecierpiec / Swinia ma odpowiedz ia da / 
By fie wietßego mogl vſtraeds. Nie rada go tam widstala/ 

Na dary fig nie kwapic, 113 iy wilEn wymiośiprecz/ 

Złodśley niegdy w dom byl wfebl Tu pray mnie być nie twoidrzecz 
| Pies go poczuł y tal ßezekac:(krasce Y wlafiry mia} musiwynić/ 


| Blodsiey mu chleba podawał/ Riedy zona ma porodäie:' 
Proßac go aby nie ßezekat. 


Nie bacsyliſmy trudnose t / 


Obcego ſie barzo wſtydze / 
Dies rzekt / o dary nie nie dbam / przed ſtomem nie porodze. 
Co chcefi czynić dobrze to nam: A cheeßli mi wdsiek vczy niẽ / 


Abych ia tobie dopuscii / Co nadaley odemnie odeyds / 
Izby dom bes piecznie złupił. Bych eie nigdy nie widstala / 
Jadowitec ſa twole dary / gloſu twego nie ſty Fata. 


Nie dawaß ics prawey wióry: | So Nie kazdemu traeba wierzye / 
Cheeß mie ſobie mieć rowonego / Chotiavmie cudnie mowie / 
Zdrayco domu Pana mego. Boẽ to baͤrzo ezeſto bywa / 

A przetożćit6 powiedam / Pod flowy fie faiß prʒzykrywa. 
Ids precz poli fie nie roꝛgniewam | 
Bos nie tyl€obede ßczek ac / 
"mać fie wiec ciebie keſac. 

See Gdyć co daia / patrz ay ktoẽ da / 
A czego od Ciebie sada. 
Nie k wap fie nigdy ná daͤry / 
Cheeßli mie vßczer bie wióry. A Picoy fie ludz ie bali / 
Złego przyiaźni nie żądać, Czego dsiwnego csekali: 
Siyßac brat wilt nowin doſye / Bowiem takte grozy byly / 


1 


Ize fie świnia miálá prośić: KS fie chdówziamily. 
il 


Kto wiele mowi, mało vczyni. - 


| Ziemiś fie byla naͤdela 
Niewiem co w ſobie poczela: 
Było ſtekanie wielkie y drzzenie / 
33 fie balo wßytko ſtworzenie. 


Jeſt ſie rychto k niey pok wapn / 1, Tedy fie Siemiá vioiylá) 
Aby iey nie co porddsil. w 
A gdy prayßedi / tedy ta pozdro⸗ 
Y lagodnie ku niey mowił: | Byte doſye wßedy śmiechu. 
Gly Ge sioftro iz maß rodstc/ ses Ci Prorsy fie nadymais / 
Prsceosemecic cheial na wedi, Malo wf = ſtatku mais: 
3 


A nedzna myß porodátlá: : ö 
A taͤkoz 3 onego wielkiego ſtraͤchn 


z — — — — — z nn w 


orten ſwoie flowd mierzo / 
Mato czy nio / wiele groża. 
Dobrą radę trzymaj, 

Owed iedni chora byla / 

Syna Poste polectla: | 
Aby o nim prace miala / 
Iz by ond wyzdrowiał, 

Wilk gdy iagnie v Eos widzial / 
Przed kozlem goporwóć nie smial 
Ale mu cabo poradʒii / 

Cheac aby go ſtowy z0rddślł. 

Sz oda eie mie dʒzy kozami / 
Smierdzac / luſt aia nogami: 
Czemu ku mátce nie idzieß / 
Czyſtych ſukow v niey nie zieß. 

Pod zemna boć nie daleko / 
Pobie zy wa fobie lekko / 

Dawno eie iuʒ tamo cʒeka / 
Po tobie fey teſtnica wielka. 

Baranet mu odpowiedzial / 
Panie wil ku aby wied iat: 

Nie ieſtemei ia w mocy ſwey / 

Polecono mie Poste tey. 

Niemogeec ia fam nic vdzialac / 

Tego mie vezylá moia mac: 

Starßy o mnie nie chay radza / 

Co mnie pożyteczito ont wiedza. 

Se Star ßych kaßni nie opußczay / 

Sley rady nigdy nie ſtuchay: 

5 tysioca led wie wybierze / 

Artoby adzit w prawey wierze. 
O niewdiigcznych Panach, 

Cowiec mial charta rychlego / 
Vganiat nim zaiaca kaʒdego: 
Poti iedno dobrze gonii / 

Posy byl ſwemu Panu mil. 


Az na chaͤrta przyßla ſtarosẽ / 
Stracit ſwois pierwßa czerſtwosẽ / 
Ale wzoy nieborat biegat / | 
Aby ſtraͤwe zaflugował. 

O wa gdy w polu 3 panem były. 
Zarownoz innymi gonił. 

Pierwey zaiaca dobie zal / 

A przedśie go nie dodz ier zal. 
Bo ike byl barzo ſtary / 

Je by mu były ſtepialy: 
Widzac Pan ize vpuscit / 
Stradnego pfá kuem vbit. 

Rzekt mu pies / krzywde mi dzia⸗ 
Przyczyny mie bicia nie maß / aß / 
X pãtrzac nd. moie ſtarosc / 
Mialby mieć nademna lutość: 

YORAE dobrze wiej gdym młody 
dem dotrzymał com vgonil: (byl / 
Gdyby na ono pamie tat / 

Com ta 3 miodu przʒecie dʒia tal. 

Ale potys mie mitowal / 
Pokimei pożytek dsialal. 

Gdy pożytku że mnie nie maß 

Rite mi ſtuzbe oddawaß. : 
se» Cieftac niewola Pájdemo): 

Sivipe panu niewdziecznemu. 


Gite pozytku nie po czuie. 
Nie po mowie ale po vczyn= 
kach mamy fadiic. 

Rosa gdy precz wychodźiłół 
Rosle w chlewie oſtawila: 
Bajar by nie roy bad3áto/ 
Nikomu nie ot warzalo / 

A owactem wilk przydybal / 
Dilura w chlewie kosle vyzrz al / 

Aoi 


5 nik omu nie folguie / 


ZR oft ſobie glos slaͤgodz il: 
Aby tato kosle zdradz u: 

N iat wielkim gloſem woláé) 
Razac koslec iu otwierac. 
A ośle wiec dziura poysrzalo / 
Wilka na Forse posnato. f 
BRzekac / ba ius mie nie zdraͤdziß / 


Choc fobie tat glos lagodziß: 
Kadeiem mótczyn glos vſtyßat᷑ / 
Alem Osture wil ka poznał. 

‘Ses Nie trzebaciem mowy patrzyć 
Ale dsieie mamy baczyć: 
Sac pogłośie bara nk owie / 
Ale pozebiech wilk orie. 


A 


£ boiazni óbietnice nie 
waż, 
"Jeleń niegdy owcy przed wilkiem / 
Vpominal fie wielEtem krzykiem / 
Zleć tobie czego pożyczyć 
Oweol niechceß rychlo place. 
Rorzec ow {a com w zaiem dat / 
By mi data / Pan wilk kazat. 
O wa fie ku diugu prʒyanata / 
Ide przed wilkiem musiálá, 
Y prośiła przedłużenia! 
Na krotki czas odelżenia: 
N ac pry ow fa nábede/ 
Dyśrzawfy.dobro pogode. 
A gdy przyfedł zaplacie dzien / 
Lpominaloroce ielen: 
Ale ona nic nie dbalã / 
Tako mu odpowiedziala: 
| Nie zdradzay paͤnie ie leniu / 
Niemaß tego po plemieniu: 
Daz die nie [rom vpominac / 
Ezegociem ia nie winnã dat. 


A 


_! 


seo Nd onciem c348 obiecálá) 
Izem fie wilka lekala: 
Cychét ślubow nie trzymaia / 
Ktore shojasnt bywaio. 


Przyiaciel iednany, miecz? 
Jkowany. 
Niektory Emieć weżóchował/ 
R ſtolu mu iada dawal: 
Wiec ſte kmiec niegdy rozrzewnil / 


N siekiera weza ranil. 


Wa przed nim ledwie vẽiekal / 
A ze do [rey iamy wbieżał: 
Mowiac czemuś mie vderzył/ 
A tomćt ia bár3o wierzył. 

Owa Emiećbdrzo podbie at / 
N tuż daley Pcześćia nie mial: 
A to wßytko przeto wierzynl / 


Iz weis ſwoego vderz yl. 


Prayßedi go do iamy prosic / 
Chcac zaſie 3 nim przytaśń złeczyć. 
Prʒynioſt mu mlePá ſtodtiego / 
Ciddrobiwfy chlebabiatego. 

Waz my iaͤmy odpowiedz iat / 
Mily brac ie aby wiedziai / | 
Cwey fie ia przyidźni wſtydze / 
Potitws siekierke widze / 

Anlẽ daley bede wierzył/ 

Gdys mie tak pierwey raz zdraͤd zn. 
Mogtoby fie to przy godʒic / 
Jiby mie mogt potymazóbić, | 

Kto ieden ras śmie fie ważyćj 
3obopolnoprayiajn Fast: — 
Vcʒyniẽ to y drugi ras / 

Riedy iedno bedzie mial ezas. 
se Przyiaciela iednanego 
A mieczś seh ftowónegoł 


Tego ſie zaͤwzdy oſtrzegay / 
Nadsieie w nich nie pokladay. 
Nie wadi fie zmocarzem. 
Muchã człowietd lyſe go / 
RKaſatãa w łyśinetego : 
Y om chcac by muche zdbił/ 
Sam siebie w czoło vderzył. 
Mucha czeffo vlatala / 
Y 3 tego fie bitia Smiala: 
Bo wiem w lysine trzaſtalo / 
Dáleto ftyfeć bywało. 
Lyſy na muche fía gniewal / 
A tato iey odpowiedział: 
Smießno tobie bicie moie / 
Posta Cie nießcʒescie twoie. 
Jac bych raͤzow fo fobie dat / 
Nie badać wzdy od nich ſtekal: 
Tobliec y ieden zaßkodzi / e 
Ii perona śmierć vrodst. 
sa» Nie toy nigdy zonym wſporze 
Czyia Sila wiecey moje: 
Ac fie niektory raz vmtniep/ 
Jeden mu raʒ w3Zdy naͤpadnieß. 


Ile chytreom, tyle mędreom. 
Lißka zorawia prosilã / 
23403 v mnie bede Cie czciłó: 
A on ſie iey rad obiecal / 
Za dobra wole dziekowal. 
Tedy lißka krup nawaͤrzyla / 
Y rzadko ie vczynita / 
Na plytka miſe wylala / 
X przed (wego gos cia dald. 
Sora iz fie był przemorzyl / 
Okoto miſy 3ächodsit: 
Sdobra wola teść pokußalt / 
Prozno w misie nos omacʒ al. 


N LIBRA fama leptala / 
Slowy goscia czeſtowala: 
On kiedy iey chytrosc wid iat / 
Myslit iakoby ley oddat. 

R prosil fey ná wiecʒerza / 
Te} pry v mnie dofyć wárza: 
Ona fie ktemu chowatã / 
Hoynych god fie nadie wala. 

Zoraw grochu był nawarz yl / 
Atory w śElóny dzban wyłożył; 
R senći był przeżroczyfty/ 

z dluga ßyia woftovfty / 

By tylko iadlo wid ialã / 
N dowory go nie miata: 
Slo wy ia ku tadlu pobudzal / 
R fam karmiey noſem sie gat. 

A wiec lißka iakoß siadla / 
Takieß wſtala nic nie tadta: 
Lucʒyt madry ná chytrego / 

Lat wie fie pomśćcił ſwoiego. 

«25 Patrz by inemu te nie dz ialal / 
Czegoby (am nie rad widzial: 
Glupteć 3 tego fie radowac / 

Coc ta miara moge oddac. 


Kto vraga mniey cnoty ma. 


Muchã mrowee przygaͤnilã / 
Nießlachetnosc wymiota la: 
Rzekac / nedz nas / ziemie kopaß / 

A tab iako ia nie lataß. 

Zawdy mieß kaß w tdmie grubey 
Ja; Arolem w lożnicy cudney: 
PlieB wode s ſac ia 3 blotã / 

A ia wino czyſte 3 złota. 

Twarde ziarno zaw dy gryzieß / 

Nie dobrego nie pozywieß: 


Predko 3blezáládo pudld/ Lew ſie mu baͤrzo vkorzyl / 
N nie malo ich popaͤdla. Na lono mu noge poloʒyi / 

N goy 3áste w3gore Héidld) | Pogloddtac rʒewno ſtekat / 

Co mogła w garsè ich nabralã / Dy go wfpomogł od niego cheial. 
X iv} w ſamym wierzchu byla / Páfter3 widzac on iego bol / 
Jeden orzech vpusciſa. Szydtem ſpuchlo rane przek lol: 

Ale by go nie ſtraciła / wßytke rope wypus eit / 

Na dot fie za nim puscilã / A táto3 mu bolu vlżył. 
R gdy fie rożbża trzymala / A gdy róne zawiezował/ 
Wßyckti inne rozpußczala. Lew mu rece oblizowai / 

R chlop ſie w ten czas ocuei / Wßytke wdjiec3nosé vkazulac 
Bo go byt w nos orzech luczyt : Wßytkim ſoba iałko mogac. 
Drugie ná jieni pozbierał / Wiee gdy Paſters owee pedzil 
Wziawßy pudlo precz fie wezbrat / Daleko go lew prowadzil: 

Tak fie małpa vßkodsila / Radby dobrodz ieyſt wo oddały 
"ie fie barzo kwapila: Wßakoz ie potym pómietał. 

S Przeto fie twzebdrozmyśląć/| Bociem lew potym vlowion / 
Maiey ßkody nie barzo dba. A wfleć miedzy inne wſadz on: 
Raymiánieciem lwy chowali / 
Długo fię dobre pamięta. Do ktorych wiesnie miotali. 

Sew kiedy po lesie chodzi / Potym on pafters przewinil/ 
Na offry tart tam vgodśił/ A przetoż od Rzymian iet byle 
X w noge fie barzo zaͤklol / Olodzony do lwow wrzucon 
3 ktorey róny miał wielki bol. Faby tam był od nich snieds ion. 

z tego bolu bárzo lutal/ A gdy tuż cam miedzy lw y ſtal / 
Odelzenia fobie ßukal. On go pierwey lew wnet poznał 
Owałuczył na lekarʒa / Pokornie kniemu prʒyſtapil / 
Nalaſt 3 owcómi paftersa. A v nog mu ſie położył, | 

Do nie go ßedi vchramuiac / A drudzy Lt gdy nan cheielir 
Gwe chorobe vkazuiac: Przed onym wiec iv} nie smieli: 
Paſterʒ iat [Foro lwa vyśrzal/ Bo fie przeciw im zaſtawial / 

By ſam był cał owce mu dal. Zadnemu prayfłopić nie dal: 

Ale on owee nie zadal / On paſterz ac kolwiet ſie bal / 
Do paſterza chram ac ſie bra: A wWHAFodtus był otrzeświał: 

X on widzac lwa chromego/ ee 50 5 
Oſtra ßyl ſie / doczekal go. aſkawie go pr. 
Oſtraßyi fie docsctal go p Yciozas 


Woidsee ludz ie dziwu doſyẽ / Jiby edo w nocy lata / 
Kazali obudwu pus cic. R robaki nocne chwatak. 
Dlugo lew 3 paſterzem chodzil / [s Bdrzoćiem ¿le ei dsialaia / 
Nic Żadnemu nie zaßkodzil. Atorzy ſwoie opußcz aia: 

Y nigożiey go zoſtac niechcial / Godni cießłiego karania / 

Tak dobrodzieyſt wo paͤmietal. Ze wßego światk wywola nia. 
Porty nieftś ß la poſpolu / 
| zli fobie zayirze. 
1 q Wilk niegdy ſie był oblowil / 
Nie zapominayze tego: tat wſwey tamie hoynie zy. 
Nad cd to wieka ntewdzie cznege / Tedy go lißka nawie dzila / 
Niemaß s wierzecia gorße go. A ſtanawßy go posdrowila: : 
SĘ eS $ Hads zdrow wilcztu iako fie maß) 4 
Zdrayca nie ma mieyfea, Ditro iz fie 3emno nie widaß: 4 

Sftal fie był boy znamienity / IN lam ſie iuze ErofFatay 1 
Miedzy ptaki ys wierzety: Gdym ćie tak dlugo nie widsials ,. 
Niue ptacy ſtabieli / Goy tey chytrosẽ wilk zrozumiat / A 


Lew do Lifa on do domu / 
ser Gdyẽ kto co czyni dobrego/ 


Au veieł antiu fie mieli. Też fie ochotnie ku niey mial: - 
Widzac ieden 3 pedpey roty / [DiiePutaciey 3dobrey woley / 
Nietoperʒz nie dbal ſromoty / 33 ana przytaśń tata po niey. 


Swe ſwoyſko zdradnie opus cil / Ale mie ſnadz s ioſtro zdradzaß | 

Do nieprʒyiaciol fie rʒzucil. falßy wie tu nadchadzaß: 
P otym fie ſtrony 3god3ily?- Zaysrzoc mi Dobra moiego / 

Wßytke walle roztoczyły: Cheac mie pozbawić wßytkiegoꝛ 

% pray fly ku rʒodney zmowie | Nie dórmo ty cudme mowiß / 


Vds ialali pokoy fobie. Ale ine w fercumy slp: 
Posy fobie vradzili / Nie możef tu nic wychytrzyćj . 
By zdrayce esi odſadzili / Musiß fie zinod opatrzyc. 
Iiby fie drudzy karalt / Ley mowy było lißcze zal / 
Od ſwoich nie vciekali. ie ley też wilt nic nie dal: 
Orzet ten ná ſadzie sledzial / No tym hnet pomyśliłd/ 
N tetoperʒã tao ſfaʒal / Jaby ſie nad nim pomscilá:: 
By pierze3 niego zebrano / Do paſterza pobiezata / 
R my ho mu (Fore dano: O wilku mu powiedziata. 
By też miedzy ptaki nie byl / Pods zabiy ziodʒieia ſwego / 
Nzzwierzety aby nie zyl Ktoryẽ cʒyni wiele zieges : 
: * paſters 


or 


4 Iz sginat moio porado / 


Sama na fie tat wolaͤla: 


A 
Ja fosa iey nie przekazil / 
Sprawnieciem fie vlowila / | 


edno v niey pićia prosil. 
Napiroßy fie fed! prec3 od niey / 
pótrzyć zaſie ponocki ſwey: 
N rozmyślał siedzac ſobie / 
D tey nie wiaſty zalobie. | 
A potym wiec NOCY drugiey / 
S3001 fie tak ez napić do nie: 
Az nóczeł 3 nia cudnie morelẽ / 
Cieftitey zal flowy tießyẽ. 
R gdy io tao námaroiat/ 
5tác3 tey snienagla vftawal 
Az wiec tak 3 ſoba mo will / 
X malienfivoo popelmili. 
Bylt tam ſpolem weſeli / 
Wßytkiey tuby zapomnieli: 


Bom też wilka przyprówiia 


Obcboośttam fies nim 30rA00. 

sg Ry chtoctem ten zy wor [tract 

Rio sie chdzym vbogóći: 
& Ecoty sdrad3a bliżniego/ 
Bedśie zdradz on od drugiego. 
Fmyfi niewie tei, nie ma 
ſtaloſci. 

Ma 3 $ona w malzenſtwie trwa: 
Y barzo fie miłowali. Gi 
JR o30y 3 nich o fobie trzymal / 

Iz po drugim żyw być nie mial. 
Dwa pier wey maż vmárl byli 


Zone pojobiez3oftáwil: Żywych rzeczy ſprawowali / 

R tora go tat zalowala / Vmaͤrlych nie wſpominali. 

Nigdy pla ac nie pracftálá. Miec Żołnierz Eu ſtrozy śle wez⸗ 
Ale iuż.y po pogrzebie/ $.otró wißac iuz nie zaſtal: Coral 


Bo go przyiaciele zie li / 

Aby go waͤdy pochowali . 
Onemu fie fercezletlo/ 

Abowiem mu o górdło flo: 

Do grobu tedyz prʒybie zal / Tle⸗ 
|wieście te TZECZ powiedital: p» 


Giedsiiláz34w3bdy pray grobie / 
We dnie w nocy rzewno plác3ac! 
Szaty drac / wloſy targdice. 
Miec fie w on czas przygodz lo / 
L otra obieß ono bylo: 
Ktorego Krol firzedz roſtazat / 


paſterz do iamy przybiega | Aby Go niente zeymoret r 
Lilla w eiaſney dziurze zaͤſtal / A gdy go ſtrzegl sointers ieden / 
N tame go Litem zabil / A ius byl mina pierwßy dsien / 
Ay ſtore 3 niego złupił. LO mocy v ßubienic siedzac 
Tedy lißka taͤm przypadlaã / [Posa tamo barzo pragnaẽ / 
zby wil czy obloro iad ia / R vſtyßal miedzy groby / 
nie mogla tego bacʒyc / wielki placz / cießkie żałoby: 
Iz ia zafie miał chlop zdraͤdziẽ: Ę y Swtdelo tamże vyir3al/ 
Wnetki tam sieci 3áftávoil! RE temu fie grobu vdal / 
Nlißke też w nich vlo wil. nal azi niew iaſte plaͤczac / 
Ona gdy tam vmierala / ſwoie wloſy taͤrgatac. 


— — 


ee mar — 
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Przy gárle mie oftówild/ 


Bowiem mie Krol za to dał sciac / A 


Jicm łotra dopuscit ziac. 
Onã wnet fie domyslila / 
A tao mu porádiilá: 
Tego 3 grobu wz tac musiwa / 
Miaſto lotra za wiesiwa. 
O biema fie to ſpodobalo / 
A takoꝭ fie potym sſtalo: 
Trupa 3 grobu obiesili / 
P otym 3 ſoba ſpotem byli. 
se Barzoc᷑ krotki placʒ ntewieśći, 
Nie placzeé ale fie piesci: 
A to fie iedno nie leni / 
Natychmiaſt iey vmyſt smient. - 
Kurwa milnie,v kogo co czus 
Be, — 
Tais hytra kurwa byla / 
Atora mlodz ience lowila / 
A pod zaſtona milosci / 
Lupilã ie as do Posi: 
Mnodzy iey wiele dawali / 
Iz ia bárzo milowali: 
Ona fie ze wßytkich śmiałó/ 
Ostieiki te ſwymi 3wálá. 
Widzoc mlodz ien ca iednego / 
Nad innymi bogatßego / 
Rz komo go fobie wybrala / 
Tymi ſtowy namawlala: 
Miedzy wßytkimi inymi / 
Tymi gámraty moimi / 
Ciebie ſednego wybieram / 
Bo wielka miłość tobie mam: 
Nie zadamel datku twego / 
„jedno mily ciebie ſamego: 
Bedzieß meim a ia twoia/ 


PIE Jere pote: 
On iz nie bárzo głupi byl / 
ley falßu iu3 byt ftuśit. 
Słowa zdradne iey zrozumial / 
tao iey odpowiedsial: 

Rad ma mila twa wola znam / 
Ntwey miłośći przyzwalam: 
Bad ze mois dia twoim/ 
Ciagnimyß tat iarʒ mem rownym. 

Alec fiezdrady wyſtrzegam / 
Pierwych vpadki pimietam: 

As 3 tych ſie latwie dogadac / 
Co fie może potym prʒzydaẽ. 
Pfc3otá fie ciſu wiaruie / 
Ii na nim iad zaw dy cznie: 
Ca ktora wezora z dradz la / 
Dsisia fie nie pole pßyla. 
se Bowiem Elam kurwã miluie / 
Datek tyl ko ona milule: 
D two perſone nic nie dba / 
Kiedy iedno pieniadze ma. 
Zywot flarßego, vczy mlodßego. 

Ociec mial ſyna młodego/ 

O five kazni niedbalego: 
Niechcac ſtuchae ſtarßey rady / 

C3ynil3 głupimi biesiady. 
Starzec aby fie ſyn karal / 

Siugom iego winy wEladat: 

Bʒkomo imo to bat aiac / 

Cat ſyna napominsiac. 

A iżby lepicy 3ro3umtal/ 

Ta prʒypowiesc ia przymawiał: 
Byt oracʒ cʒaſu iednego⸗ 
Maiac wołu ßalonego / 

A chcoc by go dobrze zuczyl / 

R ſtarßemu go wołuzłoczył: 
Powie⸗ 


| 


tute) 


"| porotedálac to ſtaremu / 


Nie sil fie przeciw młodemu: 

Nie trzebać tobie pracowac / 
Jedno temu vkazowaͤc: ; 
Jakoby w iärzmie chodziẽ mial / 
Drugie potym vczyć vmial. 

A tátos onym ſprze zeniem / 
Czeſtym bro3by powtarzaniem / 
Milody nawykl v ſtaͤrego / 
Stuchät oraczi ſamego. 

se Bo przytlad oyca madrego / 
Czyni ſyna enotliwego: 
Dobr3cé dzieci pamietaia / 
Co ich rodsicp dzialaia. 
Nie dbaj o to czegoć wiedzieć nie 
dano. e 


Myß w dom kowalſti wbiezala / 
| Wilk ze pſem w gaͤiu fie zetkal / 


pożywienia tóm ßukalã / 

A tednoß pile nalaͤz la / 

A tora froymizeby grysla. 
Rsekld piłó/ dbo fálcieB! / 

Iz mie 3eby zwyẽie ye chceß: 


Nie wieß iz tako twaͤrdose mam / 


Y 3 zelaza make dzialam. 


Sym grysteniem mnie nie ßko⸗ 
Cosif 


Swoie 3eby iedno kasiß. 
Miekßey rzeczy fobie put ay 
2 o mie ſie nie połuß ay. 
se» Cdcyć (aco fie gadaia / 
Taiemnic Boſtich badaia / 
Sami ſobie rozum kaza / 
Iz wiec bez wſtydu lza. 
Niopatrzaaßezodrofe, 
Gickierd fie o to troſtala / 
Iz toporzyſta nie miálé: 
Nie mogla pożyttu dzlalacẽ / 
Iz iey nie bylo zacs trʒymac. 


= mieć cstösteru pore 
By tey ſtomoty posbyla / 
Izby laͤſa o to prosil / 
Aby mu drzewa pożyczył. 

Las (wey ßkodzie nie zrozumiat / 


sila} > 


OE toporzyfro dal. 
On wiec siekiere naſadzi / 
A wiele la ſa pogtadzil: 

A gdy fwoie ßkode wid iat / 
Las famże na fie narze kal: 
Samem ſie na fie przyczynił/ 
Ijem tat wie s wiebodzten był. 

se» Cocby tobie miálo ßᷣkodꝛic / 
Nie cheieyze wey Swiebodsten być) 
As kimby wielka ſprawe miai / 
Patrz by mu nic naprzod nie dal. 

| Niewoley fig chronic, 


A wdziecz nie fie z nim przywitał: 
A tãmo ieli roʒzmawiac / 
O ſwych zy wociech powieda e. 

Patrsac jeden na drugtego / 
Bzekl will widzac pfs tluſtego: 

Ba bracle psie gladka maß sierść 
Nusiß ty mieć doſtatek iesc. 

Pies mu za ty ſtowã oddat / 
Bracie wilku by to wieds tal: 
Dobrzeć fie ten zawzdy miewa / 
Na kogo Pan laͤſtaw bywa. 

W nocy na zlodzieie ßezekam / 
Szkody w Domu nie dopußcz am: 
Tam legam na miek kiey fiomie: 

3 panem mie ß kam wiednß domie 
Slyßac co mill ku pf rzecze / 

Maß czyfły byt na tym śmiecie: 

| Proße niechay 3 tobo mieftam/ A 

| wieczne towarzyſtwo mam. P 2 


Jednabo 3emnabeośtefi iadt; 
& pofpołu takieʒ legac / 
A orrzedsta domu ſtrzegac. ö 

A gdy fie tako zwolilt / 

obã ſpolem chod zilt / 

Wilk psta Byte goła vysrzal / 
Ao to pſa tako pytał: 

Brace psie co to wiec dsialaß / 
I na Byt śierzći nie maß: (wam / 
Onrzekt / wrzeciadz na niey mie⸗ 
Na kazdy dzien ná nim ſtawam. 

Ale tez nie dbam nic o dzien / 
Riedy em w nocy Swiebodgien: 
Chodze fobie gośie mi fie widzi / 
Body fie mnie slodsicy wſtydẽt. 

Rzekl wilk / wole ia chudym być: 
Ni wrzeciadz na Byt nosic. 


P tee esert/ temumèl la też rad / | 


M takabych fie niewola dal: 
Bogatßye teſt wolny nedznik / 


lec przeto bych fie naiadat / | 


Tślibogócy nie wolnit: | 


Bo wiem s wiebodny wßyrko ma / 
Nie wolny fam siebie ſtrada. 


Nie cießłie w nim y vboſt wo / 
Nis nie ſmakuie w nie wol / : 
Aledy wrseciads ßyie golf. 
5% Nie dam ia ſwoley $ wiebody / 
Sa miaſta ani 3a grody. 5 
toto miley nie przeplact / 
To ieſt nieß cʒeſuy kto ia ſtraci. 
Wfiyfcy prze niezgode trd. 
ca świcbodę, 
Radsily rece z nogami / Ś 
Co ten brzuch c3ynindd nami: | 


Milaclem ieſt rzecz Wig) 


Lie pracuie nic ani robi / 
Why ski rzeczy fobie ſobl. 


A zaͤwidy le zy w pokoiu / 


Nie zna żimnó ani znoiu. 


A cokolwiek wyrobimy / 
To im wßytko potrawimy. 

Ale co miec vdzialaymy / 

Od tych miaſt mu nic nie daymy: 
Niechay fie nauczy poscic / 
Abo rownoz namirobić: 

A wiec tako vdziataly / 
Brzuchowi nic ieść nie daty: 
On gdy w ſobie iuz nic nie mial / 
Do rekuo pomoc wołał. 

Ale ony nie ſtuchaly / 

O wolaͤnie nie nie dbaly. 
On czefie prośby powtarzały 
Riedy barzo od glodu mdlal. 

A gdyrece tak nie dbaly / 
Juze też ſamy truchlaty: 

W brzuchu było ćiepłś malo / 
Sy Word iuz vbywalo: 

Czlonkiſie poczały lełac / 
Brzuchowi ies chelaty Dawać: 
Ale czófu zamießk aty / 

Już były śiły vſtaly. 


Wiec wßytko człowiecze ćidlej 


Pre niezgode teft znißesalo: 
J3 cʒlonkowie wſporni byli / 
Swego brzucha nie karmili. 

se» Sadny w fobie nie ma doſyẽ / 
R musi też z innymi bye. 
Rozumieyeie ludzkiey potrzebie / 
A zwlaßcza kaͤzdy dla fam siebie, - 

Lakomego nie vżymłef. 
Malpa gdy lißke wid als / 

A ona ogon wielkimiala: 
A v niey go nie bylo nic) 


Nie miaia czym dupy zakrye. 
Wie e 


— 


nues HY 


we 


wiec tedy Enfey prayſta pila / 
Laͤgodnie v nicy pros ila: 
Muͤa sioſtro coć po zbytku / 
Niemaßz niego nic pożytku? 
V Ciebie ieſt wielki ogon/ 
Do ſamey ziemie ros ciognion. 
Vddiel mi polowice / 
Dy ch zakryla ſwa grzepnice, - 
Coẽ po takiey dlugosci 
Iz ciprzydawa cießkosci/ 
rychleyby ve ieł ala / 
By nie tako olugi mista. 
Lißka ley odpowiedziała / 
Nie bedßieß nic stoſtro mials: 
Aby mimial34de? rma]. 
Tyiehce go ia nikomu Dóć. 
Nie czuiec zadney cießkos ct / 
N ie mac też zbytniey dlugosci / 
Mniec᷑ fie widsi ogon mály/ 
Music zoſtac przy mnie caly: 
se» Mieleć fie zda kakomemu / 
C3ymby pomogł vbogiemu. 
Przetożi3 abytku nie znóia! 
Malo w cólym świecie mai. 
Zli po ſmierei nie odpocz yng. 


Rrdmars 3 Aramem natargid 
Bie zal nic nie odpocsy walac: (Doc 


& przetoż oſta kuem bil 


By fie w droge rychley spießyl: 


R gdy fie barzo zmordo wal / 

Nedzny osiet smieretzodal: 
R ing ale radniey z gine / 
Za po śmierći odpoczyne: SOS 

Alec m30y nie odpocsywat / 
M po śmierci nedze cierpial: 
3 ſtory beben vditálano! 
R 34w303 wen Polátanor 


| 


| 


ce» Ci Etórzy nie nie O3tilatay 
W smierei koniec połkladais: 
Cboćia3 tego swiata zginał * 
Na wieki nie odpoczyns. 
Pilno te Gofpodarfka. 
Jelen przede pſy vc iekal / 
niewiedzac gdite fie Dźteć miar / 
Do ſkoczego chlewa wbiezal / 
By miedzy woly vlezal. 
Oni mu nie odmawiali / 
Ale go tak wyſtrzegali 
Leptey ſie bylo w lesie krye / 
Támby mogł prześpiecznieypy być 
Bo iedno goſpodarz prayidsiel 
Y w chlewie eie 3 nami naydzie / 
Nikaki fie nie wyprosiß / 
Bärdiem so 34plació musiß. 
On rzekl / a wßak bliſt o dz noc ! 


tac mi ma wiele pomoc. 


| 


Niechay tu mato przeleze / 

potym do la ſa pobie ze / 
Unt tam go zataili/ 

Sia nem rogi przylo zyli: 


Y fugá choc im przydawal / 


Jelenia tamo nie widsiat. 


"jeleń fie 3 tego wefelil? 


"ze fie takło vt ail: 


Az mu rzecze co fear By wo / 


Protos gośćiuiepcze weſol: 


Ginga fie toba omylil / 

Ize tego nie pilen byl: 

A prayiviteli [am goſpodarz / 

Tu fie przed nim nie zachowaß. 
Punteyei ſwey rzeczy patrzył 


Do kazdego kata naͤysrzy: 


Nie wadzic mu iz tak dboly 
Bo mas tego zy ſt niemaiy. 


Goſpodarz przyidzie bak aiac / 
W ka de iasli nagladaiac / 
Rogi fie nie zataily / 

Przez siano fie wyfczyniły. 

Goſpodarz kiedy ie vysrzal / 
Na czeladź rychlo zaͤwolat 


Drud3y chocla pochlebiaͤli / 
Wonne vftd powiedóli: 
Wßakoz iako pochlebniki / 
Tedyz poiadl ony wßyikt. 

Malpa kiedy to wid iala / 
R vff lwowych powoniala / 


By ode dra wi zaſtapili / Dotes fie aby nie zbladzila / 
Jelenia ta mo ʒabili. Tako fie ieſt wymowila: 
Sor dle ieſt być barzo beśpiecznym | Na woniẽ fie teraz nie znamy 


Mied zy ludem niez naiomym / 


Bo wiclls ryme w nosie mam: 
Bo acs fie 3 dobrymizgodʒiß / 


Nie rác3 twa milość driwowaẽ / 


Przed chytrym ſie nie wysiedziß. A innego o to ſpytaẽ. 
Trudno przefać, kto zwykitapać, .| Lew niemdiac? niey prʒyczyny / 
Lew fie niegdy polepßyẽ chetal / Vymy slit obyczay inny / 
By GA A 28 AA By ch Jakoby w3dy mieſem żyw byl 
R niechéial uz mie ſa ada / ge jo KARA 11005 175 
. VO iedzeniu mu obyczay dal / 


Dawny go zwyczay zwyciezyl / ted g 
Iz ſie byl mieſu nátosyt) 2 2 hr 0b d che 
Nie mogł wtym zakonie zetrwaͤe / On tzekt / malpa ieſtet chutna / 
Jol fie znowu z wierzat siepack. | 3e Pa! 


Tai Sips pes ig ‘ = O ey 5 aj 
Sit adny fiente wymedrowal. 
2 et ur wal / Se Takoc zli Panowie czy nia / 


3 mego gardla coć fie wid / R niewinnego obwinia: | 
Jeśli pachnie abo émierdsiy 3% latwie a przyczyne/ | 
Tam wiec Eażdy odpowiedsial / Dy3niego zieli palerzyne. 

Jako kto nalepiey vmiał. Swe grzechy śmiechy, 

Wiec ei ktorzy prośćtbyli/ Wilk niegdy EXsymu fie spießyl 
Pra wa mu prawde mowili: A saby fie tam polepfiyt: 

Arolu/ barzo ſmrodem dychaß / Wzdy pokuße tey s wiatose / 
Abo niezdrowe pluce maß / da pozbede ſwoich złości. 

On ſie o to bárzo gnie wal / N lißka też tym vmyſtem / 
Vbogie z wierze rozermal/ Tedy tej ßla ro droge ze pſem. 


Rzekoc / Smicle zemna gadaß / Oſta w towaͤrzyſt wo malac / 
Poczeſnosci ku mnie nie maß. JO pokucie ro: mawiaioc. Gwa 


PUR EINE), ZTOdstEj ity. Y dey hintaft sie dommemal / 
Wilk ná Sie oweza ſtore wd ial / Ize przez pfá te BEode miał. 
Y pokorna poſtawe mial: A tawßy go cheial gi zabicẽ / 
Ta koʒ sie miedzy owce wkradl / On k niemu tot tako mowić: 
Taiemnie ich wiele poiadt. Co bedzieß miał za cześć 3 tego / 
potym wiec paͤſterz obaczyl / Iz mie zgubiß finge ſwego. 
ZIdrayce w owczey Forse luczył: A lepieyby wil ka zóbił/ 
N natychmiaſt go vchwyeil / Boć wiecey ßkło dy poczynił/ 
Swey fie ßkody nad nim poms eil. | X gwałtem ei sie przeciwia / 
Bowiem na drzewie wyſokim / A otwoie przylośń nie dba. 
Obiesil go na kan wßytkim: On mu rzetl: a tymeś gorßy / 
Aby nan drudzy patrzali / A niż wilk smierci godnicyfiy: 
ego fie dsictd wyſtrzegali. Bo w dy on mnieidwnie pod / 
Ludzie kiedy to widzieli / Iz iawnym nieprzytaćielem był. 
Na dsiw fie wßyſey zbieżeli: A ty bedac mym domowym / 
Pytaͤiac przecz to vdzialat / Vchowany chlebem moim / 
[53 tako owce vwiazal: Izes sie śmial zdrady wazyẽ / 
On im rzekl / łatwia przyczyns / Przetoż eie mam [práronie 34bić. 
143 mi bylá bdrzo winna: 
Daffeszomći owea byla / : 
A wilcze ſkutki pelnitá, 


Nizli nieprzytaćiel iawny. 
Tego fie niegdy wyſtrzezeß / 
so Cytieżći w Bozey owezaͤrni / Owego nigdy nie mozeß. 
Sa wilcy ßarzy y czarni: © Nierownemu vflap koi. 
Wilcza siersé welna przykryn / cas 


Aby tak rychley zdradzili: | Baran chodzoc przed oweami / 


+ Ziodsiey domowy, niepriy- Potrzofatczefio rogami: 
del pray. Iz bárzo czoło twarde miał/ 
Paͤſterz megdy pſa [wego mial / Wßyckt ine ſwali zbual. 


A torego Doma vchowal. A gdy tato vporny byi / 
Dotyin mu owee polecil/ | Jadny mu fie nie przeciwil: 
Aby ich zaͤwzdy piles byl. Tym zwycieſt wem tak o ſpyßnial / 


On gdy tak za nimi chadzal / Bykowi fie przećiwić śmiał. 
liegdy też wiecowceśniadał: * Miec sie nd byka zabiezy / 
Dafterzowi fie tak zdalo: W czoło mu ſwym ibem vderzy: 
fżby ſtada vbywalo. Ale odpadł az ledwy wſtal / 
Poczal tedy owee liczyẽ / Idac zasie wielmi local: = 
ie mogi mu fis pocʒet erafić: : Fátojem > 


se Gorßy ieſt zdrayca domowy / 


Jako zem ia Balony byl / Za tym kmotra rzekla wdowie / 
I zem ſie o nierownie kustl: Porozumieyʒe ludzkiey mowie: 
' Rorvienemii ia bykowi / Bo iako temu oſtowi / Lg 
Nieſtotyz mnie nedznikowi. Tako też twemu ślubowi. 
/ 6 se» Rad 34w3dy omin mocnego | VOBy[cy fie beda dziwowa / 
A Nie przećiw fie sile iego: R cály dzień o nim gadóć: 


Nicchac tez ſwe grozy plodst/ 


torego dnia ßmer vsia die / 
2 Zwlaßcza gdy tobie nie BEHdST, 


A erzeciego ing nie bedzie. 


! Wdowy za mas gotowy. N atte 5 ‘td 
k . ‘ > ak v : 
/ i Veo see Malo from prʒecierpiata / | 
n || - 2A3ámasiséwoolo miala / A potym wiec mieżć miata: | 
E A Jedno iże fie fromata Se nogie Pániei3 from mais | 
l. Ä Wftyddiac fie vro gan m W dawney cnocie katwie trwaila. 
x i Y ludzPiego obmawiánia: 207 im Sle ee, | 
Ja kie wiec ony ćierpidly/ Do koncaby ſtale byiy. 4 
73 R Drugie ktore śluby brály. Bez przyczyny me mies 
wyj” | Rmotra iey gdy to baczyla / > zaj ede. | 
Po Jiefieprzeto fmećiła. S3c3ubábedac w rzeczeleQneył | 
y Nie kazala ſie iey troſtac / A nie malac fobie rowney: 3 
Nobmowy luozkiey nie dbae, Wßytkim rybom panowala / | 
i Nie trwaleé pry ludzkie gminy / A od nich cześć wielEo miała. | 
Dsis w nich ten ſtuch intro iny: 213 sie wiec w py che podnioſta / 
: l Jeſli dwakroc co widdia/ Gdyzem ta kraſna vroſta: | 
W. E Potrzećieo to nie Obdio. Godnamei páñfiroá wietßego / 
% chcefli tego prawie doznaͤe / Podlug rzadu ſtadla mego. | 
Barzoc to łatwie vdsialde: A gdy iu3 rzeke wzgaͤrdz ils / 
Kay oſta vsielenic / R w morze fie pokusila: | 
Jutro go po miaſtu wodsié. Nie nada lo ſie iey morze / 
i la Nazaiuerz gdy oſta vysrzeli / ¶ Wnet io tam napadlo gorze. | 
al Quddie ſie k niemu zbieżeli: | Delfin ktory tam panowal) | 
Y Baͤrzo sie mu dziwowali / Jako Foro ßezułæ vysrzol⸗ g 
E Iz takiego nigdy nie widali: / [Ttatychmiafi sie za nis rzuell / | 


° A gdy tatież dnia wtorego/ IR malotey nie vchwyeil. | 
Wodzon osiel y trzeciego: Támo w wielk im ſtrachu byl | 
A Juz sie mu nie Ośiwowano/ Led wie do rzeki trafils. z | 
em > | Ale ani nan patrz ono. N dopiero wiec poʒ naa / | 


— — _ 171 6Po nłunio nniıalals 


A | 
— 


Bee 2340 Mase eus Bobe mieyſce / Szezury / blaͤdy / ledwie cbodstt, 
A wietfego pokuste chce: R wyfiedl niegdy ná ſtonce / 
Ten sie rozumem nie rʒadzi / N siedziat fobie na tace: 
W (woiey (prawie bórzo bladsi. Siyßal iz łowcy wolaia / 
Gdy złykogo chwali,fobie gali, — Ja 5 Pe er 
Lipt4 goy is pól śćigóli/ Do 4 — 5 nadoroślii. A 
RX máloiey nie sganialt, On niemocny gdy to widiial/ 
Nie wiedzac ia ko miala zbyẽ / Pilnietorocor o to pylał: 
Tako ku nim iela mowic: Aboé pól lentwi byli/ : 
Esertuf mie cało gonśćieł J veiltänte vgonili 
Wpßak mie ſa mego nie iecie: Wulk pry owa predko biegały 
C Jeden mu 3 nich odpowiedz iale 
e (mácsoy ee A mowił k nim on młodśieniecz 
Haute rady polnchelt Owßebie ten wilk nie leniec: 


Ale y on im wiec vial) A musté być nie żonaty, 


2 \ Goy tako biega przed chaͤrty. 
Dobra ar fiepogode intake „po dowiemby fie był ozenil / 
Trzeciego dnſa potym zatas Y epaéby go pies vgonił. 
Dy srsaw fy pes biegdiocs | se» ZR ożdyćpo zenie (Eromntey B97 
Rzekliey / sdrddnies vespnläf y przed tym byl naybuyni 
Bes na mie pſy pobudzila. FF by. 
Rzekla lißka / Ośtwny wzor maß // of, mis Sięgnieji do głowy, 
Reo Cie chwali nan ſte gniewaß. Starzec niegdy ſtrzegl ogrodaz 
O cożby temu vczynił/ : 5 mu w nim nie byla ßkoda: 


Sá zaiacem fie vdali. | 


Ktoryby Cie tefcze gánil. Ale kiedy fierodrzemał (wal 
Ses Naydzieß coć chwall obludnie Wßedi mioDzieniec/ iabika mu 
le myslac mowi cudnie: Anz go potym vysrsy ſtarze c 
Alec zły gdy kogo chwali / Ale nie wiedzoc co mu rʒzec / 
Na ſwoyet młyn wode wall Prosit by mu drzewa nie lama / 
Zondrzadko bez gomona, R co iuż wśieł by w tym doſye miak | 
ZPiłoditeniec fie byl ozenit / POniz tak wyſoko siedziat / 
N o eme wßytto pilil / Nie barzo o iego mowe ſtal: 
773 sone dárzo miłował? Star ec óżaby go mogł.zbyć/ 
Wesdsiey 3 dy vostátal. Cheiat wfystiego pierwey Pusidr | 
A goy tat barze pracowal Tak pry madrsy powiedaia / | 
S prześstenta tat o zenadlal Iz lowe wielko moc mais: 
Vmattemu podobien byli 


it, Alec ten chlop ſtow niechee dbae / Ale vostal eielca tluſtego / 
| Muße tez siela pᷣkoßtowac. Szedt do domurzeczniczego. 
R poczoł wiec tam trawe rwáé / A przyßedßy przed drzwiami ſtal / 
A nań tak o w3gore miotóć: Sz cy ptac cielcá aby worzeßczat, 
On fies ſtarego nas mie wal / To gdy 300mu obacs ono / 
Y fatonym go násy wal. Natychmiaſt ot worz ono. | 
Piec ſtarzec nabral Pámienta, Rzecʒ nik wiec kmiotka prʒywital | 
SGdy nie dbaß ziol ni mowienia. k niemu fie ochotnie miał. A 
Jeßcge die wflufie ta droga! On obroćiwfy fie k cieleciu / 
| Sa kamienie co pomoga. Dźtełuieć ia twemu ßczesciu: 
| N iat nan kamieniem miota / Dla ciebiec me ćielacto/ | 
On przed tym poczal veiehäcs Pußczono mie tato predko. | 
8 Potu/y mu nie wadzity / Sem Atcdypr3yiditef gdzie zaͤmknio 
eck = Chtopds ſadu wypedsity: A cheep aby eie wpußczono: (no 
| se Madryẽ wfyckiego pokust / Miey zataca abo ciecierza / 
Pierwey nisli bron wsiac must; | y fie wiecdr3wiotwerzos 
Al nie ieſt pretki ku mßczeniu / Pier me) poznay, potym pray 
Ma wßelka rzecz ná baczenin. Ay ża Przy: 
Bok I Kto nie ma co dać, must v drzwi | Leto góy iuż ſtale lata mial / 
b flat. Przyiaćiotfobienóbywał, 
By. | Rmieć vbogi gdy ſprawe mial / Mnodzy k niemu pr3y fEawal ty 
wy. Ru rzeczniłkowi prʒyſtapie chótal: | Saby mu ſie ſpodobali. 
oda Iz by mu nieco poradꝛzit / On ich obyczóte mierzyl / 
: Aby lat wie ſampierza zbyl. Patrzac komuby ſie zwierzylt 
realy Prayfedi we drz wi zakolatal / | Dobrze fiend to roʒmys lat / 
IE Iz tam pierwey czeßo bywał. Izby potym nie żółował. 
4 Dufaiac ſtarey przytóżni/ Ade wiecz mnoſt wa onego / 
|  Cbciał wnids tamo bes bośdźni. e wybral iedynego: 
al / Miec gdy poczty nie widziano / Pusciw ßy go do lonice / 
ć mia 5 góry mu odpowiedz iano: Obiawit mu taiemnice. 
Terazet Pan nie dos pießen / Inni kiedy to widzieli 
ö Przytośief potym na inßy osiers Wieprzo roi tego zayśrzeli: 
| A gdy tako czeſto chadzai / id tat fie ſtadla wielkie go / 
kusie | Nigdy na czas nie vgadzat/ pne godśien mieyſca tego. 
of Az ſie pızycaynydomyslilz Lew widzac to ich emrante 
Potym tato giupt nie były Y Balone domniemanie / ee: 


— A A e 2 


POI Pomtedsiat/ Pan Wiedswied; był wolewodg 
Eze mu wiept;ć fobie obral. Swoig ogtożną vrodg. 

© wy co wieptzowi zdyśtzycie/ | Riedy iu; buffy gyFowat/ 
Vrodzenia w nim póttzpcte; Oſta z zaigcem braͤkowak. 
Glupi dowcip w fobie inacie/ A raͤdzit fle ze lwem o nich / 
% nd cnocie fig nie znacie. A co mamy po takowych 

Aczkolwiek wam rodzay świni| Osieteiem bótzo lenitoy⸗ 
30a flo nigy nizli inp, 3dlac zaſle boidsliwy, 

Wßſak je on woßyrke enote ma / Lew rzekt / paͤnie woiewoda / 
Ie przyiazn ptówie chowa. Wßyſcyẽ dobrʒy gdzie ieſt zgodg: 

A za krzywde namnieyßego/ |x tym vrzedy naydziemy/ Pierwey niz wſtapi na loze / 
Vie lutuig gótotó ſwego. Y dobrze ie rozgodzimp: Drugą świece od ſwey zee. 
Sec wietni Pispiscielowi/ | ośief 5 gloſu grubego / Aur mu / toć fie tak wyklada/ 
w ogien 3 nim iść gotowi. Ma my ttebńczć dobrego: Ogien ktory Cześć Dźiewce da/ 

A gdyz wieprʒ ieft; tep drujyny⸗ Zaͤlge pobieży w poſelſtwie / Rad goz ſwego domu posbpl/ 
Wiernieyßyẽ niż ktory inny. Bowiem (Pacse bárzo czerſtwie. | Do mnie roniesion by mie palit. 
Przeto godsien przyiczni mey / Y Woiewodp baͤrzo madrego / Czeſtociem niecna niewióftó/ 


Die wrodzoney cnoty ſwey. Wrooyßcze nie maß nic zbytniego Jako pochodnie ogniſta 
Nie zbogactw aͤni zßlache ctwa 


Włeżć klory fłe ożeniaf/ 
Brusbd iego táto pytal: 
Wiem ij mi to tetwie powieß / 
Bo temu dobrze rozumieß: 

Co to znamie znamionuie / 
33 gdy kto zone poymuie / 
A idzie $ domu od oyca⸗ 
Bywa dep podaná éwiecás - 
25 przyße dßy ku mejorol vodõ / 
PodsieFowat przyiacielom: 


ozde muciem vrzad naydzie / Pali mezowi imienie / q 
Trsebd póttzyć ptzylacielftwó, Iz w30y pospteczen bedzie, Bésac wßytko dobre mienie. 
Ale ze cnoty wrodzoney⸗ 5 7 Kedy chcef tu fie wierć widy 
z A, 4 oH , 
Een . bis ee > ue = ee *mierc. 
Rr lem u yknie czefło łaknie ) ck. 


Bomor imie kiedy vmarzl⸗ Jaſtrzabowie gdy fig zwaͤdzili / x = ee 5 
A coby iadl ing nie nlazl / Ppornie walke toczyli: a hadchodze i 


Do pesot fie nedsnif pokusify / Saw dy fle z foba sbiidti, Prosit iey bp pocsebátá, 
Saby zpwności yprosit 


Inym pkakom pokoy daͤli. A ieficze go nie N 
236 to im obiecowat᷑ / Goleble gdy to widzieli / € = yom es 
Jeſliby y nich pomießkal/ £utość nad ich Afodg mieli: a E 1 — ga fue ir 
Ich dsieei vezye piſtanla⸗ Swe pofty do wich poflal⸗ elt mine e (taty 
Gediby y wfiego śpiewónia, A aby fe połeonóli. - ni Aab EE, cojes dzia⸗ 
Tedy mu rzekla jedng pBezoló] Owa gdy fle sgodd sſtatg⸗ > feb e 3 5 SĄ ate 
Sac komorze twolc ola A wßedy walka przeſtala / = LE 4 te i 35 7, a 
Wßyſey twoi vczniowie / S;Fodp fobie oprówili/ 5 ath 7 55 5 “a 5 
Mußa byẽ zawz dy nedzuikowie Prʒyiacielmi zóś fobie byli. x oni pna wiedzlal/ 
Myć (wole dzieci vczymy⸗ A roßa koz wiec ond 33004) Ant 5 dei Bi dy włożląt: a 
o im posptec3no wiemy: Inym ptakom byla ßkoda⸗ Kok a E Se nr 7 
Prace / miary/ aby miśty/ Bo ſpiknaroßy fie iaſtrʒebie / Nikon Paski. af Ba 
Indzie hlebé nie żebrófy, 36w30p motzyli gofebie. en R i e towniiej 
Tego (pá kazy pczyć/ Btorzy pozono żśfowóli/ 205 aE of, i 12 Mebogi Ę 13 i 
O€ mu może zpozytkiem bye / Szalenieſmy vdzichlali / kk 1 e ch deste y 
Miechap fie pracy mátoip, 3efmy złe ptaFi zmietzyli/ z Ge obj des é 
f # > f „ uz przed toba vmieráto. 
Tóć go nigdy nie zuboży, I ſobie Śmierć naͤſtroili. 3 A tobie też oczy émiátp / 
Vmadrego niemäß nić | Siep nieʒgody miedzy zfpimi/ E A 15940 k 
7 A niechciey mieć ſtladu 3 nimi: Sify zóweżby pjtawály: ; 
SZYTMECQO. z Ficiem flefámiieoza) Mie nilyẽ fe też zmyftowie / 
Levwfie nregoy ; orlem wad il / iż dobrym ms oke y de Boleśćiś csut Dofpć w fobie, 
% owielFiepwalce Eimer byl: nr uj żę: E ** Dobrzes temu mogi porosumied 
tak gilne woyſko zebral / Iunoßa ogień w fwoy dom | Jjes tpchfo musiaf pmtzeć, 
7 przeciw ptakom boiowal. 
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Pr zete 
Tu; cii 

pot 
A 3pwoc 
Bo nie 
Ay totej 


Kto f 


Batobli 
Kiedy 

Bomuf 
Rzel 
Abo in 
Btorzy 
A twoj 
Wie 
Blasi 
Cosebr 
Nozpro 
Jóto 
Żeś (48 
Diabli t 
Va wie 
Vien 
Nad es 
Ten shi 
Sobie y 


Les 
Gzlowie 
Pożywie 


Mniem⸗ 
Dig 


Y goſpod 
Mily bre 
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da / 
e da / 
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Prsetoc daͤley nie odloze⸗ Iz na lyßke tko dmuchaß: Toż niofe dlegtość oboiß / 3 

Tu; cie na wiepfcu pmotze. Ato pry fobie ſtudze⸗ 2 [lore iego nó fobie, 4 
Pokis zdrow na śmierć wzgląd | Gdy goraco iéFo widze⸗ Btorzy nißych nie wzmagaigz 

A spwotd polepßye cheiey: (miley Abych fie w pftó nie ſpaͤrzyl / Vpaͤdaẽ im dopußczig. 

Bo niewieß gdy śjnieżć ma pꝛzysẽ Je ſlibych tar profto wlozyl. Semi wiec brze miona noßg / 


3 totep musiß dlug zaͤplacie. A kiedy wine obiad ziedli / Acz nie raͤdzi śle mafia, 
. „ Chodzie zaͤs ie fobie wſtaͤli: BE: 
Kto fczminó dzieci , mfytho\y ize force nie byto/ Strac pieniadze firzegge 
fie rozledi. powietrze fle oziebito © fis nedze. 

Bogacz ieden vinierdigc/ Czlowiet iż zimne rece mist/ Mowia iz ſtroie bobtowe/ 
złotych pele woty móiac/. Chuchdige w nie tóto fie grʒal * | Jeſt lekaͤrſtwo bótso zdrowe. 
Btorych byl hóiwie nazbieral | Spytaf gożófie towótzyj / Dla ktorych bobr nie pot oy ma / 
Vbogim ie zgatof wydzie ral. Co tóFo iedno czynie a A cʒeſtokroc gonion bywa, 

A gdp id nie cheiwie paͤtrzal / On rzekl / iz zůnne rece nam / Wiecgdp inóczey nie mojebpé/ 
BAlobliwie tak ich pytał; Co ie fobie zaͤgrzewam. V izliby fig mial das zabie. 
Bie dy mie ins opuficzacie/ Dziki mgs fle temu dz iwil / A wie że to prze ſtroie/ 

Homuß roſkoß vosidtacier Tako ku człowiefu mowil: Seby varpsie oboie/ 

Rzekly zlote / i pry ſynom / A wiec ty tak ie pfiś maß ⸗ A tat ie loweom oſtarvi⸗ 

Abo innym przyiacle lom / Iz dwoie rzecz imi dialaß / A fam fie ʒgaͤrdlem wybawi. 
Btorzy ku nam wolą indig/ A bótzo fobie przeciwug / & woli cześci o ſtradae / 
A twoiey śmierci czekaͤlg. Gdy cheeß gorgeg psimig. Viliby mist y gaͤrdto dae. 

Wiec też bedą vezesnicy/ Dármoctedp naͤßs prspissn/ | Slußeclem to ná mgdrego/ 
Blazui / Bury y zwodnicy⸗ Aby potym nie przyßla wasn / ¶ By nie ſtraeit górofć ſwego. 
Cosebrátá twa lakota⸗ Paris fobie potym onego / za duych ſkaͤrbow nie zaͤtowae / 
Bosptofiy to nieezyſtoth⸗ Tak ia kos fam dwo vſtego. Swe zdrowie wiecey mifowść. 

36 to odplaͤte bedsieG mist/ / - Wigbtyciem ſte chroni tego/  |Gdzie fig soßyfey zgodzą wiele 
Żeś lakomie ſynom zbieral: Kto vmpflu dwoiſtego⸗ A] przewodzą. 

Diabli tw duße posiedg ⸗ Crudnoẽ fie ma Eto znim zgodzie / ptaßnik niegdy ślećł to fiat 
Vid wieFi die meczyć bedg. Goy nie vmie proſto mowić, GOP sieć roſpigl / 


Ot: “Fé fate 
! Nie maͤßeẽi nic Baleńfiego Na pyßnego przypada Se b. = AE A 
Fe ee en. co cießkiego. _, ._[Srebtoliby czas potargnge. 
Sobí teta dzieciom imienie/ Jeden Fupiec gdy sEupigiat/ | we golab z ſwoim ſtadem / 
monte im potepie nie. Boni 3 oflem przy fobie miał; ¶ Bedac głodni śiliiym pedem / 


Lffcżywy niepræpidilimy. ud ofté byt wiele wtożyt/ Ti tam pBenice widsieliy 
Cztowief niegdy w leśie chodzec / Potykat fie leowo ścieżyf, Vfó one śleć przylecieli: , : 
Pospwienia fobie gledzac⸗ A gdp fie bótzo zmordowal/ A gdy tak cheiwie zobóli/ / 
% potkat fle 3 mee m dʒikim / Jus ſte k diac konia żąda: A o Siedi nic nie dbali: 

Btoty przylażn wnet dlaczyl znim | Jefli mie cheeß miećżpwego/ | A wten czas ie fowiec potótgnąf/ 
Dofwoie go kucze wprowadzit / Wezmi cześć btzemienić mego. [Rad byt temu be ie igt. : 

Prʒywitawßy y poſadʒit: Bon nic niewzigl ießcze fie Smiat Golebie fie iely miotóć/ ; 
śm ptzyióżni poptówili/ Osiel wiec zdechl y tam zofia; * Baͤzdy fiezwtefczć dobywóć; 
dziecznie z fobg pomowili, * | Wiec kupiec ony bizemiond/ Baͤrzo tómo pracowali⸗ 

Potym wiec za ſtolem siedli | Wßytki przelozyl ná Ponió. A prawie byli wſtaͤli. 

ano karmig ¿by ieDli: Támo wiec kon obeigzonp / 25 im ſtaͤrßy gofąb rzecze 

Czlowiek ise fie Fuczytó/ Teſtniac fobie pod brsemionys Daͤrmo fle taͤko miec ecte. 

Mnie mat by gorąca byle / Na ſwois pychs naͤrze kal / Gop kody o fie pieczą ma⸗ 
Wziat iey lyßke na mie omas] Abocie m ia był ofiólaf. : ; kościec nas wfytP i hiop 3ymas 
gefpodarz go zopytal: (chat / | Che ge niewielkiey prace ppd3 Podlug mey rady vczyncie/ 

Wily byście co to dziclaß Niecheiglem oylowi plůye; A wßytki ſpolem trspistnidie 
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WD wßeki tte śieć przerwiemy, Tamo pod nim tanco wal / 

N tak ze wiec vczymii/ Kur tey rzecze / przecz tancuieß: 

Ws gore fie wfyfcy r3ucilt: Abo wnogach zimno czwiepz 

N przes one (polna zgode / Ona rzekla / nic nie cʒuie / ‘| 

| WDpdali fie ná Swiebode. Ale fietobieraduie. a 

se» 3godá w Rzeczy poſpolitey: Bo ſtodkie pienie madrego / a | 
ielEi czyni pożytek m nicy. |Owefeli bnes kozdego: 1 
Soy iey wfiy|cy pomagálo: O ptaku ze wßech wyborny/ e | 
Swoy wiafny zyfł opupezóła. . Nie ieſt tobie w Srolecie rowny. a | 

ane Kto flucha pochlebce,ma- © iakobych fie ßezeſna znala / 1 


dry być niechce. Gdybych twoie przytaśń miala / 
Lißka niegdy taczno bedac / przy tobie zawzdy byla / 4 
Chodsila wnocy biegaise. Pied5to ćie nie odchodzilã. 
Y 30by nie co potkalã / | I przetoż fie mno nie jaday 
Cay mby (we górdlonacEdlą. R fobie mie życzliwa znay: 
N do wsi fie przyblizaiac / Rcztolwietem nie pokorna: 
Slyßala kura spie waiac: Nwßako ci bede Wierna. 


Nniechceß li na dot sſtapiẽ / A 
Zet by to miało ćiefEo praysc / 
By fobie nog nie vsiabit / ' 


D sich iuż bliffi prseporoiedat/ 
Na bite wfädu gożie miec stadal. 
Lißka kniemu przyſtapila / 


Y łagodnie znim mowila: Wiec tylE o mi ſwa glowke zchyl / 
Dla czego tato pracuieß / E Iz Cie wgrzebyczek cálvie / 
M te zimna noc barʒo cʒuieß: N eiebie fic namiluie: 


| Rzetifey kur / przecoć to dzialam Bedec ztego radosc miálál 
£.uożiom bliſti dʒien powiadam: ¶ Zem fie ciebie doryEala. 


Ktorzy kiedy mnie ſtuchaia / Rur wpochlebſ wie rozumu zbyl / 
Na ſwe roboty powſtaia. Lißcze ſwa glow: nachylił. 
Lißka rzecze Dobrze czuieß / Ona go wiec hnet popadla / 
wide iz prorokuieß. A głupiego medrcá sniadla. | 
Nie ka demue tego Bog dal / se» Chociaby był medꝛeẽ wielkim 
Aby rzeczy orzyßle wiedział. Y panował lud tom wßelkim. 


 Dopieroż więc kur zapoie / G dy pochlebcow fluchäc bedzieß 
Glos mey niż prʒod tyle dwoie. | Dobrego tońcó nie Doydsich. 
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